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Jan Kott 

U Królc1 Leara 

Szt kspir jest ..:zc;scią mojej biografii , może naw e t za duż+ 
Chyba w szkołt napisałem, pn obcjrztniu Nrwlt'tt ij11!ii w Tearrzt 
Po lskim , coś w rodzaju rcct nzji . Bardzo to lwi a zł oś liwa recenz ja, 
a le og łosiłem j ą tylko w szko lnym piśmie .. Prawdzi w y Sze kspir 
L. aL· ząl si cr dla mnie z Wosz cz cruwi cz c m w l<y.r ~ ttrd:. i e Ili, 
w Ateneum w roku 1960. \Xfrc d y, w ty m Rys u rd z ic 11 I 
Woszczerowicw, zni zumiak m pn r<lZ p ie rwszy \Xl iclk i l\kL·h;rn izrn .. 
Był głównym tem a tem mu jego S d ·1j1irtr 11· 1juik ::es11eg11 . Chy b;1 
jcsLcze /. t eg ll roku p .Hn ilf t am , 1..ik zaszc Ie m do W ztzerow icLa 
w klinice r7 <fdowt j, g d zi<.: s rny wted y obaj l e żeli . Spyralc:m ~o . jak 
ro s ir; ro bi , żc ak n ir p laczl' n .i SC l' nic. J a ek pow i edzi ał : "1.aczcka j 
chwil t;' ' . Un ios l s ic; 1u łó ż ku l1<l lo k ·iach i pn p ol iczk u s p ływały 
m u vi d k iL Izy. 

\ le p rawd zi wy potząrck S:.ck ip fra u •.rp 1ik.~ <'Jlll',~ 11 by ł wcz n ie j­
sz . 13'yl n im l l//IJ , 111dnJ11ia 'S Petera Broo ka, na W} ·rc; p ac h w 
'.: arszaw ic: w m a rcu Lt 57 ru ku. ZrnLum ial ·m wtcdy, że f.t b zy wy 
jc~ t Szi: ksp ir po d z iel o n y n a t ·ny. B ro ok Llrnd1n a l d ra m;lt 
ll a zgit ~ zu.c n i <Kh , 11.1 1rnm ulDgach , na zb li ż en iac h jak w frl rnie 
\Xl pruw.tJz il d o [La tru Le ks pi ra film owy sce n ;uiusz i to na 
Sl.t n i<.: , kw rej u klad i b u d o w .l powrac ał y d u dż b t e t a ns k ie j 
u ad yq i. W rym , pekt akl u Tyt u~a p al Ltu r<:n o: O livie r - dla 1 11 ie 
piern sz y wielk i ak rn r szeksp irnwsk i, jak icg u widz ia lc n1 11 a ·cen ie . 

A lt: n ; 1 jw aż ni cj sz y w t ym spekt ak lu i w r<: j vizycic by! B rook 
i\1 i;tl Jo mn it pr1.e lan ie , a lt: d ł ugo nic ud<d( nam s ilf : po tk.H: y! 
c i.fg le w teat r Le , ia m iałem t · kż · za jt;t l' dn i. ';<,! kor1 cu urrHiw ili­
ŚJTl } sic; na prL) jc;c iu . j;tk ic vy cl awann d la n iei,;o i dl a t ca rru przez 
Pn:zydwm R,1Jy 1 t in i!> t rtiw. Po t rm ofiq a ln1'm ramie zah1ale m 
l3 rook a n <l St.Hl' M ias tu . J u ż d ob rze ni c pa m it,.rn m g d zie . Ale 
ledwie z a u~ę l 1s rn' rozm a wi ,1t , g d y do >ktll zy la do nas m lod a 
a k rnr L 1. C ht i.d ,t po 111 ać Bruo k,1, zostaw il a swo je rn varz. s t wo. 
1 ic J ługu t r \' a lo , k icd} j a cy ś mł o d zi lu d z ie, pe \ ni c: ta kż e 
ak torzy, dK ie li j;! od eb raL. Nic c h c ia ła ud c j ś c'. \Xfyw i<fZ<d a si · 
a \va nrn ra . Pu l tc ia ł y naprL.od k icli zk i, potem b u te lka i k rzesla . 
\Xl k ró tci: w~zy s(}' b y li śmy na kom isa ri acie : Brou k , ja , ak rn rk a 1 je j 
to wa r L}'St wu. 
Zamkn i ę to mnie i Brooka , n ie wd aj:.ic 'i <; w JHL<:s luchania i nic 

wiedz•il, ki m j e s teśm y. Oo j<.:dne j celi, nic ·ret y, bez cl z icwczyn y. 
M ie liśmy d! u gą roz m >w e; do rana. Po raz pii:rws zy i ostatni 
mog liśmy ro z m .l\viać be z ni<.:uscann y ch rdefon(>w. Brook 
szykował sic; wtedy do Krr!/11 Lm ;-,, w Stratford zie . J a byłi:m 
wł aś ni e po moim eseju Krril Lc,li" albo K111i(IJ1l'k<1 . 

IV 

\Xl t ed · wsLyscy uważali, że t o m ó j w ybry k , a by dumaczyć 
Sze kspira przez. Becketta . Ale myś l : . ż<.: Broo ka w jak is sposó b 
za fasq: n11w a !n t o za ha c zen ie na g le Ko1icri 11·k i B ec k c rra 
w Knl/11 L M r:.t . Wiele mies ic;cy póź ni e j mies zk ałem przez pan,: 
tygod ni u Brooka w Lond yn ie: . Muż<: wtedy, a może: jcszcze j .1k i ś 
czas późn i e j p rzc ko nalcm "po lskich uczo n yL h " , dwc i ;1ż n 1ezL pcl­
nie, z widoma zastrzeżeniam i, J o tego "nowego sza ler1stwa Kmta". 

N aprawch; , i to g lcrboku, kr,) [ Lear wszedł w m oje życ ic, możc nic 
t y le w m o je ż y c i e , il e w m o je p isani e , w ici , lat pl'>7n 1e j. 
T~td c u. z Lomni c ki mia! zaczać p rób y do ~wujego Kl"lild Leara 
w Tea trze Nowym w Pozna niu . \'{fide lar myJ ał , zarn ysla l u tym 
kr«ilu Lea rze w so bie. To.1d e usz za wsze dlu c;o wch od z ił w rol e. 
Tak d ł ugo, aż rola wchod zila w niego . Byt Lcarc m w os tarn i~j 
wc;d n l\"vC<:. Rozm ;nv ia! o Lcarzt z )]ivierem . O li vier pow ied z iał , zt: 
L<:ar<t trzeba g r ac przynajm niej rr ąkrotnic: \\ tedy, kied y sit, m a la t 
cz terd z ieśc i , s ze śC:d z il'Si<[t , i jeSZl"Zt u rrug u starn~c i. Łomn ick i , jak mi 
parc; ra.q f ( J\ •tarza!, g o rowal :.ii; d o Leo.i m od wiel u lar. l ud \\ 1c:l u LIC 
mia ł w sob ie Leara, k i<.:d y zaczynai pn .>hy w Po1. nan iu . 

Tegu Leara w Pozn;N iu m n 1<: d cJ ykow.tl i pa w krocnic p i ił 
z Poz n a ni a d o L i o 111 n ic I ) e a rzc . o „ratn i rJ.z dusral isrn y 
od 11 icgu de pes 1. c,: ch yb a tu7 p rzed p re mier•! J.1 w ted y o d J i: peszo·­
\\ o.iłem m u: "l h\ .iżaj , i. l: h y n ic pc,:klo C i se rc<.: w ,>, rarn 1c: j SL c llic ' . 
\V ciqg u t rzech d ni, a może: b} ly ro ty lko d w< d ni , d usr.d i!> m } 
t ·ll'fu1 , że Lomnid~ i dns t a l a taku serca na sce n ie i n i<.: o <l zysk. l 
p nr romn os ci L oJ r,td za Li m i w · s ł a nie rt' J dl'pcsz y. J c \ t tzt 
dz i ~ i .1j , po wiciu Litach , n iC' mogc,: ohit darow<tl . G J ybym wiedzi,d .. . 

Szeksp ir v film il n ig d y ni · od IL ial yw a l n a mnic t~ k -. ilni L ja k 
~ zeks p i r r<.: a rra!ny. l awc t fi lmow} Knil f. t'tl/' Pete ra rook,1 
w yd a ·a l m i · ie,: t yl ko po w rorze n ii: m jeg o t eo.ttra lnyd 1 od kr ' t 
i in, p1ra Ji. ak <lw a filmu ;1;c Li:;try utkw ił y m i w pa m it;-c i. J ed n _·m 
z nich b ·I Król Lr,11' Ko,: in tewa. P{) zna lism y . ie; w \'anto uvl' r, 
n .1 p ierw ·zym kungr s i<: sz<>ks p irnws · im po wo jni e. Przypad lis m y 
sohi t d o gust u. By! nit w ielc m lnJ .,zy od c rn nic . M o\ il : "by lem 
S Z l7 \: ~ l i \\}' t !k o p r zez dwa Lt ta, k inly pra u iw.il t· rn 
z ' fe yn hol <lem jcszczc p rzed j c ~ o kazn ia . le (1 ry m spot kan iu 
i nasze j rz •1azn i jeszcze k icd ys nap1szt; \ ' ti: d y, w VanCl >uvc r, 
Kuzm cC\ p kaza ł rów n i l'ż swo jeg11 I-f t1111 l t:1t1 . H t; <lę zawszi: p arni c,: ­
c il 7 t eg o fil mu Ofr li : . w c it;żk i "j sukn i, zak m4 j..ik w k LLL ce . Z 
jew> J.:m/<1 L em1 ie zapo rnn c; llS t a tnii: j w i;dru\ 'k i t ego sr.1 rc 1 i 
oś ! ·pio ncg o G losrera , kied y 1upotyk aj ą ucieki nieró w Li.: spa lon yc h 
ws i i mi as teczek . Drug i o braz, kto ry pozos ta ł w moji: j parni~c i . co 
Lear u c i <:kaj ąq· pu ziem i sk u t e j Indem. \Xfyd a ło m1 sil, to nadin­
t e rp re t aci•f, w iel k im widzenii: rn. Nicstl'ty, nii: da si c,: t Lg n d1 yba 
powró rzyt' w tcatrz<.:. 

San ra J\lnn ic t. lipict l () ( I!) 
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"Król Lear" 
czyli Końcówka 

( ... }Stosunek współczesnej krytyki do Króla Ll'.mt jest dwuznacz­
ny i jakby zażenowany. Niewątpliwie dalej Krr)/ Ll'ćlr uznawany 
jest za arcydzielo , za szczyr , wobec którego nawet Makbet i l-la111fet 
wydaj<} si c.; dobroduszne i płaskie. Porównywany jest Lutr z Al.1z,1 
h-11111!! Bacha, z Phftct i Dzit1uiqtą symj;111iq Beethovena , z Parsij;,i /e111 
Wagnera, z Sqcll'ilt 01tatecu1i 111 Michała Anioła, z Cz )'J't'mtt i Pieklem 
Dantego. Ale jednocześnie- Krri! Lear sprawia wraicnie ogromnej 
góry, którą wszyscy podziwiaj ~), al e kt1'irej nikt nic ma ochoty 
czc;śc icj odwiedzać. 

[ ... }Apogeum tcarraln rm Krri/<1 Le1m1 była ni ewątpliwie epoka 
romantyzmu. \V/ te a trze ro m antycznym Kni! Le" r mieścil si<; 
zna ko micie; oczywiśc ie Krril Lr,tr po jc,: ry jako melodramat pełen 
okrop nosc i i rrnzy o trag icznym i wy zutym z korony królu , 
przcc i vko ' tl,>rem u sprzysic,:gly sit; ziem ia i niebo, natura i ludzie. 
[ .. . } Pasowa ł rów ni e ż Krri! Lwr dn romantycznego stylu gry, 
pozwala! na w ie lk ie g esty, sce ny okropnt: i wykrzykiwane gwał­
towni<: mono log i [ ... } Porem n adszedł czas Szekspira historyczne­
go, muzealnego i reali tycznego. [ ... }Króla Li!ara próbowano wtedy 
także us ctdzić w t:poce . ( . .. } W rym dziwnym pul<1czeniu nowej 
i co ra z w panialsze j t echn iki tcarr a ln e j z arch eo lo g iczn <1 
r konst ru ci<! grobowca ce lt yckiego - z Szekspirowskiego Krrild 
Le1trc1 zosta ła tylko fabula . 

( .. . ] Z z" ł ożen i em fabularnym Krilia Lec1m teatr n ie da wal ·obie 
rndy. Jd li trak rn wal je realislyczni e, Lear i 'loster byli zbyt 
smieszni jak na bohaterów trag iczn ych. Jeś li trakruw al ckspozy­
LJC,: jako ba ' il alb l eg e n dę , okru ci eil srwo sz , kspi row. k ieg o ś wiata 
st wało ię t a kże: baśniowe a lbo legendarne [ ... } Ok ru cicrisrwa 
f il o zoficz n egu n ie umi a ł poka z a ć ani teatr rom a nt yc z ny, 
ctni natural istyczn y. loże je pokazać tyl k nowy tc:atr. \V/ tym 
nowym teatrze ni c ma j uż charak teniw i tragizm wypart y został 
p rzez g r t eskc,: . Okazała s ic,: ok ru rni e jsza. 

[ . . . } Gror e ka p rzejmuje sc hema ty dr a matyczne trage dii 
1 st awi a te same funda me nt a lne py ania . Da je t lk o inne 
odpowit:dzi [ ... }M i ęd zy rrag edi<l i g rut e ką toczy ie;- te n . am : pór 
za lu b p rzeciw c ·clw ro log ii, za lu b p rzec iw wierze.: w absol u r, za 
lub p rzeciw nad ziei w O' ta tecz nc: rozwiqzan ie s p rzec znośc i mię­
dzy po rządkiem moralnym i porządk iem działania. Traged ia jest 
teatrem kapłanów. g roteska - teat rem b łaznów. 

VI 

(. .. } Krril Lu1r jest trag icznym szyderstwem ze wszystkich escha­
tologii, z nie ba, które ohiecują na ziemi, i z Nieba, któ re obiecuj<! 
po śmierci, z tc.:odyc ei ch rz eś ij ański ej i z teodycei laickiej, 
z kosmogonii i rozumnej historii, z bogów, z dobrej natury 
i z czlowieka stworzonego "na obraz i podobieństwo". ( .. . ]Na rc.:j 
ziemi , przc.:z któ rą przeszła burza i zosrawila tylko kamienie , 
prowadzą sw('ij wściekły dialog Król , Błazen , Ślepice i Obl ąkany. 
Slepy Gloster przewraca si c.; na pust j scenie. Jego samobcS jczy skok 
jest tragiczn y. Glnstcr znajduje si ę na d n ie ludzkiej nędzy. Na dnie.: 
ludzkiej rn;d zy w a jdu je sic.; jego syn ( ... ] Ale,pantomima, k tóq 
akto rzy pokazali na sceni , jes t grott:skowa. Slcpy Glosrcr, który 
wszedł na nic istn iej ącą górc,: i wywróc ił sic.; na rów nych deskach, 
jes t k l iw ne m. ( . .. } Cz c,:~ tl> u Sze ksp ira blazny małpuj ą gesty 
kró low i bohaterów, a l · tylko w Kró/11 L t.r rz~ widkic sceny 
tr<tgiczne po k azane s;! pop rzez blazenadc,: . 

[ ... } ,-Ikt bez Jl1Ju zamyka K11 1icóu•kr Becketta [ ... } Człowiek 
zos ta je wrzucony na pustą su.: n ę. Próbuje uci ec za kulisy, z1>staje 
wykopany z powrotem. Z góry na linac h zjeżdża drzewo z kępq 
liś ci , ka rafka z wod•!, ,1użyce ~rawieckie i sześciany. Cz ł owiek 
prt'ibuj e schroni ć s ic,: w cie n iu liśc i, drzewo ucieka, pn'>b ujc 
schwy t ać kara fkę, karafk a u nosi s ię do gór . Nast<?puje pniba 
samobójstwa. Samobójs two jest cakże niemoż liwe: g ahfŹ zwisa 
w~ rod pnia. 

[ ... ] Tt:matem Krrl!a Let1rc1 jest ruzk lad i upadek świat•t. Krri! Ledr 
zacz na si ę jak Kroniki: od podziału par1sr wa i abdykacji wfadcy, 
i ko noy ja k K ro ni k i: ow olan ie m no w e g o kr óla. Al e 
w przeciw i eńs t wie d o dram at<) w h isrnryczn 1ch i tragedii świat s ic; 
z pow rott:m nic zrast . [ ... }jes t ro m o ra lite t , w k tó rym zniszLze ni 
zostarl<f w zy sq 1 : sz L1d1 e t n i i n ie sz lach etni. p rze~l adowa ni 
i prześ ladujący, rnrruruiFY i t 1ir t uro w a n i. [ .. . } Ten ruzkład 
i upadek ś w iat a po kazany zosrani e w d wóch pl nach , jak g dyby 
n a d wóc h różnych sce na h. Jedna z ni ·h n azwać moż na se ·na 
l\Ltkbeta , drugą s c.:n~t H ioba: ce~a M akbet a je. t scną zbrod ni: 
[ ... } Te gwałtow ne sekwencje są t dko il u s trac ją i p rzy kład em; 
pe lni;ł fun k je p rze ry wn ik a albo cza rnej re a listycznej przebit k i dla 
scen y I l iob::i.l .. . ] a niej udegr~111y zusta n ie sz 1derl zy i bLi zc ń~k i 
m ora li tet o d oli ludzk ie j. A l , p rzed rem wszy · tk it: po. t ac i ' muszą 
zosrn ' wyrwane 1. · wo jeg o m ie jsca , ze swojej poleczncj. y uac ji , 
i s t rącone w d ó l, aż d< osrareczn 'g o poniLcnia. [ ... } padck 1est 
j c dno l zCŚ n ie f izy cz ny i c.l u c h ow , c iel esny i · p ołc cz n '· ( ... } 

dp ada ws zys t ko , co >.: yn'> żni a: godn ości , mi<:jsce społe czne , 
nawet irni c; . Każdy j<:s l ju ż ty lko cien iem sa m ego siebie. ylko 
cz ł ow i e kiem . ( ... }Bibli jny H io l je. r także sz.:z:itkiem człowit:ka . 

VII 



Ale re n szczątek człowieka nieustannie rozmawi a z Bugiem. 
Przeklina, z ł o rz eczy bluź ni. W k oócu przyznaj e Bog u rac j ę . 
Usprawiedliwił swuj<: cierpienia, n;.u.hł im gudność. [ .. . } Księga 
Hioba była teatr<:m kapłanów. \'V obu Ko1!ui1ckmh - Szek spirow­
skiej i Beckerrnw kiej, Ks i ęg a Hioba odegran a zostanie przez 
błazn c'iw. [ ... ] 13łazen towa rzyszy Learowi w drodze przez zimną 
noc szaleń s tw a, Ed g ar pue prowaJ za ślepc a Głos t e ra p rzez 
grotc:skuwe sa mubój stwo . [ ... ] Bo nad scen ą Hiuba wznosi się 
w Krri/11 L et1rz u t y lko scena Makbeta. N a niej morduj <}, wyrzynają 

si ę i torturuj<f, pa rz ą si~ , kład<f do l (lżc k i dzieL! króksnva . 

[ .. . ] Nadesz ła god zina zero . Lea r na reszcie zrozumi ał. Tak jak 
wszyst ko z ro zumi a ł śl epy Ha m m , prz ykuty d o swego tro nu 
na kółkach . [ tak jak wsz ys tko aozumiał Pu:ao , kiedy uślcpł 
i wywrócił si<; na swoich wali zka ·h, w któ rych nic było ni · poza 
piaskiem. [ „. ] l a scenic Hiob, odegrana zos tała p rzez czrered 1 
błaznów stara Ś r<:dniowiec z n a sotie o roz kład z i e i upadku świata . 
Ale w obu K111iróll'kt1ch , Szeksp irowskiej i Bc:cke ttowskicj , zawalił 
sicr swi a t wspó łc z esny: r c: n <: sa nsowy i n asz. Obrachunek jesc 
bardzo podobny. 

Jan Koce , S~dJj1 ir 11 ·.1/1 1i/i ~er1t), \X'yd .twnictwo Li t l.'. rackiC' 19 90 
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Hiob, I~ear i "Końcówka" 

Kott pisze w pewnym miejscu swego ese ju u KrrJ/11 /,1·,11 zi: : 
„ . . . w obu Ko1inizl'karh, Szekspirowskiej i Bt:Lketrowskie j, zawa li! 
si <;: świat wspołczesny: re nesansowy i nasz . Obrachunek jes t bar­
d zo podobny" . Kl)1/cu1rktt Becketta i Krril Letlr sq na pewno drama­
tami o katastrofie, o ·woistej Apokalipsie. Ale czy ro na pewnu 
oznacza, że S<! do siebie podobne) Czy obrachunek jest na pewno 
rak zbliżony? {„. ] Swiat w KnJ!11 L u trz e jest straszny, ak ani nit· 
j<:st absurdalny, ani g roteskow y. N ie jest wcale K1,1ioill'l,1 i nie przy­
pomina ani Bec ketta, ani Ionesco, ani żadnej innej odmiany 
t e a tru absurdu . Wizja ś wi a rn w Krri!t1 Lwrzc je s t prLede 
wszysr k im zdumi<:wająco preq 'zyjnie zarysowana. Sze kspir n ig dy 
nic odmawia śl e dzenia zwi ązków przyczynowo-skutkowych, 
ni g dy nic: odmawia d "~ zukiwania się sensu. [ ... ] Ogrom zła 
wydaje si ę wyzwaniem w stosunku do niebios, ż eby wkroczył y 
i ukarały zbrodnię . [ .. . ] Beckt:tt i Ko t t jakb y s tali obok siebie 
żąd a j <! C cudu, m1'l\vi<!C , że j e śli cud ni e nas tąpi , jeśli dobro 
w Jednozn aczn y spos1'>b' 1c zwycięży tutaj zła , świat jest abs u rda l­
ny a nie bima puste. [ ... !Ale czy straszny ś wia t, w którym inter­
wencja taka nie nastc;:puj <: , który toczy sic; dalej i b <;dzi e trwał 
dal ej pod mil cz ącym nie bem, jest Szeksp i rowską KrJ1icóll'ktf , jest 
ś wiat<:m absurdu ? [ . .. ] Niekon iecznie musi rak bvc. 

[„ . ] Świ a t K;·o/c1 Lr<1rt1 jest światem wi~lkiej pre cyzji, 
światem, w któ rym [„.] do kł adni e wiadomo , dlacz<:g o jes r rak, 
a nie inaczej; podczas gdy dwudziestow ieczna kategoria absurdu 
jest pod wieloma wzg lędami odnlll\\'<f śl edze n ia wszystkich nirek, 
całego splotu pr zyczyn i znacL<:r1, jest ś wiadec tw em buntu 
i be z radnośc i . [ . .. ] Jest prze konaniem, ż e istnienie bezsensu 
deprawuje , poniża , niszczy sc nsow ność . Wspa ni a łoś ć Kró/,, L i '<!Ftl 

widzę także w dokładnośc i , /. jaką poeta ukazuje granice , sfe ry 
przechodzenia sensu w bc:zs<: ns , dobra w zło - i odwrotnie. Sens 
pozostaje sensem także w bezpośrednim sąsiedztwie z absu rdem , 
na samym styku ze skraj n4 anarch ią. [„. ] Ta precyzja widzenia ma 
w sobie co~ etyczneg o i cechą tą obdarza poeta t ych bohaterów 
Krrllfl Lwrc.1, któ rzy znaleź li s t<;: po stronie dobra. [„.] ' zc:kspir 
wielokrotnie posługuj ~fC si <;: uproszczen iem i redukcją nig dy nic 
robi tego po ro, żeby odmt)w ić znaczenia, żeby zn i szo:y ć n api~ ie 
między zjawiskami i wartości a mi, nig d y nie robi teg o , ż e by 
powiedzieć: "to wszystko jedno". 

( .. . ] Krrl! Lear jest dramatem c i ężaru i lekkości, dobra i zła , 
uw;i.g i i lekcewa ż c: nia. Moc wyrażania tych poj ęć , siła ich istnienia 
i ekspresji najlepiej świadczą , jak daleko jest eśmy od szarego, 
zniwelowanego światła K111/crl11 'ki. 

IX 



mit * dramat * realizacje 

•Chronologia powstania wielu sztuk Shakespeare' a była i wciąż pozosta­
je trudna do dokładm:gu ustalenia. Zgodnie z powszcchnie przyj c;: tym 
podziałem jego twórczości na cztery okresy, Lm1<1 umieszcza się 
w trzecim Oata I 599 - I 608). Był to czas szczytowych osiągnięć 
artystycznych Shakespeare' a. Powstaly wówczas m.in. tragedie: Htm1-
!tt, Makbtt i 011.'110. 

• Najprwdopodobniej K1ril Lear został napisany w larach 1605- 1606 
i po raz pierwszy wystawiony w teatrze "Globe". Warto też przypo­
mnieć , że w uroczystość św. Szczepana (26 g rudnia 1606) w palarn 
Whitehall odeg rano przedstawienie dla króla Ang lii - Jakuba Stuarta 
Pierwsze wydanie dramaw tzw. q11a;to darowane jest na rok 1608. 

• lmic; Lear pochodzi od Lyr, boga morsk iego starożytnych Brytów. Król 
I.eir* byl dziesiątym nastqxą mitycznego Brutusa. Spotykamy sic;: 
z nim po raz pierwszy na karrach baśniowej Historii krri/r)zu b1ytc11iskich 
(Hi.rlorit.t regmt1 Brita1111im') , napisanej przez benedyktyna Geoffreya 
z Monmouth w pierwszej polowie XII w. Opowieść tę włączył do 
swoich Kronik - źródła wielu sztuk Shakespeare' a - Raphael Holinshed. 
Autor / .<:am in spirował się również anonimową sztuką 7i"//l' Chrunide 
Hist1JI ) of King L1.ir ,;nd His Thm D.wghters (Prawdziwa hi.rto l"l~l knf/" 
!A.im i j ego tr::.t."Ch o)rd:. ) oraz dziełem poety Edmunda Spencera, który w 
X pieśn i drugiej księg i Knilowej wrriżek CIZ1c Faerie Q11ei•11c) opisał losy 
Leira i jego órck. 
Dodajmy, że wcześniejsze wersje mitu kończyly się względnie szczęśli­
wie. Lear odzyskiwał koronę, a Kordelia panowała po jego naturalnym 
zgonie. Shakespeare, jeśli chodzi o fabułę sztuki, nic tylko zmienił jej 
zakońLZenie, ale rozbudował opowieść tworząc postaci: Glouccstera, 
Edgara i Edmunda czy Błazna. 

•Rob tytułowa dramatu stworzyła okazję do wielkich kreacji aktorskich . 
\X' te<ttrze angielskim zmierzyli się z nią aktorzy tej rang i jak : Richard 
Burbage, David G arrick, J.P Kem ble, Edmund Kcan, Henry Irving, 
Charles Laughton, John Gielgud i Laurence Olivic:r. 

• W Polscc Knlf Lmr pojawia się pod koniec XVI! w. dzięki trupom 
i aktorom niem ieckim . W 1805 r. w Warszawie wysra wił go \'V'ojciech 
Boguslawsk i, który wysrqµil w roli tytułowej. \'V'ykorzystano opr~1co­
wanic Ducisa w przc:kladzie Ludwika Osir'iskiego. Zespól dal gościnne 
występy m.in. w Poznaniu i \'V'ilnic:. 

X 

Z rc:alizacji krakowskich zwracają uwagę przc:dstawienia: z 1869 r. 
z \'V'inc:cntym Rapackim w roli I.cara i Helcną Modrzejewsb! w roli 
Kordelii oraz z 1909 r.z Bol esławem Leszczyr'iskim (Lear), 

/ 



Stanislaw'! Wysock<l (Guneryla) i J c1zcfem \Xfi;g rzynem (Hr:ibia Kent) 
Boles law Leszczyński, w rej właś nie roli, dał sic; pozn ać również 
puhlicrnosci: Lublina, Lodzi, Poznania i Warszawy. 
W/ okn.:sie mic;dzywojcnnym w pierwszym rzędzie wymienić trzeb <.! 
inscenizację Leona Schillera w Teatrze Polskim w Wars;awie. Premier:i 
odbyła sic; 5 października 19 5 5 r. W roli I.cara wyst a pil 
Józef Węgrzyn.. · 

• W larach I 9·'15-80 doczekaliśmy sic; zaledwie czterech realiz;Kji tcg u 
arcydramatu. Waż_ny był przede wszystkim spektakl Teatru Polskiego 
w Warszawie ( 19(>2) w n:ży erii Zygmunta Hi.ibnera, w przekładzie 
Zofii SiwiLkiej; scenog rafia - Krystyna Zachwatowicz, muzvka - Kazi­
mierz Se rocki . \X' roli gł< wne j w ysrapili \XT Lidys la~v H .1ricza 
i Jan Kreczmar. 
Jerzy Jarocki wyreżrserował swo jego 1.-i.~mt w Teatrze I rarn:itycznym 
w Wa . zaw1e w J <)77 r. Korzysr:il z f rzekladu Ma ieja Slomcz riskic­
go, a ro l• tytu low<} powierzy ł G u rawuwi Holoubk wi. 
By ł y tó insu,·ni za ie tta tn)w w : Zidom·j G órze i Ludz i, gdzi e 
w Teatr1e Hiwszcd1nym w roli Leara \\ ' )'~ Lf pil Jerzy Przybylski ( 197::2 ). 

• Dwukrotn it· rL/yscrowal Luod i jednocześnie grał g 16wn') pustać 
Jrn M,1d 1ulski. aj pierw w ' leatrn : O chmy ( I 9K.1), a pr'iź nie j ( l 999) 
w tt<1t r1e Studyjn} m P\XfSTViT w LoJ t i. 
\X' osrarnid 1 laraLh rragedi i; SIK ·aspeare"a wystawiunn w 1998 r. 
w Teatrze N arodowym (Scena Dramatyczn.1), reżyseria - Mal iL·j Prus, 
Kri.'> I Lear - Jan Eng lert, uraz w So~nowcu ( 199'5 ). 

• Osohnc, sztzeg 'ilnc miejsLe w pulsk im teat rze ma premier~i . do której 
nic duszlo. Prąguwwywa ł j•} w roku 1992 Teatr N mv y w Poznan iu . 
Reżyserował Eugeniusz K• >rin. Króla LGlra g rai jeden z naj wybit nicj­
szyd 1 akrnrów Tadeusz Łomn icki . Podus kolejnej p róby, na rydzieó 
p rzed prem iet<f, aktor nagle Zctsłabl. Przewieziony do szpiu la wk nitc.L' 
Zll"l<lrl. Zakor1czyl tę ostat ni<f pn'>bc; slowarn i z IV akru . " \Xfięc dalej 
jaki eś żyL ie świta przede mną . D alej, lapm y je, pęd źmy za nim , 
biegiem , biegiem !'" 

• J\lamy wid e po b k1ch przekładów Knila Lrcm1. m. in . J. Pasz ·uwskiei.:n, 
S. Ko nni a na , L. U lrich a, J Kaspro w iL za, Z . Siwi c k ie j, 
M. S lumczyńskiegu i S. Bara11czab. 

• Przcd~rnwienic Teatru Nowego w Łudz i jesr prapremierą pr1.ckladu 
Srn nislaw:i Ua raricz.tka - wybitnego poety, krytyka lit erackiego 
i tłumacza . 

,;, im i ~ Lear usr,dil dnpicru Sha kL·s11c<1rL 

Xll 

Mikołaj Grabowski 

Ak ror, reżyse r, pe lagng. 
D yrektor a r t ys t yczn y Teatru N owego w Łod z i i Tea tru Stu 

w Kra ko wie. Dzieka n Wydzi a łu Reżyse r ii w K rakows k ie j zkll lc 
Tea t ra lnej . P row;td zi t eż prywatny tearr, nazywan y pows zechnie 
"Tearrcm Grabowskich'·. 

Ma na swym koncie kilkadz ies i ą t rea li zacji w t eatrac h dram a­
t ycz n yc h i w Tc urz c Te lewi z ji. W Łodz i najbard z iej zn a n y 
z n 1e za p n mni a n yc h ins u: ni zac ji - TrcJnJ -,l t /<1n t ; lm \Xfi rn lda 
Gomh rnw il za , Pami<[lt'P Soji lic;. H e nryka Rzewu sk iegn i Oby zl',1 /e/i1 
Pd nsieu·icz <1 Ta deu s za Sł o b uclz i a n k a, p rzedst a wie ó trw a l t: 
wp is a n yc h J o h is r,H ii p ni ki eg u t e atru. Jego n a z wi s k o 
n i co dł ą_u: ni e k ojMz y s i(f z in ce ni zac ja m i z ruk B og u s ł a wa 
Sc ha ·Hera , z wl a s z ·z u z K1c,1rtt11•t11 d/<1 c::. ti „ c/, t1 kt 11 rri 11 · 
1 S(r!Juri11 .r z"" cl/u tr2ech <1k t11 rrill' \\' l t: łkim p p1 sem 
,1kw rskn -reż yse r s kim . ) g ro mny rn sukcese m o kn a ly si c; równ ie;i; 
rca liz.1c je (d wie czp ci ( 1r1iJ11 l)hrc:ajou· ksi(,:d za J ·drze ja K irow itza 
- dzieła z pozuru ni 1:scc.1iczneg o . 

J est la urea te1n p re s ciżowej nagrody im. ' onrada w 1 n ~ t r> k i ego 
o r · z w ici u n ag ród reż y se rsk i c h i a k tors k ic h n:i fe . t twaL1c h 
CL·ar r.d n ·h w K.di szu , O polu , Xlrod aw1u L Z Szczec inie . 

- pek t<1k l pL Prom/- I/ja Tade usza lo bod zi , n ka - zrea liZO\\ any 
na tnaug ur~lC J (,: d yrekc ji w ear rze Nowy m w Lodz i, o trz "m a l 
G ra n d P ri >.. w kon k u r ie M in is cc rs [\va Kułrury i D 1. iedz icrw c1 
. arnd owego na wystaw ie n ie pu!ski e1 sz tuh w p·,)kzcsnej. 
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M. William Shak~fpcarc: 
HIS 

True Chronicle Hiftorie of the life and 
death of King LE A a. aodhisthreo 

Oaughccrs. 

With the -vn/ortun•tt life o( Edgar, fónnt 
and hcirc to che E.arl~ of Gloftcr, and bu 

f ullcn and aff uru~d humor of 
1., fD •• o :.ł O 4' CC!U':'ł : 

AJ il WJJ 1'411J "'fort Jl,r. Kl'Y,I }.'O/ftil "Wflf-W „ 
s. Stepht.~i .9i1bl RIC>:. 'if~ -~· 

Ry hil MliefliC$ Ccru.mtJ playi.ng vfwJi v auhc Qi}OIM 
on rhc 8aadtc.6dc. ' 

William Shakespeare 

Król Lear 
( King Lear ) 

Przełożył Stani ław Barańczak 



OSOBY 

Lear, król Brytanii 

Król Francji 
Książę Burgundii 
Książę Kornwalii 

Książę Szkocji 
Hrabia Kent 
Hrabia Gloucester 
Edgar, syn G louces t -ra 

Edmund, nieprawy syn G loucestera 

Curan, dworzanin 

Starzec, dz ierżawca z dóbr G loucestera 

Lekarz 
Błazen Leara 

Oswald, rząd a na dworze Goncryli 

Oficer na służbie Edmun da 

Szlachta wierna Learowi 

Szlachcic ze świry Kordeli i 

Herold 
Służba ks ięcia Kornwali i 

Gonery la 
} córki L ara Re gana 

Kordelia 
Rycerze ze św i ty Leara, Oficerowie, Posłańcy, Żołnierze, 
Dworzanie 

l?zerz dzieje się u· 8 1ytcum. 

AKT PIERWSZY 

SCENA PIERWSi'.A 

Sald 11· pa/am Króla Lmm. 

\Vihoclzq Kmr. Glo11ccsrer 1 l:'d11111ml. 

KENT 
Zawsze myś lale m, że.: król sprzyv nic tyle księciu Kornwalii, 

ile raczej księciu Szkocji. 

GLO CESTER 
I nam sic; tak zawsze zdawafo Al e t1> az, kiedy zabrał sic; 

do podzialu króle- twa, trudno wyv·11iuskować, którego 

z ksi~~ż ,ic ceni wyżej. ~'_vk roi l dz ielnice tak równo, że obai 

rn og ~) jc badać przez lupę:, a żaden nit znajdzi · powodu, 

aby zazdrośuć drugiemu. 

KENT 
A w chyba tWÓJ syn, hrabio) 

GLOUCESTER 
Przyna1mniej wychowany moim kosztem. Tyle razy 

pło nąłem ze wstydu przyzn ając sit; do niego, 

że zdolalem się: JU Ż zahartować. 

KEN 
Tak tu bywa z dz1ećm1 - nieraz człowick nie wie, co po­

cz;}Ć. 

GLOU CESTER 
Za to matka tego mlodz1ana wicd1iala, 1ak poCZ'fĆ. Zaraz tcz 

pogruh1ala w pasie 1 synalek zjaw i! sic; w kolyscc µręd zci niż 

I11<fŻ w fóżku. G rzechy mfodośu .. Pewnie mnie potępiasz 1 

KENT 
Trudno potępiać ten grzech, skoro iego owoc ie r tak 

dorndny. 



GLOUCESTER 
Mus isz w i ed z i eć , hrah i , że mam tó . syna z prawego l oż a -­

- jest starszy od teg o o pJ.rę la r, co n ie zn ::i.czy, że g o bardzie) 

kocha m . Ten tu n ic poń przyszedł na świat dość he<:cze l01e, 

bo ni <: p ro zo ny ; a le m atkt,: miał urod <: i wą i maj strowanie 

go da ło m i sporo uc iuhy, w ięc nie bylo rad y, musialem 

bęka rta u znać . Edmund zie , znas z tego pan a? 

EDMUND 
N ic , Ojcze. 

GLOUCESTER 
Tu hrabia Ke m . Z apam it;raj sob ie , że ro mój czcig od ny 

p rzy jaciel. 

EDMUND 
SI uga wasze i d os rojnośc i . 

KENT 
OJ razu ci: pol L1bi km, c h ło pcze. Chuałbym cię bl iż.e j po­

zn ać. 

EDMUND 
Pos taram s i ę na co :tas! uży ć. 

GLOUCESTER 
By! pnez dziewięć lat za graniq i wkrótce znowu wyie­

dzie. 

I ~111fm1 

K ról nadc hoclzi. 
\Vi-hod::1 t/11 •111·;;,111111 11w1111 )' cl/{/d~111 . :;, 1 11 1/11 Km! l. ct11: Jh/Jlt/ 1111r 

ks11; :.ftd Ko11111·df11 1 Sz.k·;HJI . /i'rt:JZf! t (;11 11e11 frr. l?iga 11t1 i Krmlel!c1 
or({ ::. i'w1/c1. 

LEAR 
Sprowadź , G loL1ccsterze , w lad ców F rancp i Burgundii. 

GLOUCESTER 
Słucham , najj aśn i ej szy panie. 

\Vyd1ocl::.1 :. Ed1111mdm1. 

LEAR 
Pora objawić nasz skrywany zam ys l. 

Gdzie mapa; Wiedzcie, ż ·śm y podzielili 

K rólest wo na trzy cz<;:ści ; mamy zamiar 

1 a staroś ć wyzbyć się trudów i trosk: 

iec h je dźwig aj<~ m !od szc hark i, my zaś , 

Woln i od tego brzemienia, będziemy 

\Xllcc si'( ku ś mierci. Nas z sy nu z Kornw alii 

I równie drogi nam synu ze Sz kocji· 

J es t nasz ą woli) ustalić w tej chwdr 

Rozmiar posag u każdej t. nas;::ych córek, 

Aby już dziś zapo biec prz yszł ym sporom . 

Od dawna bawi<f też na naszym dworze 

Dwa j p retendenci do n„r.: i najmlodszc j 

Córki , panowie Fra 11c ji 1 Burgund ii: 

Należy im sr9 odpo w 1edL . A zate m , 

Skoro zrzekamy się dziś tronu, ziemi 

[ steru państwa - powiedzcie mi, córki, 

K tóra z was kocha ojca n:qg o n; cei. 

J ej się należ y najhoJ niejszy posag: 

K to ma pierwszeństwo \V m iłoś c i do Oj Gl , 

Przoduje w innych cnurach . G onerylo , 

J "S te ś naistarsza, a w1r;c p rzemów pierwsza . 

GONERYLA 
Ojcze, milujr; c it; bardziej niż j ~·zy k 

Um ie wyslow1ć, a droższy m1 jestcs 

Naci św1atlo oczu, powietrze, swoblldc;, 

N ajrzadsze skarby; ty wiesz , że c- i~- kocham 

N ad życic, szczc;ście, zdrowie, p1c;kność, honor~ 

K ocham, j<tk tylko dziecko może kochać, 

A ojciec być kochanym, do utraty 

Tchu, do zupelnCJ bezsilności mowy, 

Do bezgranicznej grarncy kochania. 



KORDELIA na stronie 

A ja - co powiem) J a kocham bez s łów 

LEAR 
Cal<! k ra inę , od tej do teJ linii , 

J ej żyzne pola i cieniste lasy, 

Rzeki ryb pdne i r z leg łe hiki , 

Przy znaję tob ie. L iech wiecz nie ni ą w łada 

Potomstwo, które zrodzi z k s i ęc iu Szkoc11. 

Cóż powie d ruga naS Z<L córka, żon a 

Ks ięc i a Kornwalii, na jm ilsza Rcga na 1 

REGANA 
Z tego sam e.~ o krus:t.cu, co 1 siostra, 

Tyle co ona 1 ·s tcm wart a. Każde 

Jei słowo trafi a w sed no me1 miłości, 

Choć jest zarazem zbyt ubog ie, bowiem 

N ie tylko miłość CZ LL] ę , lecz 1 w rogość 

D la wszelkich innych o!' n ień zn anych zmysłom , 

Zdolna do sz częśc i a ty I ko w s łońcu twojej 

Miłości , oju e. 

KORDELIA nc1 strnme 

O, bied na Korddia ; 

A jednak nie rak biedna ; mop milośc 

Tcl skarb , co większ zi ma wagę niż slowa . 

LEAR 
Tuhic i twemu potomstwu na wieki 
Przy pada pcl na rrzeua c zc;ść królcst va, 

t ie mn ic j rnzlcg la, zasobna i wd"L i ~·cz na 

1 i ż obszar, który da łem G oncryli . 

A ty, na j młodsza z mo ich trzec h rad ośc i, 

Ty, której pad ły do dz iewczęcych stóp 

6 

W innice Francji i f;.1ki Burg undii -

Cóż powiesz, aby u zys kać w n ag rodę 

J szcze bogatszy dziaf ni ż twoie siostry; 
Mów. 

KORDELI A 
N ic, mój oicze. 

LEAR 
L ic1 Jak to "nic" :> 

KORDELIA 

LEAR 
Z niczego nic nie uzys kasz. 1v1ów zatem . 

KORDELIA 
Choć bardzo c ie rpi ~·, ~te mogc,: s i ę przemóc, 

By dźwig nąć serce na wysokość warg . 

Koc ham c i ę, oiue mÓJ, tak jak powinn am , 

N i mnici, ni więce i . 

LEAR 
Jakże to , Kordelio' 

Pop raw, co pow i edz i ałaś . N ie chces"L chyba 

Zaszkodzić swo iej p rzysz foś ci. 

KORDELIA 
~'1ó J panie, 

Dałeś m1 życie , c h owałeś, kochałeś ; 

J a w za mi an spelniam swoje obowi')tki, 

Jestem pos lus:t. na, kocham c i ę , szanu Jc; . 

Dlaczegóż s1ust ry wych odz il y za mqż, 

Jeś li rzeko mo maH w se rcu 1111 e1~ce 

Tylko d la ueb1e; Ten, z ket) rego dlonI<f 

Moi ą d ro1'i st ula z wiąże przed ol rn r"Lem , 

7 



Un iesie z sobą pół mojej milośu, 

Połow <;- posłusz eństwa i szacunku. 

igdy nie wyjdę za mąż tak jak siostry -

Ca l ą swą miłość p rzeznacz ając ojcu. 

LEAR 
Z serca w mówisz; 

KORDELIA 
Z głębi serca, OjCZe 

LEAR 
Tak mloda i tak nieczuL1i 

KORDELIA 
M loda, panie irn)j, i . zezna. 

LEAR 
Dobrze w ię c - szczc rnśc b~ d z ic twym posaBicm 1 

Przysi t,:g am bowiem na świ t;t y blas k ~ loń ca , 

l a taj c:mn rcc ksi ęży c a i nocy, 

Na wszelkie wpł ywy c i ał nieb ieskich, które 

Rz <!dzą istnieniem człow i eczym i śm i e rc ią, 

Że oto zrzekam się Ojcowskie j wladzy, 

Więzów rodzinnych 1 wspólnoty krwr, 

Abyś na zawsze pozostafa obca 

M ojemu sercu' Barbarzyr'tsk i Scyta 

Lub dzikus, który fakomie pużcra 

Wlasnc potomsrwo, zna jdzie w mojej duszy 

Wii.;cc1 wspólczuua, litośu, pomocy, 

1 iż ty, K orcie I io mop by la corku 1 

KENT 
N a j m ilośuwszy królu .. 

LEAR 
Anr slowa 1 

Trzy maj się z dala, g dy smok z1on1c ogniem. 

Kied y pomyśle, że to Fl kuchafcm 

N ajbardziej .. że to Jl'J czule starania 

M iary osłodzić mo1e późne lata .. 

P recz z moich oczu! icch w grobie nie zaznam 

Spokoju, jCs!i z ojcowsk iego serca 

J ej nie wyrzucę! Ruszże s ię tam który, 

Wezwac' mi panów Francj i i Burgundii'. 

A wy, ks i ą i. <r ta Kornwalii i Szkocp, 

Do dwóch posag ów dol<fCZCic ten trzeci, 

N iedoszły posag panny, któ ra niecha j 

Poś lubi w las n ą "szcze rość" - pychę rac~ej 1 

\Vas d wóch obdarzam łączn ie mo1ą władz<), 

Przywikjami i WS i.'.elbi godnością 

M ajestatowi na lci. n+ [y sami 

Zat rzym ujemy sobie sru rycerzy 

Na waszym żołdz i e, i .\J waszych siedzibach 

a zmianę stawać bę<l z iemy co miesi<F­

Z achowujem y tylko rytu! k rnla 

I przynależn e mu wzg l<;:dy. ce r wladzy, 

D ochody, rz<1d y - wszystko to jest wasze, 

Drodzy synowie; potwierdźue to, dzi e l ąc 

Ten diadem między siebie. 

KENT 
M ój monarcho, 

Ty wiesz, żem zawsze czci! c i ~· 1ako króla, 

Kocha! jak Ojca, słucha! pko m ist rza, 

W modłach wspomina! uę 1ako patrona .. 

LEAR 
Luk jest nap ię c y; nie wchoclź w drogę strzale. 

KENT 
Wypuść i<l racze j, choćb y grot rnial utkwić 
\'V m ym sercu. K ent ma prawo do g rubiaństwa, 

G dy Lear oszalał. Cóż ty czynisz, starcze' 

Myślisz, że trwoga zamknie usta słudze, 
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G dy pan u lega pochlebstwom;, J csr s prawą 

Honoru mów ić bez ogródek kiedy 

K ról palnie głupstwo. Pozosrn11 na tronie, 

Starannie rozw aż prawę i powśc i ~ig n i j 

Ten zdrożny pośpicc h. Ręczę wfasn~! g l ow~r 

Naj młodsza clJrka nie kocha c i ę naj m niej; 

C ichy g łos świadczy nic o pus t . n sercu -

RalZe j n hraku tej próż n i, co dudni 

W wiciu dunuśn y < h słowach . 

LEAR 

Je~ li ci ż yc ic: miłe . 

KENT 

Dość już 1 za milcz, 

Moje iycie 
[ r·ak s lu żyln zawsze jako pio nl:k 

W grze prze, iw twoim wrogom ; bez wahania 

Odd am je w wa lec: o t \.V<: dobro . 

LEAR 
P recz sqd. 

KENT 
Chce; tylko, k rólu , abyś lepiej widzia l, 

·hu:; cwuje oko nawodz ić n:t cel. 

LEAR 
a Apollin :i. .. 

KENT 
1:1k, n,1 po ll111a 

Kl n ~· ~ i tr , i.c w ;,y 1,v asz ho_i.:ti w n:tcbrcm nrc 

LEAR 
Z dradziecki slug o '. 
Chu 11,1 ;:,, mm :.. 

KSIĄŻĘ SZKOCJJ KSIĄŻĘ KORNWALJl 
Powst rzym aj si<,: . pa11it:'. 

! () 

KENT 
Tak, właś nie; zabić lekarza, zapian; 
Wrc,:czyć chorobie! CofniJ J arow iznc,: , 

Bo, póki mogę wydobyć krzyk z g ardla , 

Będę w · i ąż wola! : zy n isz ź l e. 

LEAR 
Posl uchaj , 

Zdrajco 1 Podd anyn j e srt:ś , wi t,:c posluchai! 

Chuałd nas s klonić do zlam ania ·Iowa, 

Co nigdy doq d 11 a m si c;: n ie zd arzy lo, 

[ po\ntży łeś si ę stan <.fĆ L. Uch wa lc 

Pom iędzy nas:q wLid za a decyzF), 

Czego !lit: ś c i ·rpi 11 < t ~L '>ta n 1 natu ra 

Z wo li kn)lcwsk icj m a:-.1. za ro nagrod~ . 
D ajem 1 ci pi ~·ć d ni , hy ś s i ę opa m :y l 

\Xf ro , czego rrz ha , aby sra i<.'. czoło 

Wrogi m przyp<td ko m ; lecz na sd1sry ci zi ń 

Masz swr'> j przck lc,:ty g rzbiet wynieść z kn'1lesrwa 

Jeś l i za dzies i ~· ć dni k toś tauważy 

Twój m;dzny kad łu b w n, szyc h posra I l o ś c i ach , 

Zg ini ·sz n <.1 t ychmi as t. Pre ·z sqd 1 <.1 Jowisza, 

1ego wyroku nic już n ie od wróc i. 

KENT 
Ztgna j. ' dy takim kró l ·111 chcc:sz b yć, pani<.: , 

Wo l no~( tam z n aj d~· , a t llClJ - wyg nanie. 
!),, f..:ordd11: 

Cieh it' , dzi<'wtczkt >, ni ech strzq~ < f hug uwre: 

Z:lC!l:f mysi tra fn ie wy ra zi l a ś w slowie. 
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Oo R1g{111y i Go 11c1) !t. 

Wasze zaś mowy niech spraw clz<1 s ię w czynie : 

In aczej słowo w ni coś ć się rozpłynie _ 

Żeg nam was wszystk ich; odqd sz lak mÓJ stary 

Prowadzić będzie przez nowe obsi' ary_ 

Wyihodu . 
L !11/;1rc1. \ f/d 1tJt/_;1 Gl1111rtSfrr z 11-ft1 ,kd1111 1-"ralll/l I B11J :~111u!ii r1rdZ Jll 't -

lt/ . 

GLOUCESTER 
tu król Francj i i b. ią i. c; Burg undii, 

WasZ<t kn'.Jlewska mość . 

LEAR 
D rog i n a~z k s i ~!Ż (;-, 

C1ch it.: -- godnego zaiste rywala 

Króla w staraniach u ręk t;' K ordelii -

Pycam y na jp ie rw: pkicgo co najmniei 

Trzeba posagu, ażebyś n ie ustal 

W swuich zabiegach; 

KSIĄŻĘ Bl RG U ND I I 
Najj aśnieiszy panie, 

N ie prag nc; więcej, niż ofiarowalcś , 

r w iem , że nic dasz mnie1' 

tEAR 
O wszem , tzd) córka 

By la nam drog :t , m iah tak<) warr uś ("; 

Lecz tera; ~ pad l;t w cenie. O m ona. 

Jeśli rnkulwiek w JCJ skrnnrne1 postac i 

Lub ona cala, z <lodatk1em królewsk it j 

1 iclask i ty lko, gu~t twe'>) zaduwala -

Bierz j<), jest twup. 

KSIĄŻĘ B RG NDJJ 
N ie w iem, co pow1cllziec. 

1-2 

LEAR 
Czy chcesz ją wfaśnic taką - bez przypciól, 

Św i eżo wydan<! na naSZ<f nienawiść, 
Z klątwą w posa,~u t wygna niem w herbie -

Czy chcesz j<f, pytam, z tymi usterkam i 

Wzi4ć czy odrzuuć:i 

KSIĄŻĘ BURGUNDll 
\\/y bac z, królu_ W t<tkirn 

ll ię c iu s1~ rawy wybór nic isrni eje. 

LEAR 
\Xlięc rzuć j ą, panie, bo Hnę s ię na moce, 

Co m nie srworzyly, że mówi~- ci prawdę: 

'fo ,aly jeJ ma j<itek 
Do Ku;/d h ()}tcj! : 

Cieb ie, królu, 

N azbyt miłuję, abym mial cię ZWl<!Z<tC 

Z przed m iotem mojej n1enaw1śu_ Bl<1garn, 

Wynaj dź godniej szą adres ar k~- uczuć 

N iż ra nc;dzn ica, do której 1 atura 

\Xistyd zi sic; przyznać. 

KRÓL FRANCJI 
1(> rzecz niepojęu, 

Że córka, w której rnia iL:ś do te) chw1l1 

U l ub1e111cę , wieczny temat pochwal, 

Balsam starosci - w iednym okamgnieniu 

MogL1 1)opclnić g rzech aż ta k pucworn y, 

Żeś zclarl z 111c1 wszystk1c suknie rwojc1 laski. 

Czyn to hyc rnusral nieludzk ic1 s1pctory, 

Chyha żc afekt, któryś jej przys i ~·g<d, 

Byf ocl początku Ltfszem. 'hk czy uwak , 

Aby uwierzyć w iej zlo, trzeba wiary, 

K tóre1 sarn rozum bez udziafu cudu 

N ie wszczepi we mnie. 
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KORDELIA 
Zaklinam cie;, królu, 

J eżeli brak mi ol eiśc i e gladki e1 
miej ęrności pokrywania s łowem 

P ustych zamiarów (bo g<ly coś zam ierzam, 

Zawsze:: rn spclniam, nim zd <}Żę przcrnówić), 

B łagam racz cho, i aż (św i adczyć pub liczn ie, 

Że mnie nie I !am i mord albo w srępek 
I że nici.iski rwej nie s powodował 

Mó1 LZyn bezwstyd ny lub hani cbn_ krok, 
Le ·z ten brak, ktc'>ry ·zy ni mnie boga rszq -

Br~1k prz •pochlebnych oczu i j ęzyka, 

Którego wca le m ieć ni · prag ni; , choci<t:L 
1i , że go nie mam, odbiera mi Liebit: . 

LEAR 
Lepie1 ci było wcale s i ę nie rodz i ć, 

1. i ż poża !owa' mi dobrego slowa. 
KRÓL FRA CJI 
Wi ęc o to chodzi) Więc cala jej wina 
To niewylcwnosć, przez krórc1 czyn nieraz 
Wyprze:dza słowo ? Mó j ks iążę Burg und ii , 

Cóż powi sz rej panience? Mił o'ć nie jest 

Mi łośc i <} , 1eśli z a l eży od wzg l ędów 

Całkiem ubocznyL h. 1 ie chcesz j j pośl ubić; 

J est przecież sama swy m własnym posagie m 

KSIĄŻĘ B RGUNDll 
Kn11u , daj ty lko nęść , któn~ uprzed nio 
s~lln \\ y zn aczy l eś . a w tej samej chwili 

Kordelia sranie si .,: księż n<f .Uurgun Iii. 

LEAR 
ie dam. P r:qsi ~fg łem . l s łowa nie cofnę . 

I i 

KSIĄŻĘ BURGUNDII 
Pu:yk ro mi , pan i: straci łaś ju ż ojca 
A teraz tracisz męża. 

KORDELIA 

Pokó1 z tob ą, 

Ks 1 ~rż~· - m i ł u jesz nie mnie, lecz maj<itek, 
Toteż ślub z robą nic byl m i pisany. 

KRÓI. FRANCJI 
Kord ·lio, biedna, ale najbogatsza, 

Precz odepchnięca, lecz droższa nad ' szys tk ie, 
Z nienaw idzo na, lecz n ;:q ukochańsza , 

B iorę cię raze m z twoimi cnuta mi. 

ie: ch prawo uzna, że. wolno mi podn ieśc, 

Co od rzucone. Któż b gów zrozumie! 
ieprzcni kniona jes t i ·h tajem nica: 

Chłód ich pog ardy ża r we mn ie podsy a. 

Tct, k tórą ledwie dz i ś wydziedziczono, 

ag i jest panią Francji , moją żoną. 

Wszystkie Burg undie św iata to za malo, 

Abym odsrą 1 ił rę pe rlę ws pan ialą . 

Do Kord el! i: 

Żegnaj ich, chociaż skrzywdzil i c i ę srodze . 
Co tutaj tracisz, tam ci wynag rodzę . 

LEAR 
A bie: rz ją sobie i niech wam się darzy! 
N ie mamy rak iel córki 1 1e1 twarzy 
N ic: chce my widzie(·. J edźc i e do swych wio.' ci 

Bez li!ogos la' ie:ri stw naszych i mi!ości . 

0 11 kJif'ti,r Bmv 111d11: 

Chodź, zacny ksi;:~ż c; . 
Ftt11/cm1 W1·1hocl:.q Le.n: ksi,r.żę H111gm1dii . ksiqi:.{' Komwc-diz. ksiqżr 
zk111ji. G/011ceJ!t'r i śzcita. 
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KRÓL FRANCJI 
Pożeg n aj siostry. 

KORDELIA 
Klejnoty ojca naszeg l), żegnajc ie. 

Widzę was dobrze okiem ł zą przemytym, 

W iem , k im jestc śue. Siostrze ni e przysrni 

Nazywać waszych przywar po 1rn1tt11u 

Koc hajcie ojca. \Vasze serca, pdne 

Ponoć miłości, niecha) go przyga rn <) 

Sama, niestety, bęcl <;· zbyt daleko: 

Inaczej bylby pod lcpSZ<) opit k<f. 

Bywa1cie zdrowe. 

REGA NA 
N ie ucz nas nasze j powinnośu. 

GONERYLA 
Racze i 

Staraj s i ~ zdobyć lask i męó, króry 

\'<l zi ą l ciebie z ręk i los u 1ak 1 a lrnu ż n c; 

SL piłaś ojcu pos luszeóstwa, przeto 

O n ci odpłaca niec hyci monetą . 

KORDELIA 
Czas zdcj1111e k ied yś obludy pokryw~· 
I n<tsze winy oJ sluni prawdziwe. 

Zyczę wam szczęś c ia . 

KRÓL FRANCJI 
Chodź, moia Korde lio. 

\l; jd11"/_,/ K P1f h t1111;1 1 Kou/1/1i1 . 

GONERYLA 
Siosc ro, mam ci wicie do puw 1edt.e n1 .t. Dotyczy rn bard zo 

b lisko nas obu. O Juec wyiedz ic chyb Jeszcze dzi ś wieczór; 

REGANA 
Z pcwnośuą. Pojedzie do ciebie; nas n:; pny miesiąc spęd z i u 

I(, 

GONERYLA 
\Xlidzisz, jaki kap ryś n y stal s i ę na starość·. Dzisiejsze zda­

rze nie byro najlepszy m dowodem . Z awsze najbardziej 

koch ał n as zą s io s t rę , więc tym bardzie ) ude rza pochopność, 

z ia k ą potę pił ją 1 odtr<1ul 

REGANA 
W iek m<)Ci mu um ysl; ale on właśc iwie 1 igdy dob rz · nie 

wiedzial, czl'go chce. 

GONERYLA 
Nawe t za najlepszych lat , gdy zdrowie mu cl opisywalo, był 

popcrclliwy. A t ·raz - CZ<.:j.'. o si<; moż<.: my spodz iewać; 1 ie 

tylko d<twno zakorzcnion vl h przy wa r, ale w dodatku teg () , 

co przynos i cholerycz ~a i sdwruwai1a starość , wszys tkich 

JCj dzi wactw 1 wyb rykt w. 

REGANA 
Na przykfad takich porywczych pos unięć 1ak wyp<;dzrn 1e 

Kenta . 

GONERYLA 
Albo takich uprzqm ośc i 1ak przy rozstan iu z królem 

f<rancji. M usimy utwo rzyć wspólny front. Bo 1 eśli ojuec 

b~·dzie nadal tak sic; szarog 11 sić , to nawcr jego osta tnie 

zrzeczen ie si<; władzy nic nam nie pomoże . 

REGANA 
Trzeba się nad tym ;:astanowi ć 

GONERY LA 
Musim y d1.1a fać. póki 1cszoc \ 1 ~· da 
lt:''1 d11){/,~q . 
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SCEN A DR 'GA 

Zamek hrabiego G/o!(cest 1;1. 

W(hocl::i Eclmmul 11!0 q - list. 

EDM ND 
Naturo , j es t · ś moim bóst vem; słucham 

Twoich praw ry lko. Z jakie j racji miałbym 

Znos ić potulnie ter ror obycza ju, 

Godzić sir; , a by peda nteria ustaw 

W i,iż mnie krzywdz i ła - jedy nie d la tego, 

Że urod ziłem się jakieś dwanaście 

Cz reż cztern aśc i e n i<:si cy po braci ) 

D la ·zeg o bt;b rc) Z jak it: j racji gorszy, 

koro proporcje mam rów mc fo remne, 

U mys i szlachetny i postać dorodną, 

Jak syn czcigodnej m atk ii Wieczne pic; tno 

łów "bt;ka rt"„., "bastard "„., "z niepraweg o !(li.a" . 

D laczego! Owoc natu ra lne j ż<1clzy 

Wi\·ce j ma w sobi ' w igoru i og nia 

N iż ca le p l emię bc,:cwalów, splod wnych 

W za t ~c hłej nudzie małżeńskiej pościeli 

Pom ti,:dzy snem a obudzeniem! Sluwem , 

D rogi Edgarze, prawow ity syn u, 

Muszę mieć t\VOJC: zi<:1T11e. Bcrkart Ed mund 

I il oś _i<! oj ca ciesz się tak samo, 

Jak prawowity Ed~ • ar. "Pr.twowity '' -

Pi <;:kn y przymiotnik 1 Cl>Ż, mój pr.1wowity, 

Jd li ten list coś zd ziala i intryga 

Uda sic.;, Edmund z nieprawego loża 

Prawowitc:go Edgara pog 1 1 ębi . 

Być kimś ! Coś znaczyć' Bogowil', . przyjajcie 

B<;karro m 1 

\'(/(hrll /;;1 G!olf(('J/r>: 

IH 

GLOUCESTER 
WięL Kem wyg nany ' Kró l Fr" ncji wyje: lul 
W g niewie) L<:a r także op uśc i! dwó r noca , 

Zda ł władzt;, jesr na urrzym alliu cĆ> rek) 

I wszys tko w mgnic niu oka :> - A, Ldm undzte, 

Co tam nowcgo i 

EDM ND 
N i , w.tsza dos toinoś(' . 

GLOUCESTER 
Cz1:m u t<tk skwa1 li wic- cho\\'asz ten list ) 

EDMUND 
i\! ie zna m ó dn y<...h nowin, pai it: . 

GLOliCEST.ER 
Cu ram czyralc:.· ? 

EOMl NO 
. ie , panie. 

GLO CESTER 
N 1 -) W taki m razie dlacz ·gu z tak strasz liw ym pośpie­

ch<:m chuwał <:ś list do kic. zeni:i N ic ma te właściwosć, Że 

ukrywać sic; nie pot u .ebu1e . Pokaz nu. j L·ś li co rzeczyw i śuc 

nic, ohej dę sic; bez oku la r< w. 

EDM ND 
Blagam ci~·, panie, daruj rrn . Tl> list ud brata : nie dliczyra­

lcm naw<:t du ko1'tca, ale z pobieżne j lek tu r} widzt.,· . Ż<: nic 

Z< L·dugujc na tWOJ') u wagc.;. 

Gl.OUCESTER 
l h i mi ren list nar ychrn i;1~r 

EDMUND 
Czy d arn p,o, czy nic d .uu źle posqpr <; . Trc~ć listu - ryle 
zdnlalern zrozumieć jest glldn a ii;1.t.:an y. 

GLOUCI~STER 

Pokaż no, po każ .. 
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EDM ND 
i a usprawiedliwienie hrara powiem , że 1xv11ie napisał Lu 1 

lisc ty lko po to, ahy wystawić mt próbę moh rnorę. 

GLOUCESTER ,-:.Jtt1 

"O wa taktyka poszanowania dla starszych zaprawia go ry­

cz" najleps<.e lara nasLego życia, zag radza nam drugę do 
dób r tcgu świata, któ rym i w podeszłym wicku i tak ni c 

b((d zicmy si ę mogli rozkus ;wwać G lupi <! i nic:JoL:'. t:CZfl<) 

niewo l<! zaczvna mi s i ę w yd awać ta tyran ia scarszer1sc \va, 

ucrzymu i<)Ct się w mocy nie ry le dzięk i wlas nej sile, il e 

przez nasz;! uleg l ość. Odwiedź mnie: , pomówim y o cym 

ohszerniq. G dyhy ojL iec rnóg l zapaść w sen i spac:, dopl.>k1 

ja go nic obudz<,; , J osta laby Ci si<; na z,twszc: polowa J<.:go 

maj <)tk u i żylhys miłowany przez swc: ,~ u br<H<t , Edgara." -

Hm. Spist:k:i " S p ać, dupt)ki ja go nie obudzę ... dostalahy 

ci się polowa jego maj<)tku ... " .1\lój syn Edgar! I te słowa 

m i ałyby wyjść spod jego r<?ki ) Zrodzić się w iego mózp1 i 
sercu) Kiedy odebraleś ten list) Kto go JoręczyP 

EDMUND 
ikt go nie dor~·czyf, panie, w cym ca la c h ytrość. Znalazlern 

li st pod oknem w pokoju: ktoś go podrzuuf. 

GLOU CESTER 
Jesteś pewny, że to pismo twego brata) 
EDM ND 
G dyby treść listu hyla godziwa, przys1<1glbym, że tu ręka 

Edgar<t, alt: skoro rzeuy tak sic; maj<f, wo!<,: wierzyć, że tu 

n ie: on pis a I 

GLOUCESTER 
Wi<rc jednak jego ręka. 

EOM ND 
Ręka , ale mam nadzie1ę, ż e serce nic clyktowalo tego li st u. 

2() 

GLOUCEST ER 
Czy nigdy przedtem nie sondowaf uę w tej sprawie) 
EDMUND 

igd y. Ale nieraz utrzymywal w moj ej o lx:cnośc i, że jeś li 

syno\vte są w kwiec ie wicku , a ojcow ie sc;dz1wi, należaloby, 

aby oicicc byl pod kuratel<[ syna, a~: : n zarZ<+dzal ma]'ft ­

kiem. 

GLOUCESTER 
Co za nikcze mnik, co za ll1kc1c:111nik 1 Dok ladnw ro sam o 

pisze w li śc ie . O hydn y nikczemnik, wyrodd..: , zwie rzę 

prze kl ę te; [-:OrzcJ niż zwierz<,-' Id ź, chlopcze, poszukaj go J a 
go nauuę ~ s tr<,:·tn y nikcze mni k 1 Gdzi ;i. on si~· pod,:1c:wa :i 

EDMl ND 
l ie jcsct: m pewien. Al l wydaie rn1 si c,:, panu~ . Że powi111c:11 c:s 

powści <L<; nąć ob urzenie, dopók i ni c: wybadasz Ldµ< tra 
dokładniej cudo iego tn tencii; to bylaby nairicwnicisza 

droga. Bo J C~ l i wystąp isz gwalrnwnie przeuw niemu, a 

okaże , ie,:, że udczycaleś iego za miary fa ls zyw1e, cwÓJ hono r 

dozna ogrom n ego uszczerbku , a 1ego sy nowskie posl uszc: ri­

stwo rozpadnic: sie;: w gruzy. Móg lbym n,:czyć życiem, 

że nap1sa l ten li st, aby poddać próbie moie uu uua do ojca , 

a nic w 1ak1mś złLJ\vrog1111 celu. 

GLOUCESTER 
Tak myś li sz' 

EDMUND 
Jeśli uznasz co za swsownc:, p<tn1c, ieszcz ·dz i ś w1cczor 

wdam sic; z n1rn w rozn1ow~· na cen tc ll1 <l C. a ciebie ukry1<,:· 

\V m1e1scu. sk;id h~·dz t t:~ Z mvg l H pod s llllh ać. Takie sw 1a­

deccwo wlasn ych uszu na1lep1 e1 uc,: przc: kun a 

GLO C.ESTER 
Nie do wiary, aby byl takim porwurcm. 

.'. I 



EDMUND 
I z pewnośc ią nim nie je, t. 

GLOUCESTER 
... Wobec ojca , któ ry gn tak zu le, tak bezg ranicznie kocha I 

Bog owie n<.t wysokościach~ Edmundz ie, odszukaj go; zrób 

to dla mn ie:, sprób uj wkraść sit; w je 'O z::-tufrmic ; popro­

wadź całą spraw<; według wł asnegu uznan ia. O ddal )y rn 

cal ma1 ąt c k, byleby zyskać pewność. 

EDMUND 
Na tyc hmias t go poszukam, panie ; załatwi<; s praw~-, ia k !>i <; 

da najlep1q , i powiadomi<; cie; o wynikach. 

GLOUCESTER 
Tc nie law nc zaL1111t: n ia s ł o ńct 1 ks i · życ1 nic wróż;! nam nic 

dohrego. Nauka moi.e J<: sobie: wyj aś n i ać , 1ak chce , ak 

tak ie zak fóccnia wsrrz ~~ s ~tj ~! bieg ie m spraw nat ury. M ifość 

styg nie, przypźn ie si~ rozpaJają, b rat pows taje przeciw 

bra tu. Po miast, eh rozruchy, po wsiach za targi , w pałacach 

zdrada , rwq · 1 ę nawet w ięzy l'Om iędzy sy nem a 01cem. Ten 

mój nikcze mnik to jc ~ zcze jeden zl omen: syn p rzcci'vvko 

ojc u . Podobnie Król i jego posrc; p ki wb rew naturze: ojcieL 

przeciwko dziecku. Dobre czasy mamy za sob+ O dprowa­

dzi nas do grobu wrzask liwy kon<l uk t intryg, oszustw, 

zdrad i wszel kich katastrof O dszukaj rcg u ni kcz m nika , 

Edmundzie; nic na tym nic. trac isz; uczy ń ro skrupulatnie: 

1 pomyś l eć , że c 1k i Kent , sz lache tny i szczereg o serca, idzie 

1ia wyg nanie' A jego wina ' Uczciwość . 1 ic: poj<;-tc . 
1~ .i cl111d · i. 

EDMUND 
Cudowna jts r głu pora te-gu ś v i a t a ~ Kie:dy nasz los niedo­

maga - n:lfSCO zr · :t.r;+ skutkiem n,1szych wlasnych n adużyć 

- w inimy za nicpowo<l z1.:nia słońce, ks i <;~.yc i gw iazdy: tak 

jakby czlmviek hyl rn; d rn ik ie m z konieczności, g łupcem 

z wy roku niebios, !()trem, zlo1.L:ic: jern i 1:d rajni za spraw <) 

) ' 

obro tów sfer, pijakiem, kłamcą i rozpusm ikiem z racji 

niezwalczonego wpływu planet ; tak jakby cale nasze zfo 

brafo się z boskiego Jopuscu. G odny po<lz1wu wykręt 

lajdacz<icego się człowieka - obarczać gw iazdy odpow1e­

dz1alnością za własną koźL} naturę 1 O jciec. mó1 obłapi ł si t; z 

matkq pod kons tclacH Smoczego O go na, ja zaś przy zc­

dfem na świa t pod \Vielką 1 i c:dźwie<l z iq - s cą<l w1 1iose k, 

że muszt,: być porywczy i lu b ież n y. Też coś 1 Bylbym tym, 

kim jestem, gdyby nawet n,qhardz ie1 dz iewicza z gw iazd 

na niehosk lorne mrugala nad moim bęk arc im poczc;:c iem . 

Edgar .. 
\V lmcl::,i L((t;,tr. 

) wilk u mowa - zjaw ia sir; ja k n ies podz iane rozwi<)Zanic: w 

starośw1eckiq komedi.1 Tr%c: b<L mi wyp,iw1edz ie ' k west i ę 

11dn<f przewrotnej melancholi i i zclob n <f w obł<ikańcze 

westchnienia. O tak, ce zaćmienia w samej rzeczy wróżą 

niezgodę. hi„ so l, la, m1. 

EDGAR 
Cóż ram, bracie Eclmund zic; Co ro za glc; bo kie duman ia? 

EDMUND 
Rozmyślam, Edga rze, o przepowiedni, króq w rych dniach 

przeczyra łem - chodzi o nast<rP· twa ni ·daw nych zaćm i er'i. 

EDGAR 
Zawracasz sobie g lowę czymś takim; 

EDMUND 
Z apewniam ci~· , i.c przcpow 1cd11 1a s ic; spra\\·dza ·- skut ki 

z<H.: m i e ń n 1L·s te ty już si <; pojawiaj <}, na prz:k b d: wza1em na 

wrog \ \S Ć rodziców i dzieci, porn<'>r, 11 1eurndzaJ, rozpad 

d aw nyd1 prz y jaźn i, rozłamy w pa1i.st wi -, groźby i zlorLe­

czc:n ia p rzeci ku kr<lluwi i arystokracji bezzasadne poclej ­

rzc nia, wygna nie 11rzyj al t<'il , ro1.puszcztnic arm ii, zdrady 

rnalżeris l-ie i sam j uż nie w iem rn. 



EDGAR 
Od kiedy to należysz do sekty astrologów! 

EDMUND 
Powiedz lepiej, kiedy oscarnio widzialeś się z OJCern' 

EDGAR 
Wczoraj wieczorem. 

EDMUND 
Mówifeś z ni111) 

EDGAR 
Tak, ze dwie godziny. 

EDMUND 
A rozstaliście s11; w zg(icl zic' 1 lit· uuważyleś rneDtLluwule­

nia w Jego sfowach czy w wyraz1c twarzy; 

EDGAR 
L aj111 n1eJszego. 

EDMUND 
Z astanów s ię, czym mogleś go urazić. I bardzo cię proszę, 

przez jakiś czas unikaj spotkania z nim, dopóki Jego gniew 

nie ostygnie - bo w tej chwili rak w nim kipi, że 111ógfby u 

nawet zrobić krzywdę, a niewiele by mu to ulżyło. 

EDGAR 
Przysfużyf mi się pkiś laJdak. 

EDMUND 
Obawiam się, że tak. Zrób to dla mnie, b,idż ostrożny i 

unikaJ go, aż jego wśucklość straci SWÓJ impet A naJlcpic:J 

schrori się u mnw w pokoJu -- \V sposubnc1 chwili urZ<)Llzę 

wszystko tak, abyś 111l'Jgl posl yszeć, UJ ujc ic:c mówi. Prnsz~· 

ci~" iLlź; oto klucz. Gdybyś wychudzi!, wcz ze sob<) bru11. 

EDGAR 
Broń; 
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EDMUND 
Bracie, radzę u dla twego dobra: b<1dż uzbrojony. Słowo 

honoru, coś złego tu się dla ciebie święci. o widziałem 1 

slyszałem, to ci powtarzam, ale nie oddaje co prawdziwej 

grozy pu l ożenia. Blaga111 uę, idż już s tąd. 

EDGAR 
Dasz m i znać wkrótce:i 

EDMUN D 
Możesz na 111nte poleg,1ć. 

/:'c~~(// li ') d 10c/: 1. 

N aiwny ojciec i szlacht: t11 y brat, 

Kr<iry, nikogo nie u111i t: j'fC skrzywdzić, 

N ie pudejrzcwa krzywdy z żaLlnej strony'. 

Ta n1nozumna poczci\1 n ść ulatw1a 

Moj'1 intrygę. Z d 1będę 111ai<F ck 

N ie urodzenia po t<;:gą, lecz sprytu: 

Każdy krok dobry, byle dojŚĆ do szczytu. 
Vv) d i'Jclzt. 

Sc.rNt\ TkZECJt\ 

Pdr1c KJ1~cM SzfolJ1. 
tVihoclzą (,'011eiy!t1 1 0111',;/d 

GONERYLA 
\X/ięc mÓJ dworzanin skarci[ hfazna 1 01uec tylko za to g o 

uderzy!; 

OSWALD 
Tak, pani. 
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GONERYLA 
I dni em, i nocą mnit: drt;Lzy' Co chwi la 

Popełnia 1 akiś skandaliczny wybr k 
l wszyst kich sobie z raża . Dosć mam t go, 

Tyc h burd rycerzy, tych ci<)g lych strofowaó 

O byle g łupstwo. G dy powróu z łowc'lw, 

Nie chce; go w idzi e ~ . M ów, że ź l e sic; czuję. 

J eś li mu będz ie sz służył m niej gorliwie, 

N ie bó j sit; kary ; J<.l sta nt;· za toh~i-

(Jt~~los ) mg1iu· 

OSWALD 
\Xl l a ś n i c powrac.t. 

GONERY LA 
1.ck(cwai go, pozo ru j op1cs z a l oś( ·-­

!ty, i s lu żb a. N iech on to odcw1e. 

J eś li mu nie w sm ak, niech 1c:dz1c do siosrry. 

O na podobnie jak Ja nie zamierza 

g inac kar ·u. N i rozum ny sca rzc ·, 

Chciałb y wc i<!Ż rz•idzK:, c hoć sam zrzl'k l sit; wlad zy' 

1 01 rawd y, starych g lupców uro1erna 

J\.fa lymi d ziećm i czy11 i4 ich od no\\'a : 

K w im poh l a ża , ren ich ź l e wychc\1,a_ 

P::imic;c lJ mu1c wskazówk i. 
OSWALD 

GONERYl~A 

J e,~o r •n :- r1.y trak cu1u 1: tó chlocl 11i ·i: 

M 11i c 1 ~ za o skutk i_ Pod ~ze 1 11 1i j ro s l u ż h 1 e . 

l 1( · s twurzy ć preteks t. ŻL·hy ~ 11.; z ni m \\ rcs;,cie 

R(l ztnów1(. Z araz na pisze; do siust ry, 

Ahy d1.1alaLi w tak im sa mym duclrn. 

Każ pod,1ć ob iad 
\J.>y, l ith/_.1 . 

ScTN t\ C:7\.\i t\RT A 

\Vih1Jd21 Kw t u· /1r :,"hu111111. 

KENT 
J eś l i nic tylko wygLicl , lecz 1 mow t; 

Zdolam tak zmicnić, że 11ikt mnie nic· pow ,1, 

\Xft'lwczas powied zie i ę- m1s1a, dla knire1 

\Xldzialtm przeb ran ie. N a p rzckt'ir ba1m11 

M ugę s i ę' przyd::ić tu, sk;id 111 n ie \\ 'Y,1-; 1uno , 

l ukoc han y mtiJ pan zn ;Ljd z1l' we mnie 

Pi ln q.;t> sfu y <; . 
Oi/1;, /11• /'f/'-,111/' Il" ./ud_! I .i. li~ :: t1 111 11: / ') 1"< C < / d11 11r -,1111, _ 

LEA R 
Nic kaLlic lll t ani chw il i czc k,tc n a nb 1ad. 11ec h z;i r,11. 

podaj<) du ~ t ul u . 

l ~J 1h11d:: i 1ril,·11 ,'. d 11·11c d 11 . 

A ty k im j es teś' 

KENT 
Czlow1ck1ern . panie . 

LEAR 
Co tu ro bisz; Czego che sz' 

KENT 
Chu;· hyc'. nic gorszy, 11i ż n:i tu wyg l<11.Lun, ~ l u życ \\'1ernie 

ternu , krn mi zaufo. koc h :ą tc_'f! U, k t<l od11Ltci uczuw l)Śc i<~, 

prz c~t<t wać z ry m, kto mad1-~ 1 in .de ITH)\\ ny, h<Ll '> I<; dnia 

S.) lu . ht( ~ I ~', gdy ll le f11 . I l ll 11 C,!-:0 \\' ~ )Uru. I n i<: l,tda( ry 1, 

j.1!-- n .1 prn tc~ r a nLL prz vsu lo. 

LEA R 
Alek.coś cy ra l-. 1; 

KENT 
Z grun tu pou.ciwy u: luw1ck . . l uhllp:i 1ak ~:tm nasz K ro i. 



LEAR 
Jeś li rak ubog im je s reś poddanym, jak on królem, to 

naprawdę ci się nie przelewa. 'zegóż chceszJ 

KENT 
Che · s łużyć· . 

LEAR 
Komu; 

KENT 
Tobie, pan ie. 

LEAR 
· 'zlowiek u, i.xzeueż ty mnie nie zn asz. 

KENT 
wsze m, ale par 1 lY u z tw<trzy coś raki ·go, że mam 

ochotę nazywać uę panem . 

LEAR 
Co mianowicie' 

KENT 
Pańskość 

LEAR 
A d>ż ty pocratis1i 

KENT 
Porrafic; dochować sekretu , dosiZf ŚĆ konia, pobiec na posyf­

k1, zap l•irać s1ę w zawilej opowid ci , ale prost<) wwdomość 

prosto przekazać. Co potrafi zwy kly czlowiek, do tego i ja 

SI(( nad<tj(,', a najwi ((ksza z moich za let to gorliwość. 

LEAR 
Ile m asz lat; 

KENT 
N ie jestem ani tak miody, żeb kochać kobierę za same 

pi~kne oczy, ant tak stary, żeby dla niej rozum traci ć z byle 

powodu. Lat mam na karku czte rd zieśc i o ~iem. 

LEAR 
Zgoda w ięc, przyj muję c i ~ na s fu żbę . Jeśli po obie<lz ie nie 

s tracę do cieb ie sympat ii, to n i eprędko s i ę rozs ta niemy. 

Da le jże, ob iad, obiad ' G dzie s ię po łzi a l ren bęcwał. m<Jj 

błazen :> Spro1; ad z ić mi go zaraz ' 
v:~J'rhorlzt ji:dm :: du ·11r::.<1 11. lVrh"t/:;1 Oru ·,i/d 

Ej , ry rar , gdzie moja córka; 

OSWALD 
z,1 pozwoleniem. 
W)chod::1. 

LEAR 
Co on ram mamrocte 1 ZawoL1jcie no r ·go ,~a moni<l z 

powrotem. 

WJ t'horl :../ 1,·d1 11 • 11 1, 1 ·.:.i. 

Gdzie mój b l,tzcn! Pos pali si(( wszysL y, czy co; 

\.0{ / ( ( / 1) ff l"Z. 

[ o i p k) G dzie ten kundel sic; podzral 1 

RYCERZ 
Powiada. że d>rka waszej kró lewskie j mości ź l e si<;" czu je. 

LEAR 
Tu czemu nte wrócił na moje zawolan1e, fag as jeden;; 

RYCERZ 
Odpowiedz1al rn1 naj bezczelniej, że mu si<;: nic chce. 

LEAR 
Że mu s1c; nic chcc 1 

RYCERZ 
Kn) lu mój, ni c wiem, co si t; za ry111 kryje, ale \\' ycz uwam, 

że ni c podCJ111 LIF! rn \Xfaszej \X'ysokośc i tak scrdccznie i 

u roczyście, jak w dawniej hylo w zwyuaj u. \X!id ;H; wyraź­

nie zanik uprzejmuśu, rak ze strony ogó fu domowników 

pk samego Ks ięcia, a nawet rwojej córk i, panie. 



LEAR 
H a' Tak lXJWi:t(lasz' 

RYCERZ 
_ kś li si cr- my lc , p roszę o wybaurn ic~ ale ohowi <!Zck nie 

p izwala 1111 lczc:t, k rc:d v m i s i~· wyd aje, że \Xfasz<~ \'(/y so kość 

~potyka k rz)1wda. 

LEAR 
Pt> C\ 1l' rdzasz jcd yn ie w, ui 111 111c JUL s Jmcm u po .~ l o \\' ic 

c lwd1ilu. J a rc:i ' l o srrtq.~.tlc rn ()srarn io j<tk;~Ś ledw ie \\')-'U li­

wa In :~ nicdha los<. Ty le, i.v 1.a ni l<lS t do1)a t r}' \\' .t c sit;\\' rym 

umv\ ln ego lcku:w L1 żc ni,t. klad lcm wszysrku n<1 karh 
sw o 1l h rn a l t )~ rkowych podcjrl'.<:11. J\fu:-.zc; \ \ ' to \\ 'l' JrLe(· 

g l\·lw.:1 . 1\lc gdz ie Jest b l,tzL·n ' N il' \\'idz ia lcrn .~u ze d,,.a 

dru 

RYCERZ 
Odk.!d 11.tj mlild '>La kn'>kw11 .1 wyjl' li .da do Fran< 1i, h l. t1..c n 

usyL il.l z n;sknm y 

LEAR 
Dość o rym . Sa m rn z~tu waiy lcrn . [, [;_ i pl l\\ iul ;; mo jej 

u ·>rcc, że chce;· z ni<) pornm,· 1c . 
U '1d1ru/..:1 !<na„ 

!\ ty rusza) i sp rowadź ru bl.t1.tLt. 
H' id111J1 ;u/111 ,/11·nr:.111. fJ,1/l'!'d«I 0111 ·,,/i/ 

O, 1e.i.:o \\'H.: lmoznmc! Zhl1i no •.ie;, l. ts kawy p.u1 ic . \X1iL·sz, 

l .l~k<iwuJ, k1111 l·l jesu:11 1' 

OSWALD 

C >1lem mu1e1 11,111i. 
LEAR 
"( )Jlc111 11101L·1 p .1111 Plldly hu lr:qu, p~il· 1),1rvy\\.'y, ~lu,i.;u -

sic , kundlu! 
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OSWALD 
Racz wybaczyć, pani e, a le rne na l 'Ż'i do żadm.:j z rycli 

kateg orii _ 

LEAR 
Śm iesz s i ę ()(!g ryza( , kanal iu ? 

[ 1dtr ~tl g11 . 

OSWALD 
N ic pm.wol'7 sic lm '. 

KENT 
t\ n1 pod , tawi:1c so lw.: nog i, co clu rrn e:i 

/>r11/1!t1/lltl 111/r 11'/A~ I ". Ile,/ -~ ' ' lid ~/Lill/~ 

LEAR 
Dz i t,:k u1~ - prz\·1au clu Sluz m i rak dalej . . l hędt; ci\'. lubi! . 

KENT 
Da k-1 żc, w~ r . t \\ , Ll: 1 J<lZlL 1 SC<id . J t u pok :1 Ż<;, gd1ic: f\\' UJ<:: 

rn 1e1sn· \X1ynosi( sic;, J ll~. '. Chcc:-.z icszu.c raz p r1.ym iuzyć 

si<; du pod lo,i.: i, k locu jeden, rn pruszt,: hardw , a le lc riej się 

wyno ~ N o, dalc:j ! ~Ltsz rozum w g low ie;.: ! o zmiata j. 

U- i/11 d 111 Ol/l ,1/dd -,, dr -in 

LEAR 
No , lll <lj 1..arn y ch lopic, dz1 ).k uiv- d zielnie m i IL1iysz l\lasz 

tu zadatek . 

ll' r~ , d 11111 p101i,t.! t . \l' d1'1c/. 1 Hlt1 , 11 

Bł.A ZEN 
N 1cL h i 1.1 .i.: •1 1L1jmt,. Oni nH>J. L u<tpk.L 
/J1„/.i;1 K,111nu·1, "/il, U.1 ,l/lf„1 

LEAR 
\Vir,q, filL1ue ' Jabc ... i1,· 1111c\\,t~I'.:' 

BLAZEN 
\i{ló. lllOl'f czapkt; , bracie . PrLyda LI si ~- -



KENT 
D lac;.;eg o, blaźnie;i 

Bł~AZEN 

D lac zego :. Bu sta jesz po st ronie kogoś , ktu popadl w 

ni elaskę : j eś li kruś do tego stopni (! n i ~ umte wyczuć, skąd 

w iatr wieje, to pn;dko si~· za Lil,'bi . Wd. czapkc; . Spójrz, ten 

j eg omość dwie swoje u irki nastawi! przccrw sob ie . a trzcc tóf 

wbrew swojtj woli u s zczc;ś l i' il. Jcsl i z n im cl ccsz trzym ać, 

nie ohejdziesz si<:: be1. bl <t Le ńsk iq czapf- i. I jak carn , 

wu jasz ku ) G d}1bym ta k mia/ d wie czapki i dwie córk i' 

LEAR 
D l:.ic zego, chlo pcze) 

BŁAZEN 

Bu otkbwszy córkom caly nuj ątek, mi,t! l yrn przynap1rniL"J 

dv·il(: czapki n<t wbsn t): ć Tu moja CZ<1pk a hlazc.:ris ka, nic 

da m ; id ź do córek żebrać o dr uo a. 
(~ l 

LEAR 
S rrzeż SH;', nicponiu - hat mam poci n1: b~. 
BŁAZEN 

Pr:-iwdę jak kundla crzc:: ba barem wypc:;d zać dl> bud y; 

ohludzie, rasowi.:j suce, wolno wy legiwać· si<; przy kom inku 

i ps uć pow ie t rzc. 

LEAR 
Co Dl n i L·znoś n ik up r1.y krzony' 

BLA ZEN 
Naucz<; \ ie; jeJ nt.:j p rzypowi ,ts rki . brac ie. 

LEAR 
Sluch arn y 

BŁAZEN 

Uważaj , wu jaszku. 

M nie j pokazu j, niż posiadasz, 

\Xli ęc ej wied z, niż wy powiadasz, 

M niej pożycz aj , n iż odkfadasz, 

W i<;cej gromadź, n iż przejadasz, 

M niej konkluduj, niż zakładasz, 

\Xl i ęce 1 zyskaj , niż postradasz; 

Ży j cnotliwie, dz icc ic;: moje, 

Wyskokowe rzuć na1X)JC, 

D rog ie strn1e i d L'. ~ wo1e: 

Najważnie1s 1.t.: - wyj ś c na SWOJC. 

KENT 
To nic n ie 1. nJczy, blaźr ie . 

Hł-AZEN 

Zaccm je t jak porada nie orlarnnego a<lwokara - bo reź 

nic mi za tę przypowi t> ŚĆ nie dale Ale przecież ty, wujasz­

ku, widzisz w niczy m 1aki eś korzyści;i 

LEAR 
A niby jak1ei Z niczego nic nikomu nie przyjdzie. 

BŁAZEN do Kn1rr1 

Powiedz mu w ic;c, proszi,: - bo błaznowi nit: uwierzy - że 

rak samo ma sit; spraw<t z dochodami z 1ego włości. 

LEAR 
D okuczliwy hlazen 1 

BLAZ EN 
A wiev, kotku, n.L czym f1olega różnica m1~d zy b łaznem a 

p<tJ<lCcm? 

LEAR 
N ie , chfopczc. 1 a czym ' 



BŁAZEN 

tEAR 

D oradca, co przy tom ni t' 

\Xlyzul ci)" z reszcek dóbr, 

N it'ch sra n1t' tu kuło mnie -

Lub lepiej sam to zrób. 

I JUŻ na w pól nej scc:11 ie 

Błazna z pajacem masz 

Pierwszy ma pstre odzienit', 

Drugi - kn) lews ki plaszcz. 

Papccrn m ni e na1ywasz, ch l()paczku, 

Bł.AZEN 

W szys tk ie i1rnL: ry ruly pornzda \\ ,des, / rym narn1111 .tst 

l' rzyszcdk:i na sw iac. 

KENT 
To ni c: calk iem bl azcn, panie. 

Bł~AZEN 

Ri' cu.yw i śc i e nic:: za duż a kon kurenc1a ze srro11y rnoL.nych 1 

wielkich tt:p:o świata. N 1L· Ltdz<! mi monopo lu, che! ku­

niecznic: m ice swó1 udz1al. Podobn1c damy: nie pu1w 0Li 1111 

zachowa( c;tl eg o bLtze r1 ~cwa dl a sieb ie, każ,la chce z n ie .~ o 

coś uszcz kn<~l:. Daj m i jajko, wu j<tSL.ku, a )'l c1 dam dwie 

korony 

LJ'.AR 
J ak ie dw ie koro ny ' 

BŁAZEN 

Dwie skm upk i, ktorc zo~ t .t1 1;i. kiuh· jaj ko przek roi <; 1 

wy j ·m srudck. ' ]i i tak jak z rnha. k ied y rm.Lima lcs kurn11 s· 

wpt'il 1 rnzd .1 rnwak·ś 1.>h 1e cz~· '>l i. L.. tc hu w ,des '> i<; wte< h· 

naprawd<,: jak chlup, co osLL na wlasn ym g rzb1c:cic przenosi 

przt:z b ioto . Ni t'\viclc m ia lcś rnzum u w te j \Wujcj lysej 

.~ [ 

skorupie, kiedyś l'i ogolaca l ze zlurej koro ny. Jeś l i kro 

pow ie, że mówię w tej chwili blazeństwa, ro sa m za swoie 

błazeństwo zasłuży na chlosrę . 

Śpie1 1'<1 .' 

LEAR 

Trudno w tych u asach m ieć nacL:ic j ę, 

Że bł azen łask i zazna, 

Gdy każdy męd rzec idiociej e 

I rob i z s ieb ie b h zn a. 

O d k,!d to z cieb ie tak i och oczy ś p iewak, 

BtAZEN 
Ć:wiczę sic; w śpic\\a n iu, wLqaszku, odk;id pozwu li leS, żeby 
ci \\lasnt u )rki niatko wa ly; ho ki L: cl y ś 1111 \\'( isn:f l rózg i,: do 

ręk i , a s;tm s p uśL il po rt!-.1.„ 
.ljll('I/ '(/ 

„. O ne L radośc i zapła kały, 

Jam sm utnq pi eśr1 za nu c ił : 

Tak nam zd z iecin n i a ł król ws pania ł y, 

Że w b lazna si <; obróci !. 

Powin1cneś, wujaszku, na j ;i ć bakala rza, któ ry by tWef!O 

błazna nauczy! klamać . Ra<l bym pos i ąść tę sztukę. 

tEAR 
Będzies z klamał, luh uzi t:, tu ci<; bżc,: \\ yc hlos cać . 

BtAZEN 
Dziwn e, że: ty i twuie dirk i to jedn a roclz tna. One chq 

m nie h1ć za prawdom <'lw ność. ryza klamsrwo ; a ·zas; trn1 

obrywam za tu, że s1edzt; cichu. \Xl„zystk() lcpszL n i ż ru la 

hlaz1u - nrn:i e cy] h;.o z wyj ą t kiem t\\ t>Jcj ro li, wu j a ~z ku : ul 

Lliugo ob i c r<ik ~ swoj ruzurn 1ak karm ie! z ohu srrun, a:i. \V 

środku nic nic w st alo. O , w lasni (' id Lit: jt:dn a z ob ic rzvn 

\ t/i /i11t / ::1 (;l!f!t'I ) fd 

;5 



LEAR 
I cóż tam, córkol Co to za chmura na czo\e:i Coś za często 

się chmurzysz os racnio. 

BŁAZEN 

Bard ziej ci było do twarzy, kied_ jej miny nic uę nie 

obchodz ił y. Te raz wyg l<fdasz jak zero bez cyfry. Nawet ja 

więcej dziś znaczę od ciebie: jestem przy najmniej bfaznem, 

a cy niczy m 
I )r1 CfJner) li: 

Tak jest , j u ż S I<; robi, zamykam gębę na klódkę. Tak m1 

na kazuje twój wy raz twarzy, pani, choć sama nic nie 

mówisz. 

Cicho sza ' Cicho sza' 

Kto sw(i j chleb drugiemu da 
A sam nic ma ani źd źh l a -

Temu z gfodu w kiszkach gra. 
WJka utje ntt L e11r<1: 

O to i str~czek, co sam się z grochu wyfuska ł. 

GONERYLA 
N ie ty lko ten rozzuchw alony bfazen, 

leci'. także inni z twojej św it y, pan ie , 

Coraz to maj<) czelność utyskiwać , 

U rągać, w s zczynać ordynarne zwady. 

To wszystko <;taje się nie do znies1 ·nia. 

S<)dzifam dawniej , Ż' kiedy SI(,: cobie 

Poskarżę . znJ Jd ę zadośću zynien ie; 

Lecz twe ostarne post ~·pki i slowa 

Każ<) mi z lc;k1cm przypuszczać, że sam 

Ten bunt popierasz 1 nawet podżegasz 

Swym przyzwolernem. J eżel i w prawda, 

\X/in a nie ujdzie kary, sprawiedliwość 

Nic zaśp i. W i mię spokoj u i ladu 

Podejm ę wtedy odpowiednie kroki. 

By lyby one w zwykłym sra nie rzecą 

U pokorzen iem i lu ńbą dla ciebie, 

Lecz dziś d yk tuje nam je racja stanu 

J ako konitczr y skutek przezorności. 

BŁAZEN 

Bo wiesz, jak co jes t , wu jaszku: 

Karm i] wróbelek k uk u lkę m ah1, 

Aż mu piskl<1 tko glowę urw afu. 

Otóż i św i eczk a z,t;as ł a , i si edzim y sobie po ciem k u. 

LEAR 
I ry j sec:~ nas z<1 có rJql 

GONERYLA 
Obyś posl uc h,d znów giosu rozs;1dku -

M asz go tak w iele p rzec ież - i dar spokó1 

Chim c: rom , k rvre s praw i aj ą ostatnio, 

Że nie po jm uj 1::sz, kim w isrocie jesteś. 

BŁAZEN 

K redy wóz ciąg nie konia, nawet u~iol co dostrzeże . Brawo, 

zacna pani 1 

LEAR 
Czy ktoś mnie tu puznaje 1 To nie Lear. 

Czy Lea r ta k chudzi' mt)w i1 ('ą}z1eż ma oc1.y ' 

Może świadomość w nim przygasla, zm ys ly 

Z apad ly w le ra rg ... I la1 \Xl i(,:C jednak ni e śp 1ę 1 

A w1c;c tu )'twa 1 J 1e, w rn nie uwicU\. 

Kru rrn potr<tfi puw1cdz1eć-, kim jvstern 1 

BŁAZEN 

Cieniem Leara. 



J.EAR 
Chciafbym mieć pewność; bo z zewnęcrznych oznak 

Królewskiej wlaJzy czy rozumu mógłbym 

Wyciągnąć mylny wniosek, że mam córk1. 

BŁAZEN 

Kcóre uczyni<f ur; posfusznym ojcem. 

LEAR 
Jak ci na imię , urodziwa damo; 

GONERYI.A 
T< l udawan e os łupienie, panie, 

10 jeszcze jeden z cwyc h nowych wybryków. 

Chuałabym być właściwie zrozum ian a. 

j es ccś uugodnym sra n:c1 - o każ rozum. 

Trzymasz cu se c kę ryce rzy i g iermków, 

Ludzi tak butnych, rozwi+'.lych, niesfornych, 

Żt' zarażony ich obyczajami 

asz pałac stal sit; rozhukan<! karczmq. 

Ci<fg lc hula nki i orgie sprawiają, 

Że co nie dwór dosroiny, ale raczej 

Knajpa czy burdel. Sam <1 przyzwoitość 

Każe z t ym s kur1uyć. Proszt,: zatem o to, 

Co mog<; sa r 1a zrobi( b ·z proszenia: 

A byś uszczu pli! niem swoi •ł św itę. 

Po ·ze t zaś, który przy tobie zostanie, 

1 
11echa1 src skblb L ludzi odpowiednich 

Powadze twC',<;o wick u 1 zn<lj :)cych 

Swl, je - i two je rnicisu.: . 

LEAR 
A , do ws<.ysckich 

Diab fów w uemnosc1ach p1ckiel 1 ' iodfac kunte~ 

Zwolywać orszak! yrod n ht,: karcie, 

P rzestanę u s ię naprzy krz < l Ć : mam 1(."SZL'ze 

[ drug <~ córkę . 

\ X 

GONERYl.A 
Bijesz moich ludzi, 

A cwoja banda rozwydrzona zmusza 

Lepszych od siebie, aby iej służyl1. 

W,hocl:::i Książr S::kocji. 

LEAR 
Biada cym, którzy żaluią zby t pó:lno. -

Ksi<}Żf,:, czy co się dzieje z cwoią zgod <f' 

Przyznaj sit;" - Siodłać konie 1 - 1 iewdzir;cznośu, 

Z imny szacanie o sercu z marmuru, 

Gdy się objawiasz w dz1 ·<ku, ohydniejsza 

j cscc.5 niż morskie potwory. 

KSJĄŻli SZKOCJI 
Powś ~ iągniJ 

G niew„. 

LEAR 
Łżesz, obrzyd ly sęp ie M o1a Świca 

To ludz1C' r:.::adkich przymiotów i zasfug: 

Z naH na wylot swoie obowi'-!zk1 

J nic ma dla nich rzeczy w;ircościowszej 

iż dobre imi ę. B fahe p rzc„,•inien1e 

Kordelii - jakże mog ło rak mn ~i wstrz <~s n ; ~ ć , 

Zdru zgocać mon prawdziwą nacur(;' 

N iby taranem, miłość zn11cn1C: w żó lći 

U , Learze, Learze, Learze, bij w c<; hrarn<; , 
{ './,r:;r1 Jl\' 11 · g/11 11 · ~ · 

Ktor <~ -;zalcr'1 stwo sic; wkr,idfu 1 ktoL~ 

Wyrn kn<ff si <;: rozum . Chod:lrny ju ż ~cad 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Panie, 

J btem niew inn y i nie rnarn pojc;u a, 

Cu ci<; wLhurzyfo_ 



LEAR 
Może j se, jak mc'iwisz . 

Słu<,ha j , 1 at llfo, sluchaj mnie, bogini: 

O dmi 11 swój 1.a m iar, je<li cę i~coc~ 

Chc i ałaś ob cbrzy ć płoJnosci :~ . ~' jej I nie 
Zas;.: ·ze p ja!o v uśC:-, nie ·haj u.<;Ś i rodne 

Uo;c h n<~ w nieJ, niechaj jej niku.cm ne cia lo 

N ic: znaj c.L~ic ch luby w wyda niu na świa t 

Dziecka ' A ) C'.Ś li już m usi urodzić, 

L f >rmu j plód z je:j wła!'>ne j zł ości. ahy 

\Xly1 1acunon · c L~ i ec ko 1y ł u d la niej 

\'V' ic:Gn:]. ud rc; k;i ' 1ech zm a rąc.zk i poryF! 

Je) m!uJc: cw lo , Izy wyż ł c i hi,1 rowy 

W pnl1czkad , niech za nutczy nc: scarani.L 

Ma śm iech i wzga rdc; - niec h sama l'oczu je, 

Jak rani iad uwi csza od kłów żmii 
Niewdw;czn.o' ć dziecka ! W drogę, ludzie, w d rogc;! 

W11hl/ih1 . 
KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Bogow ie św i ęci. O cóż mu znow poszlo 1 

GONERYLA 
N ic:waż 11 c: , nic zap rz;~rn ) soh ic: g łowy. 

Nit.:c h sohie Jt go st arcze zdz it:cinni cnie 

Z n<t jJuj ujśu e w podobnych h 11 orac. h. 
f!ou·rd(tl L<'r/I'. 

LEAR 
_J ak że co ' Nag le ptll se tki 1)rz ·bocznyl h;, 

Po J,, .()c h rygod ni,1d 1 kd,,·it:! 

KSIĄŻ~ 

i!I 

LEAR 
Powiem ci. 

Do G"rill t!I) !t: 

Kl nę sic;- na życie i sm ierc', 

Wsc d mi. ż · byłaś w sranie r.ak m n <1 ws trZ<)Sfl <)Ć , 

Że za e w~. praw<} ronit; Izy niem<;:sk ie , 

Jak byś id1 byla god na! N iechcic; mroki 

Puch lonq, niec haj nie zgoju nc: rany 

Ojrnwskie) ki <)twy prz ż r.1 cie;: na wy lot' 

Głu pie wy, srare ouy, j eś l i zaraz 

1 ie obeschnieci , wyn~ ~ was i wdepczę 
Z wasz<) wilgoc i<) w bi uro' \'(fit;c w rak ' 

A 11 1echhy nawet' 1t op d ruga dirka 

Przyp111 · mnie z serler.o 1 czu l<: pocic.";zy. 

Gdy si r;; o wszyst ki m d ow ie , p<tznokc.iam i 

Rozsza rpie twoj e wilcze rysy. ~ i ·rz mi , 

U jrzysz mnie Z!lO\VU w CC) rosrac i, kcó r<! 
\) twoim mn iem aniu st rac i łem na zavvsze . 

H''1·d 11,d::1 l/'ltl - : K1111t 111 I or.1::,i/<1u11 . 

GONERYLA 
S l ysza l c:śl 

KSIĄŻĘ SZKOCJ r 
i\l oje uczuc i,t do c1ehi t 

N ie S<) m r11 c \\ sr;u 11c rak zaś ! · p i ć, abym „. 

GONERYLA 
Daj t ·n1u sp(ik ćij . Osw,ddzi ·' 
f) „ R /,,_11.1: 

Tj·, lo rrzc 

Bardz iej ru i. bl aźnre. r usi") za ~w m p<m c m! 

'il 



BŁAZEN 

Wujaszku Learze, wujaszku Lea rze! Z aczekaj, weź błazn a 

ze sobą. 

Lis przechera i ra córa 

\'V' równe1 mierze warci sz nura. 

Je zcze na mnie cała skóra, 
Ale przyszłość JCS( ponura . 

Więc na razie da j ę nura. 
\'(l;•c/Jr,J;,i . 

GONERYLA 
Doprawd y, ś wierny pomysł - srn ryce rzy! 

To by dop1crn bylo bezp1 eczcr1:;cwo, 

G (lyby pcćy buku móg l m ieć setkę zl•rojnych, 

Gotowych każdy jego sen, prccc:nsję, 

K;iprys, urazę poprze ' SW <) pou;gą 

l wydać nas na jego łas kę . - Oswa ld 1 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Przesadzasz z tymi obawami. 

GONERYLA 
Lepiej 

Bać s i ę za wiele niż za wie le ufać. 

Wo lt; w zarodku zdusić powód lęków, 

N i ż lękać się, i.e ren powód mnie zclus1. 

Z nam ojca dobrze . O cym, co tu mówi!, 

Już nap1sa lam siostrze. J eś li ona 

Przyjmie go z sctk<~ rycerzy pomimo 

Moic h ust rzeżeń ... 
\ Vih11d_~1 Osll'ttlt!. 

No jes t eś , Os wa ld z1cl 

Mó1 li st do siostry gotów ) 

OSWALD 
Goców, pani. 

GONERYLA 
Weź kilku lud zi, na ko ń , i ruszajc ie. 

Wyłóż Jej dobrze wszystkie me obawy 

I dodaj swoje własne argumenty 

a ich poparcie. Jedź, i wrac11 prędko. 

Ostl'ct!d ll ') 'Choc/;:i. 

N ie, nie, mÓ J drogi, masz za mit,:khe se rce. 

Wiem, nic potępiam tego, ale - wyhau -

Świat pn;dzej zga 111 cię za brak rozs<.)d ku , 

Niż za szkoc! l1w <i łagodność 11oc hwa li . 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Czy widz isz rzecz w 1eJ w l aśuwej pos taci! 

Kto chce le pszego , cz<;:srn dobre traci. 

GONERYLA 
A więc; 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Cóż, zobaczymy. 
\'(l; ·ch1,d;;q. 

SU:N t\ Pl t\TA 

f : il'cl:.i11ie( prz1:d pa!m <'llt Kr li/Uti .\ ::hfliji. 
\Vihoc/::,r Lecn: K u1t 1 /l/,c m . 

LEAR 
Rusza j przode m do G louu .:s ccr z tymi li . ca mi. Ct)rcc mo1c1 

nie opow1ada1 wszys tkiego. Kiedy pu.eczyta li st , odpo­

w1c.:dz tylko na JC.: j pytania. J c~ l1 \ i ~ 111 c.: puś p1cszysz, hc,:dc; 

ram pu. ·d tob<.). 

KENT 
1 ie z mrużę oka, panie, pók i nte dorc,:czę listu. 
Wrchf)(l::i 



BŁAZEN 

G dyby człowiek miał m ózg w pięcie, czy nie mógłby 

dostać nag niotków na mózgu) 

LEAR 
A no móg łby. 

BŁAZEN 

No to b1dź dobrq myśli. Z na1dzicmy dla twojego mózgu 

mięk k ie pantofle. 

LEAR 
Ha, ha, ha. 

Bł,AZEN 

Przekonasz sit; , ż druga n)rka potraktu1e cię z caL1 

słod ycz : f , na jak'! srac roJzon•f siostr~· te j p ierwszq 

Bu w prawdz ie podobne sq do siebie jak le ś ne pblko 

do og rodow l.'g u , ale co w iem, to wiem. 

LEAR 
Co wiesz; 

BŁAZEN 

Że smak iem SI(,:' nic różni<f. obie kwaśne. A wie ·z, czem u 

nos wy rasta ze środka twarzy; 

LEAR 
N ic . 

BŁAZEN 

Ano dlatego, żeby po obu stronach mia! po oku, i żeby 

czlow1ek mógl wypatrzeć , czego nie potrafi wyw<1chać. 

LEAR 
Skrzywd zil c rn l'f· .. 

BŁAZEN 

A wies z, jak ostryga rnh1 sob ie muszi t; ' 

LEAR 
N ic. 

I j 

BŁAZEN 

Ja też n ie; ale w iem , po co ś lim akowi dom ek . 

LEAR 
Po cu 1 

BŁAZEN 

Ano po to, żeby m iał dach n ad g łoW<f, zamiast odda\ ać 

dom có rkom i d b wl asn ych rog ów nic m ieć sch ron ienia. 

LEAR 
Z c by za pomn ieć o 01cmvskich uczuciach .. l~1 k i dob ry 

01ciecl - Czy kon ie gl1rnw t: 1 

Bł,AZEN 

Two1e usly k rzą tafl s it; kolo nich. Bardzo uc k:iwa j<:s t 

przyczyna. dla k n 'Jrcj ~v ko nsre lac Ji sied m iu gw iazd n ic ma 

ich wi i;;cc:j n iż ~ iedcm. 

LEAR 
Ta, że n ie ma ich ośmiu; 

Bł.AZEN 

W s,tme j rzeczy. Bylby z ueb ic d (l b ry b laze n. 

LEAR 
Odebrać s1ł<f .. - Potworn a niewcl z1ęczność 1 

BŁAZEN 

Gdybyś był m01m bb1ncm , w upszk u, kazalby m c i ~ ubić 

za ro, :!. e ś si ~ przed czase m zes ta rza ł. 

LEAR 
Jak to; 

BŁAZEN 

N ie w yp: tda sic zcstauet' , zani m sic; nr e zm,~drzl:Jl:. 

LEAR 
O, nie pozwólcre rrn osza leć , n1eba 1 

Przywróćoc spokÓJ 1 Ja rnc chce; oszal eć 1 

\' diod ::;; Dll'or: ,111/11 . 

f n'l:!., Kon ie gowwe·, 

l'i 



DWORZANIN 
Gotowe, panie. 

LEAR 
ChoJź, chłopcze. 

BŁAZEN 

N ie śm iejcie się, dziewice płoche, 

Bo tak ie zmyślne mam narzędzie, 

Że gdy nrm pomajstru1ę troch~·, 
Z araz mniej dziewic w świecie bc;Jzic.„ 

\V'j1/J1H/2if. 

AKT DRUGI 

S CEN A PIERWSZ A 

Dzmlzmiec zamfa 1 hrdbiego G!o11u'Jfffct. 

\'(/chodzą z pr,~ l'Ciw11y,h strrm Edmmul 1 C11m11. 

ED MUND 
C uran' Dobrze, że uę widzę. 

CU RAN 
Witzlj, panie. Bylem w la n ie u twego ojca 1 dałem mu 

znać, że ksi<iżę K ornwalii wraz z księżną Reganą z1awią się 

tuta1 ieszcze dz i ś w iecz? r. 

EDM ND 
A to z Jakiego powodu) 

CU RAN 
N ie mam poięcia. Słysza ł eś , co się ostatnio mówi - a raczej, 

co się ostatnio szepcze, bo są to wciąż nowiny, które się 

powtarza tylko na ucho; 

EDM ND 
Nie, nie słyszałem . Cóż to za nowiny' 

CU RAN 
Jak ro, nie słysza łeś o wojnie, która ma ponoć wybuchnąć 

między książętami Kornwalii r Szkocji; 

EDMUND 
Ani slowa. 

CO RAN 
Wi~·c może icszczc usl yszysz. [·L1dź zd rei w, panie. 

\ !;'-) d1 •,c/~~ ! , 



EDM ND 
Ksi+'·ę p rzyj eżdża Jz1ś \viecz<)r) Wyborn ie' 

Te n przy1azd sam się wplata w mo1e p lany. 
O juec rozkaul straży pujm ac brata, 

Mnie zaś zos ta ł() jedno przed s 1 ęwzi<;L· ic.: , 

Dośc ryzykowne. Oby m i sprzy j ało 

Szcz<;·śo c i obym szy bko s ię uw in<ll1 

Bracie, zejdź na dl!l! Ch u; i:. t hą po rnówrć! 

\l''dwtf_ 1 l'.c(~, /i . 

O jciec uę ~ lc~L: i. l k iek <lJ ~ L .L Ll. hraue. 

Dow iedzi ał si<; JU Ż o two1ej k ryjówce. 
W rej chwili li c: rnność d z i a ła na CW<[ korzyść 

Czys cy rnś gad ał na b it,:cia Ko rnwal11, 

W laś n 1 e w pośpiech u przybywa tu na noc, 

A -; nim Rc:gan a. Czyś si'? nigd y rne wda! 

\'(/ plot ki o icgo waśn i <. ks i ~·c ic.: m Szkoc1i;i 

Przypomnrj sobie? 

EDGAR 
N igdy ; JC:Stcrn pewien. 

EDMUND 
S ł yszę jui. k roki oj <L . Wybacz, bracie: 

Musz~· na niby zag ro ziL' u m icczern . 

Dob~!dź swo1 cgo, udaj, że si<;; bron isz, 

Składaj s i ~· dzielnie. - Rzuć broó' taó prz ·d OJ<cm '. 
I leJ, wn i ,ść rn ś wiacc.:1 1 - Uciekaj '. Pochod ni, 

Pochodni' - u ~rdź 1.dn)\\'. 
f",~~1 1r li )c b1„/ ./. 

Krwawe zadr. L; 11 1~·uc 

Sprawi wraże ni e: , :i.cm bil ~i ~· zajadle:. 

Nam .r11 11 · 1t11111r . 

Widziałem nieraz, jak pij ak Jla żartu 
Rani s i ę jeszcze g urzej. - O jcze, ojcze1 

Srój , stój I Czy nikr mi nie pomużei 

\V(hot/;;1 ,/1;11a Jflr ::f sl11g(//m 111osą ( ) m i p11chod11N. 

GLOUCESTER 
Gdzież znikł ren łaj dak , Edmundzie; 

EDMUND 
Sra ł ru raj, 

\Y./ cic:nrnoś c iach , g ud zi! we mnie osrrym rn 1cu.cm, 

Mam ruCl<fC niecne zaklęcia 1 księżyc 

Wąwai:rc w modłac h. 

GLOUCESTER 
Ale gd zie s i ę podz1a l ~ 

EDMUND 
Spójrz, ojcze , krwaw i~· . 

GLO CESTER 
Gdzie ren łotr, Edmundzie! 

EDMUND 
Ucie: k l ta m cc,:dy, gdy poj <f l, że na nrc .. 

GLOUCESTER 
Za nim 1 Gnać za nim ! Na tychmi.Er'. 

C:1·J'r .i/11:.hJ 11·1·1 h1" /n . 
Co "na n1< ") 

1'.0MUNO 
.. j ego zach c,: ty, bym rn; zamordował 

Gdy przestrzeg ałem, że mściwi bogowi .: 

W szystkie: piorun y śl <f na ojcobÓJCUW, 

K iedy mówilem, iak silne ~' f w1~zy 

Licz~icc dz iu.: ko z Oj t.. cm -- \Vtcdy, widząc, 

Z J<1bf pogardą i wstrętem odrzucam 

Sp rzeczny z natur.f z a mysł, skoczy! na mnie 

Z wzn iesionym rni <:cze m , by śm icnelnym sztychem 
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Przebić bezbronne ciało . Trafił w ramię; 

A kiedy UJrzał, że w porywie męstwa, 

Śmiały słusznością sprawy, sraw1am czoło -
Mogly go także sploszyć moje krzyki -

Wziąl nogi za pas. 

GLOUCESTER 
Niech go nogi n1oszi 

W dalekie kraie, bo w naszym nie zdola 

Oca l ić gfowy. Pan mÓJ i opiek un , 

Szlachetny Książę przybywa c.l-zi ś wieczór: 

W iego im ieniu nakażę o bwieści ć, 

Że kro nam wyda tchórzli wego zh('>ja , 

N iech si ę spodziewa dowodów wdzięczności; 

Kro go ukry je - tego czeka śmierc. 

ED MU N D 
Chci afern go odwieść od podlych zam iarów, 

Ale się zawziął. N ie h amując g niew u, 

Grożę, że iego intrygę wypwię; 
A on mi na tu: "Chlysrk u i bękarcie, 

Myślisz, że twoje słowo naprzeuwko 

Mojego wzbudzi czy j ąko l w iek ufność, 

Będzie coś warte) Wszystk iem u zaprzeczę 

(Nawet dowodom rzeczowym w po~raci 

Mojego li stu), za wszys tko obwini ę 

Twój rodszep t , zam ys l i pod le działanie; 

A chyba wszys tkich u ważasz za durniów, 

Jeżeli sądz i sz , że prz<.:ocz;f mocyw : 

B')dź co lxfdź, myś l o zysk u z mojej śmiem 

Mog la być owym potężnym szaranem, 

Co cię opęra l ". 

50 

GLOUCESTER 
Zatwardzia fy lotr, 

Wyrod ny nędznik 1 Wyparłby si ę li t u' 

Nie ja takiego laj<laka splodz ilem 1 

Oc~r;/01 t rąb ::a irwq. 

Slyszysz 1 11 Ks i~r.~c. L ie wiem, po co przybyl 

Obstawię porry; zbrodniarz się nic wymk nie; 

Ks i ążę Ja na to zgodę. Każę rów nież 

Rozeslać wszęcłzie podobiznę lotra, 

By wszyscy w państwie zna li jego wyg l'}cl. 

A co do moich ziem, zn„jd ę sposoby, 

Aby dziedzicem ich uczynić· cieb ie, 

\X/ icrn y i prawy c hfo p ~·zc . 

~Vd1fJr/::q IG1ą .: v K11 m zc.ili1 : l~egt111<1 ::e f 11 ·1tr1-

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Cóż to, mój zacny przyjac ielu; Ledwo 

Zdążyłem przybyć. s łyszę dziw ne w ieści. 

RE GANA 

Jeśli są prawcl <!, nie ma Jostatecznei 
Pomsty za rak') zbrodnię. Cóż więc, hrabio' 

GLOUCESTER 
O pa ni, stare moje serce p~·ka. 

REGANA 
Więc rzeczywiśc ie chrześniak mego OJCl 

Godzd na rwoie życ i e:i Ten , którem u 

O jciec m ÓJ daf 1m1 ę - twój sy n L<lgar' 

GLOU CESTER 

Pani, ze wstydu wol~ zamkn <fĆ usta. 

RE GANA 
Czyż ro nie Edgar bral u<lzia l w hulankach 

Awanturnicze) świry mego oj ca' 
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GLOUCESTER 

J a llie wiem , pani . Tcl straszne, to straszne. 

EDMUND 
Ta , on obraca! s i ę w ich cowarzystwit . 

REGANA 

ie dziw wicrc, że sir; doscal pod zie wpływy. 

Ich to byl pomysL zamordować starca, 

By jego mien ie po · i:~ :ć i roztn.vonić 

1 ie da !eJ jak dziś wieczó r moJ a sios tra 

Pisala o nich, i to z takim l ę kiem, 

Że jeś li 1. w:il <} sir; do nas w guśc in e , 
Mni e nic Z<t stanq. 

KSIĄŻĘ KORNWALll 

Ani mnie -- h,~d ź pew na. 

Ed m undzie: , s l y~zę , żtś oddal synowsk:i 

Przysługę ojcu. 

EDM ND 

GLOUCESTER 

Edmund ujawni! inrryg<;, a pragnqc 

Pojmać z ł oczyńce,: , o trzy mał c~· ra nę 

KSlĄŻĘ KORNWALI l 

Pośc ig wysiani' 

GLOU CESTER 

OczywiśLie, Ks 1 ;~żę. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Jeś l i go ~chwyci . nigd y już nik.omu 

ie będzie szkodzić. Używa 1 mc:1 wladzy 

Do swoich celów wedle wlasneJ wol1. 

Ciebie, Edmundzie, którego poczciwość 

I pos łuszeństwo takim blaski m świeca ,, 
B io rę na dwór mój. Bardzo nam potrz ba 
Ludzi g h;bo ko god nych zau fania. 

Bęchiesz z nich pierw zym. 

EDM ND 
Cher; ci s lu ~.yć, pa nie. 

Lepie j czy go r:lC.: j, J.lc zawsze wiernie. 

GLOUCESTER 

D1. ię ki za niego, m<'lj wlacko laskawy 

KSlĄŻI; KORNWAL' 1 

1\ ie ;nasz powodu ll <tSLego pu yh ~· c i ;i 

RE GANA 
„ .I cu !lic w porc; , u eni o ook:~ no( :t. 

P()wody. d rogi hrabio, s:f do niosh: . 

M us1m y za raz zas1 r;g n<lĆ l\\'l'J rad . 
P isał nam ojrn:c, a także 1 siostra, 

O jakichś sporach - myś l c;, że najlepiej 

RzcLZ zalagodzc , h~·d :ft. poza dom ·rn. 
Mo i poslai'icy czekap na wicsc i. 

U tul więc ża l S\\·ój, srn ry przy1ac icl u, 

I u żyo rady, bardzo ll<ll n porrzehnej, 

Jako że sprawa wymaga pośp1t:c hu. 

GLOl jCESTER 

Służę ci, pan1. Ro ;,gość c i,: sic·, pruszę . 

V/ 1d 111,/ ·,1 !"1uj:n:1 



Pr::cd ::t1111k1e/I/ Glo11re Im . 

tVchot!z l:: /1r::., mn1y h J/rri 11 Kmt i 0 11c,i!d. 

OSWALD 

Dzid1 dobry, pr:r:.y iacielu . Pi ękny wschód sfoóca 1 Slu żys z na 
t m dworze~ 

KENT 
T~1 k . 

OSWAJ,D 
Gdz ie hy tu możn a pos taw ić· konie; 

KENT 
\XI biocie. 

OSWALD 
Powi<.:d<., prnsz<;, w imi1,· przy pzn1. 

KENT 
ŻaJnej przy ja%ni do ciebie nie CZ UJ<;. 

OSWALD 
To i ja sir,: bc.:1. ucbic obejJ~ . 

KENT 
Uważaj 11 (1 , żcb m FL sic; z tobą. gm tej nie obs:r:.cd l 
OSWALD 
Czegu~ ry ta ki zad z i o rny~ Przt:c.. icż ci ~· nic Z!lan . 

KENT 
Za ro ja Lie t nam . gagac ku . 

OS\XALO 
\V takim rai.ie ktu srn1 przed roh;) ! 

KENT 
Łocr, hu lc,Lj, zjadacz n.:s:r:.rek t paris k1 ego srulu ; p<ldl y, glupi , 

nc;dzny, brud ny fagas w sa mod 1ia lowych pcinczochach . cu 

1.:tdziern nosa, hu ma rrzy liberie 1 scu fu nn'iw ca lego 

) I 

maj <it ku; strachajfo o zaj ęczym sercu , co gdy dostanie 

w gębę, biegnie do adwokata; nadęty skurwysyn, nadska­

kuiący służalec, naperfumowany szu brawiec; pachołek 

z iednym kuferkiem; k rnś, krn zostalby a lfonsem , byle 

swojemu panu dogodzić ; krótko mówi;! ', mieszanina 

oprycha, żebraka, tchórza, rai fura, oraz syna i spad kobiercy 

parszywej suki L rodu kundli; wreszcie k roś, kog< s piorę 

aż zaskowyczy wnit.: hog losy, ieśli ośm1el1 SH~ urwa ~ choć 

icdnq sylab<; z tej listy tytulów 1 g odności. 

C SWALD 
Co za potworny cham / iebie, żeby tak lżyc nie:r:. naiome­
gol 

KENT 
·o za bezczelny hultaj ciebie, że by tak się wyp ierać 

naszej znajom ości' Przt:c i t.:ż d wa dni ni e min ę ly od chwili, 

gdym ci podsrawd nog<; i spuści! lanie w obecności K róla. 
/) ob) li r1 11/let'Za . 

DobZfdŹ miecza, fobuz1 c; noc wprawdzie, al ksic;:ż y c świec i. 

Podziuraw i~· cię tak, że bc,:dzi ś wieci! przez cieb ie jak pn:cL 

si rn. Dalej, wyrn1ga1 m iecz, podfy suk insynu, focyku 

ufryzowany 1 

OSWALD 
O dczep si\· , nic mam zam iaru si i.,: z co b:} zaLhlwać . 

KENT 
Ch wyr.q za bro ri. , la jdaku Bieg ~ sz na posylk i z l1 ~ra mi 

przec iw Kn.>lu\\" i i rrz\·masz srrnn<; rei za rozum1ak·1 lali 

przcLiw m a1c.:s carowi jt: j ojca. Wy ci „Lgni1 mieu, lohu zi ·. bo 

ci lydk1 pt>. z.trk uic;. Wyci ąg< l) , I.tj lak u. Sril\\'<lj ~ 

OSWALD 
N a pomoc.. ! .Mordu ją 1 Rat unku! 



KENT 
Bij s i ę, sługus ie jeden. Stawaj, łobuzi e! Stawaj, ty wyfioko­

wany fagasie' Nacieraj' 

Plaz11;'i· go 1111ecw 111. 

OSWALD 
t a pomoc' Morduj ą ' Morduj <f! 
\Vd)(Jd;;i Edm1111r! z r!1Jh)'t)HI rc1/JLerm 1. :.r1 IJ/111 IG1qi 1 Kom11 "1lll, 

l?.ega11c1. GL011ce.1/i'1: J/11:.l;a . 

EDMUND 
Co sit; dzieje;, rn chodzi :i Prze rwijue tt; bójkt; '. 

KENT 
Chodź i ty, chłopaczku, jeś li masz ochot~ . Dam ci pop rćJ bu ­

wać , jak kn:w ~n ak uje. Chodź, pan icąku . 

GLOUCESTER 
Bro ń ' M iecze ' Co tu si ę d 1. i e J e~ 

KSIĄŻĘ KORNWALJ I 
Uspokójc ie s i ę, j eś li wam życ ie mile. Kro miecz podniesie, 

re n zg inie. O co wam poszło? 

REGANA 
To posłańcy nasze j siostry i K róla. 

KSIĄŻĘ KORN WALJ I 
O co ta zwada;, Sfucham 1 

OSWALD 
'IC hu nic m()gc; zfapać, miłościwy panie. 

KENT 
N ic dz iwnego: bardzo si t; zm~czy leś, demon st rui<il SWO)') 

waleczność. r ikczernny cchl'lrzu, N atura nit: chce u<,: Ltznać 

za swe dzielo To raczej krawiec uc; uszy!. 

KS IĄŻ.Ę KORN WAL U 
D..: iwak z ciebie. Krawiec mialby szyc ludzi; 

KENT 
K rawiec, pan ie. Rzeźbiarz czy malarz tak by go nie sfusze­

rowal, choćby miał tylko dwa lata praktyki w zawodzie. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Powied;:cie wreszcie, jak doszło do klótn1. 

OSWALD 
1en sta ry zbój, parne, k tó rem u poc.fa rowalem życ i e z lito ś ci 

nad jego siwą brodą ... 

KENT 
Ty sukinsynu, ty zero nic nie znacz ~!ce 1 Panie, pozw()l mi 

tylko, a rozdepczę tego "iegoJziwego chama na m ia1.gc,: i 
pobiel~ nim jak wap nem śc i <Lny wych odka. Z litości nad 

moj<f siw<f hrod<}; Ty rr~e rchj <)CY ug o11 ie 1 

KSIĄŻĘ KORNWAU 
{jlcz , g burze' Nic wiesz, jak, i ę masz zachow ać; 

KEN T 
\X/iem, pan ie ; ale gn iew ma swoie prawa. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Cóż uę tak gniewa 1 

KENT 
Ze tak i fagas nos i m iecz u bok u, 

Choć nie ma w sercu ani krzty honoru. 

Tego rodzaiu u śm iechni~- r y łajdak 

Potrafi przeg ryźć jak szczur święte wi t; zy, 

Których zwyczajnie rnzpLf t<lĆ si~· nie Ja, 

Potrafi schlebiać wszelkim namiętnośc iom 

Rozdzierai;fcym du sz~· 1ego pana: 

Ogier1 pod sycać oliw<f. Oz i~· bluść 

C hlodzić okładem ze śniegLi, potrafi 

Zgrabnie wy pi ' nJ. Ć się lub potakiwać , 
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Dziób obracając, 1ak kurek na dachu, 

Kędy wiatr pańskiej zachcianki powieje; 

Jak pies - nie myśli, lecz bieg nie przy nodze. 

Niech cr ten krzywy pysk ospa podziobie ' 

Smiejesz się z moich słów, iakbym był błaznem; 

Jeśl i chcesz, g):gaj zdn'rw; mam w pochwie roże n, 

Na który nadział się niejeden g<fs1or 

KSIĄŻĘ KORN WAL H 
Czyś ty oszalał, starcze; 

GLOlJCES ER 

O co wam poszło. 

KENT 

Powiedz wreszcie. 

N ie ma dwu przec 1w1eństw 

Tak sobie wrogich jak ja i ten łotr. 

KSIĄŻĘ KORNWALll 
Dlaczego zwiesz go łotrem; W czym zawiniP 

KENT 
W czy m ) Jego gęba mi się nie podoba. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Może i moia, lub iego, lub iej) 

KENT 
Mam zwyczai rąbać prawdę prosro z mostu: 

Widziałem w życiu przyiemniejsze twarze 

N iż te, co wieńczą tułów któreikolwiek 

Z obecnych osób. 

KSIĄŻĘ KORNWALU 
To jeden z tych typków, 

Których wystarczy pochwalić za szczerość, 

Aby :.::aczęl1 si~ :.::grywać, przybierać 

Grubiańską pozę, tę karykatur<; 

Prostej sznerośu. Bo on niby rakr, 

)8 

Że nie pot rafi pud l eb iać, że mus i 

cze.iwie kawę wykładać na raw<; . 

Zgód ź s i ę lub nie zg óJź - on s vo je pow iedział 1 

Z nalem ja \>.·idu takich frantó , kn)rzy 

W owej rzeko mej ot\ arwści kry li 

Wi ~'cej podstępów i poJly<.. h zarn i<trów 
N iż ze dwudzie · tu p m patycznych dworzan , 

Zg i~· ty h Jo ziemi w przesadnym pokłoni<:. 

KENT 
Pa nre, zaprawdę . z na jszczersz;! s zczero ści ,, . 

Za przy1.. wolen icm twe1 podniebnej moc y, 

Co Fi ko wien iec z og nistyc h p ro mieni 

Bł yszczy nad czołem F~ba ... 

KSIĄŻĘ KOR WAU 
·o ty ple<.. iesz;i 

KENT 
Wyzbyłem " ię po pros tu mego zwykfcgo stvlu, który tak 

ganisz. ' ·amcj rzeczy, panie, nie n•tcbJę si<; ani do kwreu­

stych pochlebstw, ani do zwod ze nia uę pozorami S/.< 1.1.· ro­

ści. Jeśli o mnie cho<ln, nie mam zamiaru ci~ oszukiwać, 

choćbyś mi ro nakazywał ~"Kl groźb<f nielask i. 
KSIĄŻĘ KORNWALII do 0 11mlt!t1 

C:,:ymi..c go obra:.::tle .~ ' 

OSWALD 
Ab :. niuym . 

Skutkiem pk re,~uś nie1>oro1.urnicn1a 

P;1rc;: dni temu raczyf mnie: uderzyć 

Król, jego pa11 . A wtedv on , us lt1% ny, 

Chq<.. pr1.ypodohal'. się gniewne m u wladq•, 

Z tylu podstawi! mi not!c;. powali!, 
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Ze lży! , i tyle przy rym udał męstwa, 

Że: napaść - c hoć nie stawiałem oporu -

Przyniosła mu zasługę w oczach K ró la. 

Jego pochwafy tak go podniecily, 

Że SWÓJ krwiożerczy czyn chcial dziś powtórzyć. 
KENT 
Łatwo zamydl ą oczy Aiaksowi 

Tc hórze tak podl1. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Przy ni es ć m1 tu dyhy' 

Krn<ibrny rn ruchu, krzykacw zgrzybia ł y, 

Ja cit; nauczę. 

KENT 
Na nau ki,: jes te m 

Za srnry, panie. Twoie dyby na nic. 

Służ t; Królowi, jestem jego posłem. 

Jeś li zak ujesz w dyby wysłannika, 
Zgrzeszysz zucl1walstwem i brakiv ,11 szacunku 

Wobec osoby i godnośc i wladcy. 

KSlĄŻ.Ę KORNWALll 
Wn ieść dy by! Ręczę hono rem i żyuc:m, 

Że w nich posiedzi do południa. 
REGANA 

Le pie i 
Aż do wieczo ra, 1 przez cal <) noL. 

KENT 
G dybym byf pse:m ze sfory t\vego 01ca . 

Potrakcowalabyś n1111c.: lcptc:j, pant. 

REGANA 
Lecz ies t ś lotrem na jego us ługach, 

Zarcrn mam prawo traktować u r;; gorzCJ. 

{,() 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
To, widać, nicpoń tak iej samej maści, 

Jak ci, o których pisala nam sios t ra. 

N o. gdzież te dyby! 
W11"S .::t/ clyb) . 
GLO CESTER 
O ctj się ub łagać , nie czy11 tego , Ks i <!Żę 

W icika jest jego wina i sam Król 

Skarci go za ni <!- Ta na tomiast kara, 

Krc)r;! nMsz 1.am iar wymie rzyć , zazwycza1 

Spada han icbnr t: na najg ,Jrsze męty, 

a pospol ityc h zbójów i zfodziei 

Kró l - a pan jl.'.,l:O - nid atwo to przclk nie, 

J eśli się dow il.'. , że m u < 1.,: azak:s 

Brak puwaó ni a, w i<;Ż<! ·jego posla. 

KSIĄŻĘ KORNWALU 
Mogę w wziąć na sieb ie. 

REGANA 
Siost ra moja 

Będ zie s i ~· ·ztda bardziej zn ieważona, 

J eśl i posłyszy, że jej wie rn y , fuga 

Stal się ofiar ~) bez karnej n ap~Lki. 

Zakuć mu nogi 1 

Sl11d::_r ;:,iJ,/t/C/,, '/ '~l h) K u 11 1111 ·1. 

KSIĄŻĘ KORNWAU I 
Chudźmy wreszcie_ hrah1u 

ll".J d,,,,;~ ·I 11'1-·1 J< _l /1nJt _ C k11t"ul< 1-,i r K.-11/<1, 

GI.Ol CESTER 
Z al mt ci~· bardzo, pr1yp1clc lu, ale 

'faka Jt'St wola K si<;cia . w~zysc y w iedzą , 

Jak trudno zh1(· ja z toru luh 1~owsrrzy rnać. 
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Będę próbował ws tawić si ę za robą . 

KENT 
L ie, nic zyń tego, prosz ·c i ę. Ostatnio 
1 ie dosypia łem, bez prze rwy w pod róży, 

Cz~·ść czasu prześpi ę, a resztę przegw i ż lż<r . 

l poczc iwem u noga s ię powini e: . 

I3 <1dź zd rów ryrn c. zasem , hrabio. 
GLO CESTER 

K~ i<f Ż<; zbh1Jz il 
r ta pomylka będz ie ź l e p rzy j ę ta 

KENT 
Doh r)' mllJ Kró lu, oto jak s ic; sprawdt.<t 
Prąs low rc: z deszczu dostać ·re; p1id ry111 lt/ 

Zni;!: !>i<;. latarnio św iecr c.a na _, lo bem , 
Aby m w pot:odnyrn hlasku tw ych pro mieni 

Ten list przeczy taL O c udowną pomoc 
Latwiej na dnie nicst.częścia. O tn właśnie 
Kord ·lia pisze, że szczęś li wym trafem 
Wieść ocrzy mala o moi m przebran iu 
l skrytej m isji ; i że bc;Jzic szuka '. 
W jści a z tych wszystk ich putwornośc i, aby 
N ap raw ie krzywd y. Prz męczone oczy, 

Znaj dźL ie spoc.zynch: w ~ nic ; cię ż kie: pow11.:ki 
Osłonią was przed sromotnym obraze m 
ll:go nuclcgu. Dobranoc, l·\>rt u o ; 

Obróć swe ko lo; uś mi ec hnij si t; znowu 
"/.ttJ )/lltl . 

ScFi\A rn/ECIA 

EDGAR 
f sza ł em, jak mnie wołano ; szczęśli wie 

Znal azłem dziupl w krórej przeczekałem 

Obbwę . N ie ma bezpiecznego portu, 
N ie ma kryjówki , g dz ie by nie czy h ała 
S traż zaczajona, gotowa mnie pojmać. 

Pók i ucieka m, muszc; sic; uk ryw ać; 

Trzeba mi przybrać naj podlejszy wyg l ąd , 

Jakim ub6st wo pon i ża o: lowic: ka 

Zb l i ża j <)C g o do zwie rząt: wysmaru ję 

Twarz hlorcm , h i odra Of;<1sz . lach man m, 
W fos spL1czę w kol ru n i wys raw ie; 11,1gu.· ć 

r a chlos rr; wia tru i to rru ry sluńca . 

.Moja kra inct zna przyk! •d szalonych 

Żebraków, kt<) rzy, rycząc co sil w pl ucach, 

W bijaj <! w go l , zd ręrwia ł e ramiona 
zpi kulcc, ci rnic: , ćw iek i lub .r•a łązki 

Rozma rynow · - i strasz n. m widokiem, 

Z dodatkiem modłów albo opętar1 ąch 

K lątw, \ ym uszai<f jałmużnę z ubog ich 
Lepianek, cha łup , gospodars rw i mlynów. 
Edga r jest nikim - ale kimś zostani ', 

Gdy wdziej e nędzne oblr;du prze branie. 
LV1,ho1h1. 

Sci: , ·,, cJ\V1\kTA 

LEAR 
Dzi wne, :~e wszyscy z 1.am ku wyjechali, 

A mÓJ posl:tnrcc dotych czas nie w róc il. 
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DWORZANIN 

Mów iono m i, że jeszcze zesz lej nocy 

Księstwo nie mieli zamiaru wyjeżdżać. 

KENT 
W itaj, dosro jny panie' 

LEAR 
A ty co; 

U m il asz sobie wolny czas q har'il''1' 

KENT 

Byna1mnit:J, panie: . 

Bł,AZEN 

Ha, to u dup1eru cias ne podwi<1zk 1. C ic:kawc:, że korne 

uwi <fW Je sic,: przy py~ ku, psy 1 n1c:d źw1cdz1c przy szyi, 

małpy - w pasie , a ludzi - w kostkach. Kiedy ulow1ek za 

ba rdzo wierzga , m usi wdziać d rewniane pońuoszk1. 

LEAR 
A któż to śmial rak znieważyć· rwÓJ urząd , 

Ze ci<; osad zi ł w tych dybachi 

KENT 
Nie 1edna 

Osolxi, ale: d wie: twój zi<;Ć i córka 

LEAR 
N ie 1 

KENT 
1;1k. 
LEAR 
J iL: . pow iadam'. 

KENT 
A ja powiadam, Że rak. 
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LEAR 
N i , nie, oni by rcgo nie zrobili. 

KENT 
Kiedy właśnie zrobi!t. 

LEAR 
N ie, klnę s ię na Jowisza! 

KEN 
Tak, klnę się na Ju no nę' 

LIAR 
N ie, nie, oni 

ie śmieliby, niemo '!1 i nie chc ie li 

Tego uczynić. Tak straszna ohc:lg;'l 

Byfaby gors z~ zbrodni <} niż morderstwo. 

W yjaw mi za raz, jaki c~v ój pos tępek 
Móg ł być powodem , że tak si ę obeszli 

Z tobą - kró lewskim, bądź co bądź , pos łańcem . 

KENT 
G d w ich pafant wręczalem im li sty 

O d Wasze1 Dosrnjnośu , przy klękn<1wszy 

Jak erykieca każe - 1eszcz zanim 

Z d+i:ylem powstać, nagle wpada goniec, 

Ociekaj;!cy potem i zz ia jany, 

J re. 1..tką tchu wykr;:t usza pozdrowienia 

OJ swojej pani G oneryli, po uym 

Pocla1c li sty, nie zwa:ÓF!C nawet 

t a rn, że~ r1..e rwal nam audicncjt,:. Ks i<;:stwo 

CzytaH listy natyc hrn1asr 1 rre~ć ich 

l~ik ich porusza , że zwolu j:! s lu żbc,: 

a koń s1adaj<1, mnie zaś rn Ćl\Vi <} zim no, 

Bym iechal z tylu 1 czcb.I, aż rnajdą 

C rns na odpow iedź. W tym momencie wid;:~· , 
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Że ów pos ł a n i ec , kcórego tak dobrze 

Księstwo przyj li z niekorzy śc ią Jla mnie, 

To ten sam hul taj, który się niedawno 

-rawial t ezczd nie Wasze1 Dos toj n ośc i . 

W i9ce1 kr ·wkości maj<fC niz rozum u, 

Dohyfcm m iecza . Tcho rz taki wr;wsk pod nic)sl, 

Że dom !>itr zarrz<!S l. Tyk: przesk roba l<: m · 
J ·d n<tbe t.ic;<.'. C\\ <.>j i có rka uznal i, 

Że za!> lu:i. ylc m na ro pohańbien ie. 
BtAZEN 

J eszcze widat' nie koniec zlej zi my, skoro dzik ie gęs i uciek,q<t 

l~dy OJU ·(_ od:1.1a11 w lachmany, 

Dz1c<.ko go nit: zna w <>gt>lc , 

Lecz kied y crw s ma vv pdun, , 

Koch-t go szcz ·rze i czule . 

Fortuna, ra dziw ka wredna, 

Z bied akiem s 1 ~· nie pu jcd na . 

Ale nie b1) j Sil; , u '>rk t z:tdh:ii•l o cicb il' - nil' l>~zcz ę d z<f ci 
niczego. 

LEAR 

Oc h, j a kże sk urcz re n, h) 1trricc1 /Jtw1 11. 

Ściska mi . erce, pockhoJ zi cł o g arcffa1 

Cofnij s i ę, b1ilu, ra m gdzie rwu1 e mie jsce 

C d.z ie n101a di rka ~ 

KENT 
Tu,\\' za mku l1rahi ·g<>. 

LEAR 
;\il' idzt ic za mn a . pmzeka1 u c ru ra1. 
\l''1J1111/, 1. 

DWORZANIN 
Nic pupel n i leś zart:m żadnej zbrodni 
Pn.> Ci' ryc h g lupstw:i 

KENT 
Żadnej . D laczego wfaś ·iw ie 

Kn'> I przy by l rntaJ z t ak malym ors1.akicm ' 

BŁAZEN 

Gdyby rylku za w pytan i ' zak uto ci <;: w dyby. już by to 

by!J za s lużona ka ra. 

KENT 
Czemu , bLt ź nie 1 

BtAZEN 
I dź po nauk<; do n n) \\'ki , dmvi ·si'. si<;: . że w 1. imie r ie m:1 

roboty. Kto -. it,: kie ruj e ·, ~·ch cm . ten i widzi to czy o wo, 

jes li pumi1 1al ś le x uw ; :1 na dwadzie~c_ia 11 osow nil' ni .i .i ni 

Jt:dlle,!! u. k n)r ~ hy n it: poczu l ~ mrud u , kiedy uypś t(>rr u1u 

si1,· ro1.k lad .1 1 1 · < zep1 ;: ~i<; wi ·lkiegu kola , g J\ -; t,1cza ' 1<; z 

~ 1-> r v, ho Cl\' przygn iecie i kark n ~kn,:ci. U ze p si~· ro.czt:"j 

tct!o, kn'm: \•racz.i sit,: na szczyr. Jeś li jakis m<;drzcc da li 

lepSZ<! radę , zw rc'i( m i nll>J'! 1 1 ·eh lq i ·1 1d <f za ni <f tyl ko 
Ll)Jak i, ho ,,. kor1< u poL hudzt lld hLLzn ,1. 

Kru zysku rv lkll st ·spodziewa 

I dl,t pozoru s l uży, 

U m knie, gdy Laczn 1t · ~1 <.; ulewa, 

Opu~c i li <;' wśrod bu rzy. 

Niel h sp ryL iarz kry je sit,: L. li < > ja ź 11i. 

J .1 wo l~· Ll>~ta · f<llZe j; 

Clwc ~ię r I o u li \\' y lajd.1k zh l. 1źn1, 

Bl.1zu1 s1<; nil' 1h1Jda(Zy. 

KENT 
Gd .zie~ ty ~11,- Cl'go \\' yuuyl , h la1.11i1: ' 

HtAZEN 
l\ia pl'w nu nic w dybach, blai.111e . 
ffirf1nt/, ,1 I. uli'/ G folf(t S!il" . 



LEAR 
N ie chcą mnie widzieć) U trud%.en1, chorz , 

Jechali całą nocl To są wykrę ty, 

O bjawy buntu, odstępstwa i zdrady' 

Przynieś mi leps<.< ~ odpowiedź. 

GLOUCESTER 
Mój panie, 

iesz pr<.tcież , jaki Ks i <~ Ż <;' iest po rywczy 

I jak obs taje twardo przy Jcc yz1ach, 

Króre raz pod)<)!. 

LEAR 
O, niech na nich sradn1e 

Pumsc<L. zaraza, z,1męr. śmierć, zniszczen ie' 

"'Porywczy" ' "'tward y'" ' Glouccs rerze, raz jeszcze: 

Chcę mc'Jwić z Ksi<;-ciem i Księżmi Kornwalii. 

GLOUCESTER 
Panie mój, przecież ich powiadomifem. 

LEAR 
" Pow1<.tdomilcś'. ich ; Czy ty, czlowieku, 

Rozumiesz, rn ja mc)w ię? 

GLOUCE TER 
Tak, mój panie. 

LEAR 
Król pragnie widzie( Ks i<;-cia. D rogi ojuec 

Chce mówić· z u'lrk ,f - Ż<)da lc:•o - czeka 1 

" Powiadornil cś '" ich, tak ' Krew si tr hurzy, 

'khu 1111 hrak '. Ksi <i ż~· , mDwisL, jest ·· porywny"· I 

Powiedz wtt;c temu pory wczemu Ksit;ciu ... 

ie, czeLlJ JtSzczc. Muze i jes r chory. 

l iemoc istotnie każe n<tn\ zapomnicc 

O pow1nnościach \vyrclnianych w zdrowiu. 

1 ikt nie 1est sob<f, gdy cierpien iem uala 

Zaraża umysf zn~·kana natura. 

Poczekam . Może w swe j zapalczywości 

Z byt się uniosfem, biorąc chory kaprys 

Z a czyn zdrowe.:ro. - Ale zaraz , zaraz, 

Do wszys rkich diabfów: mój cz luwiek jest w d ybach 1 

Kiedy je wid%.~, mu szę pndej rz.e wać· , 

Że niedosr~p ność Ks19c ia i Rcga ny 

o tylko fo rte l. Uwolnić m i slugc,-! 

Idź, powiedz K H,:stw u , żc chq· z ni1111 mówić! 

atychmiast 1 Mają przy j ść i mnie wys luchać. 

Jeśli nie, każę u d u.wi :l 11 syp1aln1 

Tak dlugo wa lić w ht,: lx: n, aż i' h sc: n 

, a srn 1 ~·n:· zaszLZ LIJ C,-­

GLOUCESTER 
O by m iędz y wami 

W szys tko ~ i <:t dl)hrze uf ożylo. 
Wrch11d;; r . 

LEAR 
Serce 

\'(!zb iera m i w piersi spokliJ, ":><.: r u.: rnoie 1 

Bł. ZEN 
Prz<.:rnaw1asz do serrn , wui,•szku, jak ta lond y ńsbt kuchar­

ka dl> w ·gorzy, kiedy je d 1L iaL1 żywcem zapiec w u escie. 

Tlukla je po !bach kopyśc i<) i wrzc:szczafa: ·'SpokóJ, urw i­

polue. spo kó(- A jej rodzony brat z czys re j życz tiwnści dla 

swego konia smarowa! mu sianu m asl i.:m. 
\t: 'cf11"/:.,1 K.J"r! K•1m11 ,i/11 . 1« .~,m, ,_ , /11111 111< r r J/11~"/)d 
LEAR 
Dzień dohrv wam uhu1gu 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
\Xl itaJ, panie . 

S/111 /:_i . i/1; 111111111źJhJ : K, " '"-



REGANA 
Ciesz~ s i ę , w1c!Lcic tu Waszą \X'yso kość . 

LEAR 
Ciesąsz sic;i Wicuę. I mam ważny powód, 

By wierzyć . Gdy hyś się nie uuesąla, 

Mu ialbym rozwieść si t; z g robem tw<: j mar ki, 

Aby nie spOCZ<")Ć przy cud :.::o l użnicy. 
Dn Krnra.· 
Wo lny n<trcszcie' Ak o ry m p('Jzniej -
Reg :rno drog :l , rn <t SL n ik ·zem ną siosrrc;: 

Przyk ula mi do serca sw;! niewdw;czno< ć 

J ak sc; pa z ost ry m dz iobem . Jakże ja mam 

Mówic' ci u rym - przec itL. nie uwierzy sz, 

Że taka pod lość wrocll:un:t .. Re~:tn ll 1 

RE GANA 
O panu j:i.e si ·, panie . PodejrL.ewam, 

Że t rudnil'j tobie d ocenić jej warrośL· 
t iż jej µamic;tać u swych obow i<.p: kach. 

LEAR 
J ak to? 

REGANA 

N ie mot' ę sub re wyob raz ić, 

By moja s iost ra chuć w najm nie jsze j m icrze 

1 1c du pcln il<t swoich powi n nośc i . 

Może: po pros tu ukrócil a hu rdy 

Twoich rycer-ą ' J cś l i rak , to mi ala 

Z<tn.Jwno pm,od , 1ak i zJ rnwy ce l, 

[ ro ouy~zcza Ff L. wszcl k1C.h zarzutt'Jw. 

LEAR 

Ja j:f przeklinam ' 
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REGANA 
Pan ie, jes teś scarce m , 

Sto isz u kres u drogi wytyczonej 

Wolą a tury. Pokierować 'fobą 

Pow inien teraz k toś bysuy, kro lepiej 

N i ż ry rozumie, co dla c iebie duh re . 

D lateg o prosz<; : wróć do siostry, przyzn a), 

Że j:i s k rzywdziłeś . 
LEAR 

·o , może j;r prosić 
O wybaczenie? 1(1 by br l dopie ro 

Srosownv pubtz uju l\\' ·k i ej puw ag 1: 

"Droga u'ireczku, ' ' '};:n ajc; , żc:m s tary 
Klri-11 . 
Starc y S<} zli c;d ni Błagam na kol an ach 

O byle Sl(:nnik, f;-tch i misk c;: strawy". 

REGANA 
Dość, panie, n ic: chcę wiclL.i eć tych popisów. 

\'V'racaj du siostry. 

LEAR pow 1f tljq'C 

N ig dy. Jak to, do nieJ, 

Co us;:czu plila puczet mych rycerzy, 

Pacrzy l:t na m nit wilkiem, jej w'iżowy 

Język rn chwila pd mi sriczyf w serce 1 

N 1c:ch wsze lk ie pomsty znane n iebu s padn <~ 

a jcj ni ewdz i l{LZll <~ glowę 1 1 1cch zara;:a 

M lude jc:j kości wykoślawi '. 

KSlĄŻĘ KORN WALI I 
Panie, 

\'V'sryd rak prze klinać. 

71 



LEAR 
Bys tre błyskawice, 

W bijcie swój plomic: ń w te wzgardliwe oczy 1 

Zg n iłe wyziewy, wyssan e przez s l ońce 

Z trLęsawis k, plyńc i oszpec i ć wrzodami 
Tc; u rod z1w;-f twarz._ . 

REGANA 
Bogowie św i (;-'ci 1 

l <:g o sa mego i mnie h ~·dz iesz %.yczy l, 

Gdy znowu coś c ię napadn ie_ 

LEAR 
N ie, nigd y, 

Nigd y, Rcganu: ciebie J< l nic puckim;, 

Twujcj naturze.: CL ulc j zloś ć jes t obca _ 

J ej oczy plon;f zawzię tośc i ;!, cwoje 

Tch ną ukoJ' niem _ Ty h yś nic umiala 

Miotać slów gniewnych, okrawać mej świty, 

Shwić mi uciech, o bci nać doc hodów, 

A w końc u nawet d rzwi domu przede mn;f 

Zamkn;~Ć na rygiel~ Ty leptt) rozumiesz 

Prawa natury, powin nośc i dziecka, 

- al cż n;f wdm;czność, wzg lęd y up rzej m ośc i 

rv- wci <fŻ pa mi~· t a /. , że przcc ic:ż odc mnie 
Masz pól kr«ilcsrwa. 

REGA NA 
Panie rrn)J, clo rzeuy 

L i11j, n ·11 :.<1 Jcoi._t-

LEAR 
Krn ś mial moiego s lugę zakuć\\' d yby) 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Któż to nadjeżdża ; 

REGANA 
Poznaję: ro siostra. 

P isala w li ście, że się wkrótce zj awi_ 
Wch1Jdzi Urn'({/J 
Pan i przybyła; 

LEAR 
To właśrne ten hultaj , 

K tó rego pycha nadyma się z każdym 

Z mi en nym podmuchem laski jego pani 
Precz z moich oczu , pachołku _ 

KSIĄŻĘ KORNWAUI 

Ten g nicw 1 

LEAR 

Co zna -"l.y) 

Kro zak ul w dyh; megu sfu2i;? 
Rcg ano, chua lbym wierzyć, że to zasz lo 

Bez twoiej w iedzy. 
LVihoclzi JIJfll:IJla . 

Któż to 1 O, bogowie ' 

J eś l i sprzyjacie starcom , j eś li wasze 

Łaskawe rZ<fdy cen i ą po. l szer1 stwo, 

J eś li ście sami starzy - mo1 a sprawa 
iech będzie waszą Ześ li1 cie mi zna k 

Poparcia, weźcie moi <! s tron ę. 
Oo Gowry/1: 

Jakże , 

ie wstyd Cl patrzeć na cę SIW<) hrodęi 

Rcgano, jak to 1 chcesz jej podać rękę 1 

GONERYLA 
A niby czemu nic ' Czym zaw iniłam ( 

N ie wszystko win<) jest, co nicroZS<)d ck 
I zdziec innienie za winę uważa_ 
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LEAR 
Piersi zbyc mocna - dawno JUŻ powinnaś 

Pęknąć! Wytrzymasz jeszcze? - -J akim prawem 

M ój sługa znalaz l s i ę w dyhach i 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Mój to był 

Ruzkaz; lecz jego wfasne wykrou:enia 

Zasł ugiwały na jc.:szcze mniej względów. 

LEAR 
Ty ) Tyś ro zrohd :i 

R.EGANA 
Proszr; c ię , rrn·>J oicze, 

Gdy jesteś sb.by, nrt.: udawa1 sdy. 

Kiedy powrócisz do siostry 1 u n1e1, 

Zgodnie z umoW <f, pędzrsl czas do końca 

Mies iąca z m nieJSZ<l o połowę świq , 

W tedy przeniesiesz s ię do mnie. W tej chwili 

Sam, w gości n ie bawię, bez zapasów, 

Jakich pot rze ba, ab y was utrzy mać. 

LEAR 
Powrócić do niej , zwolnić pięćJziesięuu 

Moich rycerzy? Nie, wolę · ię wyrzec 

Dachu nad głow<), wolę bez oslony 

Zm agać si~· z wroµ im ży wiolcrn powictrza, 

Żyć w towarzystwie wilk a alhll snw y, 

W dorkli\ ych klcs1. ·zac h n ~·d ;c_y! \'x/rócić do n1 c1) 

oż równie dobrze mogfbym zaraz ruszyć 

Do Francji, p . t ś(- na kola na przed cron ' !11 

Zapalczyw ·go króla, cu wzi,~I na.' 1.<l 

7 j 

a jmloJsz<f bez posag u, i jak byle 
Pachołek żebra, o wyposażenie 

a resztę tego marnego żywot a! 

Powrócić do niej) Wolałbym ! yć sługą 
Lub jucznym mułem t ·go tu fagasa . 

GONERY LA 
Jak v..-olisz, panie. 

LEAR 
Nic wpęd:wi mnie w o błc;: d, 

Córko. ie będę dla ciebie c ięża r ·m. 

Żegn a j . Już nigdy si n i wba ·zy my. 

Lecz j csreś córk<!. z moJ C.: J krw r i ua Lt ; 

Śc i ś lq - clw roha. co <- i.alo me toczy, 

I w rym znaczeni u jesr: moja ; naroś l q , 

Pierncm zarazy, spuchrym karbunkulcrn 

Wzrosłym z zepsute j krwi. ie dK~- ci l ajać , 

L ie b dę wzywać ha ń by - sama spadnie 

N a cieb ie, kiedy zecl ce . I nie br;d~ 

Wo fa l, by Jowisz, g romu vh1dny sędzia , 

Za tWOJe wrny rrzebil ci<; piorunem. 

Zmień sit;, jeżeli umiesz , sr<;ń się lepsza 

Z uplywl'rn Lzasu -- ia mog , poczekać: 

Bt(d<; cierpliwie mieszkał u Rc.:r.any 

Z sctk<1 rycerzy. 

RE GANA 
No nie , ni c.:z upeln ic:: 

1c 'ipodz1ewalam sre; 1esi'cze wi zyry, 

, ie jes tem w ~ranre godnie cie,- ugm ·il. 
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Przych l s i ę , panie, do planu m ej sios try. 

K to patrzy z punk tu wid zenia rozsądku 

N a twe wybuchy, nie może ni e przyj~fĆ, 

Żeś sic;: postarzał, za tem .. Ale ona 

W ie, jak postąp ić. 

LEAR 
Mówi z w dobre1 wierz, , 

REGANA 

1~1 k, rcrczlY za to . Więc cóż, pięćdz 1c s 1\;c iu 

Ludzi - czy to nie dosy(·1 Po cóż wi ęcej; 

A nawet - po co ty lu ) Taka liczba 

Tc l i kusze wielki, i wielk it: ryz 1ko. 

Jak może ty lu lud zi w je lnym domu -

I to pod władzą dwóc h panów ' - żyć w zgodzie; 

To bardzo trud ne, prawie niemoż liw e . 

GONERYLA 

fóglbyś ko rzys tać przec ież z pos ług ludzi, 

Któ rzy są u nic i lub u mnie na s łużb i e. 

RE GANA 

Wlaśnie 1 J eżeli będ<f się oc i ;fgać, 

My ich weźmiemy w karby. Teraz widzę , 

J akim ryzykiem jest ren wielk i orszak. 

Kiedy przyjedzi esz do mnie, weź ze sobą 

Tylko dwudzies ru pic,:ci u ludz i. W ii,: ccj 

l ie zmicszcz · w domu, i z resz tą nie przy jrnc,: 

LEAR 
O alem wam wszys tko ... 

REGANA 
[ to w samą porę. 
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LEAR 
Oddałem władz ·, zarząd posiadłości; 

I tylko jedno sobie zost aw iłem: 

Setkę rycerzy'. Jak to , a więc te raz 
Dw udziestu p ięci u ? Czy tak powiedz 1abś) 

REGANA 
Tak pow ied z iałam i powtórz<[, panie: 

1 1c p rzy irn ę w i ęcej. 

LEAR 
1 a1szpetn1ej szc stwory 

Zdaj<~ s i ę pięk ne przy j1.. ·,!.cze szpetn iejszyc h. 

N ic być na ·am ym dn il' - ro t eż z as ł uga . 

I ) o (~011u1 '1: 

Pojadę z rob+ Pi ,ćd z i e· ą c to w końcu 

Dwa razy wic;:ccj n i ż dwadzic:śc 1 a p i <f"Ć: 

Kochasz mnie dwakroć m ocn iej n iż Regana. 

GONERYLA 

Posluchaj, pan ie. Po co ci vl aśc iw1c 

Dwudrn:scu pi ~·c iu, dz iesięci u, czy pic,:c iu 

P rzybocznych w domu, gdzie będzie o cieb ie 

Dbać dwakroć tylu slug! 

RE GANA 
Po co choć Jedrn i 

LEAR 
O ch, po co, po co , i\: ajuhoż:-.z y żebrak 

l\b i a ki ś zb~d n y ś mie( , kn.>ry go wz nos i 

N ad n<;"d zny puz1om niezbywa lnych potrzl'h. 

Dbaj rylku u co, hy przeżyć, a zyrn.: 

Stanic sic carne iak życie byd l<;:ua. 

Tyś przcue d .t m'): gdybyś uważała , 
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Że strój dyktują po trzc:by natury, 

Nos iłaby' strój ciepły, a nie pięk ny 

Z amiast tej pięknej sukni , co nie grzeje. 

Co do prawchiwych potrzeb - o niebiosa, 

D ajc ie cierp l i woś ć , to jej m i po trzeba! 

W idzicie m n ie, bogowie: bied ny scarz c, 

Stoję nieszczęsny, zg ięty pod podwójnym 

Brzemienic:rn - smutków i lar . Je ' [i \vasza 

W ry m ręka, że się se rca córek burzą 

Przeci,vko ojcu, nie każc ie mi choc iaż 

Po tulnie tego znosić ; g niew szlachetny 

Rozpa lcie we mnie i ni ·e h broń n iew ie ścia -

Wodn iste krople - m<,:s kich li c nie kala' 

O ni e, wyrodne wiedźmy, ja się pomszczę 

Tak, że św iat cały. .. Coś takiego zrobię , 

Że . .. J eszcze nie wiem, co, lecz wiem, że ziemia 

Zad rży ze zgrozy. Zaplauę, myś l icie) 

N ie, nie zapłaczę. 

Odf!. losy bHrzy. 

Mam wsz !ki powód do łe z, a le serce 

Prędzej m i pęk nie w sto rys ięcy drzazg, 

N iż ja zapłaczę . B ł aźn ie ! Osza leję' 

\łl'yrhodzą Le11 1. Blazc11. Kent i G f(l!/(l'Jfel : 

KSIĄŻĘ KORNWAU l 
Z anosi s i ę na burzt;, chodźmy stąd. 

RE GA NA 
Ten zame k jest za c iasny, nte pom ieśc i 

Srarca z o rszakie m 

GONERYl .A 
, a m sobie wmien; zatnd własny spo kój, 

N iech zakosztuje smaku swej głupo ty. 

78 

REGANA 
Jego samego przy j ~łabym ch ęrn i e, 

Ale nikogo ze ś wi ty. 

GONERYLA 
J a takle . 

G dzie hrab ia ~ !oucesce r:i 

REGANA 

\Vihot/, 1 (,/11/((t'Jfl I. 

O, wfaś nie w raca . 

GLO CESTER 

PocL~żył za starcem . 

Kró l p1en1 się z g niewu. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Dokądże r u szy ł' 

GLOUCESTER 
Kazał na koń siadać, 

Lecz w kcórą stronę s ię wybiera, nie wiem. 

K IĄŻĘ KORNWALII 
N ailep ie j d ać mu wolną drogę; sam 

J es t sobie panem. 

GONERYlA 
Ale w żaCJnym razie 

N ie proś go , hrabio, by zostal. 

GLOUCESTER 
N iedo brze:, 

Że noc zapada, rozwścieczo ne w1 chr · 

Smagaj<), a cu na w ic ie: mil w kolo 

Pus tkow ie , ani krzacz ka . 
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REGANA 
D rogi hrabio, 

N ajskuteczniejszą szkołą uparciucha 

Jest bieda, której sam sobie napy tał. 

Z a rygluj bramy. Jest przecież na czele 

Swych zabijaków. Co mu ta hała s tra 

Podszepnąć może - jemu, który zawsze 

Z c h ęc ią zfeJ rad y słLicha - strach pomyśleć. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Z aryg luj bramy, hrab io. Strasz na noc. 

Ks i ęż n a ma rac j ę . Skryjmy się przed bur:q . 

\t;/Jdy,c/~(!. 

KO 

AKT TRZECI 

SCEN A PIF.RWSZA 

P11Jt howLC. 8!fl::t1. 

Vvchr1d:.q;: j11·:,eu1c11yrh stm11 Ke111 i [~(er: ze Iinry Ll'll l'c/. 

KENT 
Kogóż to jeszcze w id zę oprócz b urzy? 

RYCERZ 
Kogoś , kto rów n ie w zb urzo ny jak ona. 

KENT 
Pozn a j ę c ię . Gdzie Krc?P 

RYCERZ 
RLuca w yzwanie szalon m ;lywiofurn : 

\Xl ichrow i ka:lc zmieść ziem i ę do mo rza 

Lub sp i ę trz y ć fa le, by za l a ły 1 ~1d ; 

Żad a chausu lub zniszcze nia świa ta. 
l:Zwie b i ałe wfusy, które nawałnica, 

Ślepa z wścieklos i, w gw.ifto wnych po ryw ach 

Roznosi wszędzie z ur<}gl iw Y. m świstem, 

Gdy on podsyca w swym m iniaturowym 

Cz łowieczym świec ie sro ższy sz to rm pogardy 

N iż re zapasy deszczu i w ichury. 

W rnhi 110c, kied y n iedźw i edz i c a w norze 

Siedz i z rnalyrn i, he1 krzty mleka w su t kach, 

Gdy lew Śpi w jamie, gdy głodny wilk nie chce 

Zamoczyć sierśu - on z odkryr<! ." low<~ 

Miota sic; po pustkowiu, iakhy rzucał 

Os tatnią stawkę w swoiej g rze z zagłacL~. 

KENT 
Ale kto µrzy nim ws tał; 
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RYCERZ 
N ikt prócz blazna, 

K tóry żartami próbuje u ko ić 

Ból jego serca. 

KENT 
Panie, znam cię dobrze, 

M am w ięc podstawy, aby ci po\ i ' rzyć 

Rzecz wiel kiej wag i. Chudzi mi o konfli kt 

Dz i eląc y ks i<) Ż<ft Kornwalii i Szkocji 
(Cho(: obie strony chytrze go rn askUJ<f) 

Ks ir, i.ęca m ają-· bo k n'iż by ich nie miał, 
Kogo szczęś li wa g wi azda na t ro n wznies il·, -­

Mnós two slug \Y i<.:r nyd 1, k cz ryiko z pozo ru : 

W isroue S<f to szpiedzy, donoszący 
I~ rn nc j i o wszyst kim , co się w pań s twie dziej e, 

J akie ;l Ks i 4Ż<! t waś ni e i mrryg 1, 

Jak przez obydwu rrzymany iest w ryzach 

l asz sta ry, dobry Król, iak pod puw1erzchni<1 

O wych sym prnrn ll\V tkwi<f głęb~ lc schorzenia ... 

Jest w każd ym razie fa ktem, że fr ancuska 

Arm ia przenika w rozbite króles two. 

Wykurzys tui •ic naszą indolenci\· . 
Znala1. la ~o b i e sekn.: rn L· oparci e 

\X1 kilku wcy 1. lowyc h portach, lada chwila 

Rm.wini e sz e; 111, Ja r. Czego chce,: od cieb ie . 

Zaufa j mi na ryk , ;tby ~ p i t:s zn i e 

Ru szy,· do Dover. Z <1 se<tni<:: SL ram ludzi, 

Którzy ci h~-d~f wdw1u.n i ,!.!;d y L< LisL ~ praw~· , 

Jakie n iel ud zk ie i po cwo rne krzywd y 

Z nosi nasz bliski u blędu monarcha. 

J a sam pocho Izę z szlachcmeg o rodu 

I dostateczne mam upoważn i nr a, 

By ci pow ierzyć tę m is j ę. 

RYCERZ 

Spraw t,: dok l,1d nic j. 

KENT 

O mó vmy 

Nic ma na o czasu. 

) ei.d i cl1c(;sz s i ę upewn i ć , że 1esrem 

K i mś wi ):cej, niż by w!. · zyw <d mciJ wyg l ~~d, 

PrL.yjrzy j s i ~ . co ci d a ję w n: j sak iewce 

Z pew 11usci ·~ ! rzy jmic <.i ~· Kordclia: wcc:dy 
Okaż ccn p i e rś ci ei1 , a o 1a ci powie, 

Kim był spotkany w <lcszczu nicznajomy. 

Przc kl ęca burza 1 Idr; s:wkać Kró la. 

RYCERZ 
Podaj mi n;kę . N ic wi cej nie 1)owicsz? 

KEN T 
Parę srów ry lko, ale naj w,1 ż n i c j szych: 

Że gdy zna1dzicm y Kró la -- ty id ź t ę<l , 

A ja rnmtędy - kro pierwszy go spotka, 

1echaj p rzywoła drugiego. 

\l;iichod~c( li ' /> r ;;r(l ll 'll<' J'fmny. 

h 1t111N j111Jd1111·11 11· 111111111 lllll/1(11. H111-- ,, trwc1. 

\['i c/.1rll/;:, c1 I .c·tl l' I R /r1 ;;<11. 



LEAR 
Dmi j, wichrze, d m ij, aż ci policzk i pękną ~ 

Szum , ka tarakto ulewy, za tapia j 

Naj wyż ze wi że i kurki na w ieżac h! 

Szybsza n iż myś l , siarczana błyskaw ico, 

Forpocz to grom u, co d ęby rozszue pia, 

Osmal cę s iwą głowę' D ru zgoo :<!CY 

G rzmocie, zm iażd ż , rozpł aszcz napęcz ni ał y g lob, 

Zg ład ~. Z<lSJ(:W życ ia, srrzaska1 tyg le, w których 

acura stwarza niewd z ięcz ny ród ludzki' 
BŁAZEN 

Wujaszku, lepsze j uż nawet wodog ł owi e, byle pod dachem , 

niż ta woda kj<)Ca s i ę na g łowę z nieba. Wra aj do do mu , 

poproś córki o błogos ławieńs two. N oc taka jak ca nie zna 

litości ani dl a mędrca, ani dla błaz na. 

LEAR 
G rzmoc ie , przewalaj si ę rykli wie w trzew iach 

ieba 1 Pluj, og niu! D mi j, w ichrze! Lej, deszczul 

Deszcz , wiatr, g rzmot, ogień to nie moje córki 

it: wypominam wam złośc i , żyw i o ły. 

Ja wam nie dałem królestwa, nie zwałem 

Was dziećmi ; od was n ie n a leży m i s i ~· 

Żaden szacunek. Pławcie s i ę do woli 

W swej g rozie . Scojc;: tutaj , wasz ni ewolnik , 

Biedn y, wzgardzony, chory, slaby starze . 

Leo . pow iem , ŻE:Śuc nikczem ni s lu ża lcy, 

Skoro wasz hufiec zgro m adzo ny w niebie 

\'Vspom aga te dwie morderu.y nie , godz<)C 

W głowę cak s t a r <~ , ta k SI W<! iak mo1a1 
To hańba , h ańba' 

Bł~AZEN 

Kto ma dach nad g łową i nie pa raduje po d szczu, ten m a 
głowę nie od parady. 

K to stro jn porrk i szy je, 

Gdy glowa marzn ie w wich rze, 

l ie m niej ni ż ł eb i sz j ę 

Przez iębi cz ło n k i n iższe. 

Kto kiwa palcem w bucie, 

A w sc: rc u z łoś ć m a n isk<i, 

Ten szkodz i - m l'iwi ąc w skróc ie -

I serrn, i u L iskom. 

Taka to pra vd a p k co , że ni c: bylo jeszcze na św i ·cie 

ś licznotki , rn by nic rob ił a m in p rzed lusr rcm 

W1h1Jd:.1 Kt'11t . 

LEAR 
Dość, będę odcq<l wzorem c i erp l iwośc i ; 

t i · JUZ n ic pow iem_ 

KENT 
Kw ra m' 

BŁAZEN 

J eµ o dosto j ność i jego 11ieprzy ru j ność , czyli rrn;d rzcc i 
blaze n. 

KENT 
I-l a, t o ty, panie; Nawe r stwo ry nocne 

t ie lub i ,~ ta kich nocy. Furi a nie ba 

P rznaża he cie b hl<JL<fCe w cicm m ) ś c i 

I wpt;dza JC do no r. Od k;id doroskffl, 
0..' ic 1 )omn~-, abym wid z ia ł k ied y takie 

Op1iste pł ac hty, z p rz e ra ź liwym trzask iem 
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Rw <}Ce s ię w g rzrnorach, skowycie wich ury, 

Sz lochu ulewy. N aru ra cz ł owieka 

ie zniesie takiej ud ręk i i grozy. 
LEAR 
Bogowie po co czy ni<! nam nad gfow~! 

Ten straszny tu mu lt, by rozpozn ać grzesznych 

Po 1 -h bojaź n i. Drżyj , n ~·dzny z łoczyńco , 

Co taisz zbrodnie nie dotknię te biczem 

Sprn> ie<l li wośc i 1 Kry j ~i(,:, krwawa n;:ko, 

Krzywoprzysic;zu 1, obłudniku , który 

lasku jesz cnoq swo1e kazirc d:awo' 

Trzęs s i ę , aż cł ygl)t rozcrwit: cit,· w srrzt;py. 

Tchórzli wy loc rzc, co poclst<;[K l11 gład kim 

God zisz na ludzkie życ i e '. Porajemne 

Win y, wuśnic;-r c w u emne kąty dusz , 

Rozsadźc i ~ mury, wo łajcie o ł askę 

Strasz liwych sędziów. Ja sam t eż grzeszy lem, 

Le z jeszcze więcej przeciw m nie grzeszono. 
KENT 
K ról z goL! g ł w<1 ! Panie mój la kawy, 

J est tu w pob li ż u charka, w której możesz 

Spocząć i znaleźć osłom; przed bu rzą . 

J a zaś powrócę do zam ku, którego 

Kam ienne mury nic S<! aż tak twarde 

J ak serce Jego m i e:-.zk a ńcow : za lcdwil' 

Przed d 1wiL}, kiedy u ciebie p ta l ·m , 

Zam kn i<;to drzw i przede mn <1. Ale wróu,:. 

Wycisnę; sk<!P·! litoś ( /. ryd1 kamieni. 
LEAR 

Chod;i., chfopcze. W głcl\·vie m i s i ~ ni i1:sza.. . jak tam' 

Z im no cil M nie reż %i m no. Gdz i eż r<l ~ t rzcch a ; 

0 %iwna a lchemia naszych potrzeb umi e 

8(, 

Zmien ić śm ieć lichy w drogocen ny ska rb. 

Chodźmy do chaty. Biedny ml)j blazc:nku , 

Wciąż jeszuc w jakimś zakam ark u serca 

Czuję współczuc ie dla ciebie. 

BtAZEN J/litu '" 

LEAR 

K to zos tał przy zdrowym rozL1m te 

(Hej ho' Hej ho' dl'szcz i w1arr'), 

Te n z lose m pogod z ić St<; umie, 

Choć moknie w ulew ie świat 

To prawda, chłopcze . r\'wad ź nas do chark 1. 
\v) dllu/ .i ur,1_ : K, 111<m. 

BfAZEN 
Taka pi<; kna noc nawet . ..: u rtyzan(,' potrafi l ~r ud z i e' . Za nim 

sob ie pi)j d1;-, pow iem 1ed 110 proroct\vo: 

Gdy k s tądz dobrym uczy nk iem poprze sw<.: kazan ie , 

G dy piwowar swój prod ukt wochł ch rzuć prz scanie, 

Gdy tylko część fortun y pan strau na kra wca, 

Gdy S<fdom nie za e<~ęs to umknie zbrodni sprawca , 

G dy du wznosze nia cosów utracimy zapal, 

A spa li s i ę - ze wsrytl u - ren, co france; zlapal, 

Gdy szlachta wyjdzie z d!ugów, gdy zm ilk ną plotbrze, 

G dy w dum ie rzezimieszek z rzadk a si· pokaże . 

Gdy lichw iarze ujawni<! zys ki t proce nty, 

Gdy raJ fur z dz iwka kośl iól ufund LIJ<f św i ~· c y, 

~ !red y w kn')lt:.tw ic Albio nu nastanie 

Zamt;'r. zać rnicnie o r<tl. 1. .imi1:van1e 

I kto dożyj e, ujrzy w o wc.:1 ch wili , 

Że lud zie b ·d;1 na nogach chod1. ili. 

To proroccwo wypow ie kiedyś cza rnd zicJ Mt:r lin, bo Ja ży je; 

jeszcze prted jego czasam i. 
W")dwc/_1. 
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Su :NA TR/EUA 

\V za111k11 G/oll(eJ/ cr(/. 

W1hod::q C:/111/U:JIL'I' i L'dm11Ju/. 

GLOUCESTER 
N iestety, Ed m undz ie, cóż pocz<!C: nie mogc; się pogoch ić z 
ry m nieludzkim pos tępowaniem . K iedy chciałem s i ę nad 

nim zli tować i pros1fcm i( h o po1wolen1c, odebrali m i 

prawo ro zporz ~ id z a nia w las ną si edz ib'). I pod groźb;f 

wiecznej nielaski za bronili m i o ni m m ('lwić, wstawiać się 

za nim, czy Ś w iad czyć mu jak:ikolw1ek pomoc. 

EDM ND 
1 1eludzkie barbarzyóstwu~ 

GLOUCESTER 
Cicho, ani słowa. Pomiędzy ks i<~ż~·tami na rasta n1 e1.goda 

al bo i co ś poważ niej szego. Otrzym a łem dzi ś w nocy list -

niebezpieczne nawet mówić o tym - trzymam go w za­

mkn ięte j n ~l klucz komnacie. K ról znosi teraz krzywd y, ale 

po msta j<..:s t niedaleka. Czt;ś ć wojsk już wy l ądowała. Trze ba 

nam st ari<fĆ po sc ro nie Króla. Odnajdę gu i zaopieku jS" s ię 

nim po ci hu. Ty zaś idż i zajmij rozmową Ksii;cia, aby mÓJ 

miłosierny pos t ępek ntc zwróci! jego uwagi. Jeś l i spyca, 

mów, że J<: , rem chory i lei c; w ló:i.ku. Choćbym rrnal to 

ś mierci') p rz vp laci ć - a wfaś11 ic tab1 karą m1 g rożu no -

rnuszc; dopurn(JC K rt'llm i, mojemu dawne m u p ~tnu. Dziw­

ne s i ę rzeczy gotu j ~), Edmu ndz ie; prosz i.; cii.; , b'fdŻ us crożny 

Wj 1hf/J:,1 
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EDMUND 
O tej p rzysłudze, której ci nie w Ino 

Wyśw iadczać , Ks i <!żę natychmias t się dowie. 

O liście także. Tak w laski się wkradnę . 

Wzniósł si ę m łodz ie n iec - scarzec upadł nisko. 

Zyskam, co ojciec sua i - czyli wszys rko. 
\Vychoclzt. 

Sc.E, TA CZW A RTA 

Przu/ lh t1hf na p m tk() ll 'llt. 

!Vd111dzą Lun'. Kmt i Alr1zt11 . 

KENT 
To t utaj , panie . \Xlej d i. , proszi,: , do chaty. 

To wbrew naturze - ;:n o s i ć gwałt tej nocy 

Pod gołym niebem . 
Bm·;;(/ 111e 11 1te1ie. 

LEAR 
Z ostaw, da j mi spokój. 

KENT 
Wejdż , dobry panie. 

LEAR 
Chces z mi serce damać i 

KENT 
Wolalbym ziarn a<· swo1e wlasne. \Xle jdź. 

LEAR 
Tak sic; przejmu jes t. cym, że wśc ick la burza 

W gryza się w skórę 1 D la ciebie ro strasz ne, 

tecz komu cialo zżera rak , ten niemal 

N ie zdaje sobie sprawy z l że j szych chorób. 
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Z m ykalbys I ew nic na widok nied.!wieclzia · 

Lecz gdyby pc;<l z i ł · i ę w r} czące fo le, 

\Xlo la lbyś z best i ą sranąć oku w oko . 

Gdy d ud bez misk i, ciało jer wraż li we; 

W mojej zaś d uszy szalej<fC a burza 

Odb iera L. rnyslum wszelkie inne czucie 

Prócz ręrna tych dwu sfów: 1 i cwJzięczność LÓrek1 

Przec i ·ż to rak , jakby c ę dloń kąs aly 

Tc: usta - L.a to, że klad la w n1 · st raw<;! 

Ale ja znajd · d la nich kan; . Plakać 

Nie będ t; . W tak<) nut wygn<tĆ mnit: z do rn u 1 

Lej, deszczu ; wszystko zn iusę \Y/ tak.1 noc 1 

O, Gonerylu, Rcga11n, wasz star\' 

I dohry uiuec, ktć>ry dal wam wsz ystko 

Z szcz t: rcg:o serca.. . 1ic, dosyć, ta droga 

Prowadzi w ubfęd . Muszę jej unikać. 

Ju ż ani slowa. 

KENT 

Wejd ź. 

LEAR 

Milości y panie, 

Sa m wejdź, prosi~·; zatroszcz się o siebie. 

Burza pr; ynaj m n icJ ni c claic mi mysl ~ć 

O tym, co rani bol eś niej. Lecz we1dę . 

Oo fl/, 1~ 11t1 : 

Ty rnLJpicrw. 1 ~·d:w bez d,Lchu n:td gfow<~ .. 

\Xlc j dźże 1 Pomodlt; !> i<;, a po rem zasnc; . 
l3 /,1::t11 1n h11d:;1 do cl.1r1/1 

1 aclzy bi edacy, ~ 1d z iekolwi ek wam przyszlo 

Trwać pod ostrzalt--m bezlirusnej bu rzy, 

Jak w taki zly czas uchronici t: swoje 

Budornne gl<>wy, chud e żehra. krrirc 

<)(I 

Widać przez okna <lz iur w waszych lachmanach! 

O ch, jakże m afo t roszczyłem s i ę o to! 

Przepychu, zaży j lekarst vo; py zalk u, 

Otwórz s i ę na rn , co czu1ą n<;dzarze: 

G dy strz<1ś ni esz na nich nadm iar bogactw, la tw1e_j 

B ędz ie mi u znać sprawied li\ ość nieb ios. 

EDGAR :: 11 ·11rt r::a (hcrty 

Póltora są ż ni a wody, j uż pól t( ra 1 Biedn y Tom k! 

nlt.1::01 uybiiga .: d1t1I) 

BŁAZEN 

N1 · wt hod.! , wuiaszku , Lpiór tam g rasu1e. Na pomoc' t a 

porn o<. '. 

KENT 
Daj no r·ęki.;" wu s i ę w .; a r~k . Kro ram 1esr' 

BŁAZEN 

U piór, up iór. Powiada, że ma nu i mi~· biL·d ny Tomek. 

KENT 
Coś ty za jeden! Co m m mamroczesz w łomie; Wybź 

f:'t~t:,r11 : pr::ebrt!llJ :;a r1hlqkrlfll'J!/1 :..-brakt1 . li} duu/zi :. chat) . 

EDGAR 
Uciekajci e! Zły d uch m nie: ściga '. "Przez ostre glog1 wid1e r 

wiejt:„ ." B rrr 1 Wygrzać sit; \ l óżk u 1 

LEAR 
Czyś ty t eż oddal wszystko swu1rn c1)rkom - ,l sam doszcdl 

do rak1eg: u stanu; 

EOGAH 
R..z uć· cie co la~k.1 h 1ed11emu To mkow i, krore~o zly duch 

<.i,~g n :}I przez ża r 1 plo111 1cń, przez mielizn y 1 wiry, przc1. 

bag 11 a i ruvsaw1sk a ; k tórem u kb.li noze 1 od podu\1.:k<;, 

srrycz ki zawicsz ał na strych u, szcz u r:zei rruci Li t}" dosy pywal 

do ka~zy ; ktc1rcgo podbu rwl , żeby pu~zczać sii; na koniu 

klusern pr1u waskie kł adk i , żt:hy w la~ n y c1er1 su gal' clk 
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z<lrajcę. Po kój cwoim pięciu klepkom ' Z imno Tomkowi, 

ojoJOJ. N iech cię Pa n Bóg chroni od crąby powietrznej 

złych gwiazd i zarazy. U litujcie się na<l biednym Tomkiem, 

którego zły duch prześladuje. O JUŻ go mam tutaj - teraz 

ram - znowu tutaj - 1 tam ... 

LEAR 
A więc to córki w nę<lzę no wpędziły;i 

Wszystko im dałeś 1 N ic ci nie zostało) 

BŁAZEN 

Ows<'-em, zachował sobie r ę szmatę na biodra ; inaczeJ 

byłoby wstydu co niemiara . 

LEAR 
N iech groza wszystkich plag. wisZ<fcych ponad 

Grzesznym padołem, spadnie na twe córki' 

KENT 
O n nie ma córek, miłościwy panie. 

LEAR 
Udław w;, kłamco' Na takie dno nędzy 

Srycha człowieka tylko podłość dzieci. 

Inaczej czemuż by wygnany ojciec 

Tak torturował swoje własne ciało) 

Słuszna to kara - bo ono spłochiło 

Dwie córki, które piJą krew Ojcowską 

Niby pisklęta pel ika na. 

EDGAR 

92 

Bo nie masz to gafgana 

Jak pisklę pelikana, 

Hej ho, hej ho, hej ho! 

BŁAZEN 

Ta <'.imna noc zrobi "- nas wszys tkich błaznów i wariatów. 

EDGAR 
Scrzeż się złego ducha; słuchaj rodziców ; dotrzymuj s łowa; 

nie klnij; z cudZ<! żmą nie figluj; prostego serca w py chę 

nie przystrajaj. Zimno Tom ko wi . 

LEAR 
Kimże ty byleś:' 

EDGAR 
Dworakie m z pycl1<l w sercu 1 umyśle; kimś, kto trefi! 

włosy, zatykał rę ·awiczh <'.a wstążkę ka pelusza ; dogadza ł 

żądzom kochanki 1 dopuszczał się z ni ą mrocznych 

poS((;: ph>w; złożył po~! miłosiernym niebem ty le pnys 1ąg , 

ile slów <'.dąży! wymó • 1ć , a w szys tk ie zia rna!. Byłem kim ś , 

kro zasypiał snuMc lub ież ne plany, a buch ił się, 

by je wcielać w życie. W ino kochalem całym sercem, 

grę w kości - całą duszą; z kobietami bisurmaniłem si " 

gorzej niż turecki sułtan. Fałs z miałem w sercu, złe rady 

w uchu, krew na rękach, gnuśny jak wieprz, chytry jak lis, 

bpczywy iak wilk , wściekły jak pies, drapieżny jak lew. 

N 1c rzuca1 kobiecie do stóp nieszczęsnego serca za byle 

skrzy[Jnięciem panrofclka czy szelestem jedwabiu. iech 

twoja sropa stroni od burdeli, dloń od spódnic, pió ro 

od weksli. Stawiaj czolo zlemu duchowt. 

Przez ostre głogi wicher wieje, 

Wiu, wiu, wiu. 

Niech sobie wieje, J<l siv ś miej " 

Fiu , fiu, fiu. 

811rza 11/t 11.itaje. 
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LEAR 
Lepiej by ci by ło skryć się w grobie ni ż wystawić nagie 

c iało na fur ię niebios. Więc człuwiek jest cy lko cym? 

Przy jrzyjcie mu ię dob rze. Tyś n ic poiyn:al 1edw ab iu od 

gąs i e nicy, skóry od byd lęci a, weł ny od owcy, pachnid la od 

piżmowca Ha! My t n:ej jes eśmy szrncrn ie ukszrak crn , ry 

za ś j e: sr eś rzecz~! sam zi w subie Człow iek nie zcpsuc · rn 

rak ie w ł aś n i e 1ak cy b1eJ nc: , gołe, dwu nożne zwierzę . P recz , 

precz, pożycwne us łony ! Chod:l no tu , pomóż mi sit; 

ro zpi<) Ć. 

Zt1c.y11r1 zdn erat · z J1eb1e i Z iii). 

BŁAZEN 

W uj,tszku, b łagam, uspokó j s ic,: . 1 1edoh ra t<L noc do p ływa­

nia. Cc.J yby zapalił się jak i: ogl\ik na cyrn gołym pustko­

wiu, by łb y j a~ serce starego rozp usrnika - mała iskierka w 

kumplern ic wyziębłym ciele. A ocóż i ognik, w dodatku 

maszeruJ<.icy. 

LVi hodzt r!IJ/(C/: ter z pochodwq. 

EDGAR 
To zły duch Flibbcrrigibber! Z jawia się l. wiccw rnym 

dzwonkiem i w~·d r uje doko ła , póki p ierw. zy kur nie za pie­

JC. To on sp rowadza b ielmo, zeza i za1 ęczą wargę , L.araża 

pszen ic<; rchą i dręczy bieJ rn: stworzenia rei z1em1. 

Św i c,:r y W italis prze lazl pr2cz mur, 

Zobaczy I Strl.Y,SS: i d L. iew ięć zmór. 

Podniós ł krzyk, 

Orszak znikl, 

W powiccr:w cbcs1<,:( wstalo dL.iur. 

KENT 
Jak się cw;esz miłościwy panie? 

9i 

LEAR 
K to to idzie' 

KENT 
Kr oś ty ? Czeg n tu szu kasz? 

GLOUCESTER 
A wy kto; J ak s i ~· nazywacie.: ' 

EDGAR 
Ja jesrem biedny li.Jmek, który jac.fa żahy, rupuchy, ki1a nki, 

jas2czurki 1.iern nc i wodnc.:; ktc'Jry w stan ic wL. burzcnia , gdy 
zl ' duch sic; s roży, potra fi zj ad<tc' krowie Ll) no za m iast 

sałat ki , po ł ykać st are sz.L w ry i ps i ą padl in (f , ~r ijac.: ziel on<f 

sz u mowi nę z lx1jora ; krn rego przepc;d z a p ~ b.uami z g miny 

do g min y, pakui<f w dyby albo do \vic;-zicnia; który miał 

ni egdyś trzy ka poty dl: . okrycia gnbiern i szesć koswl dla 

ciała, 

A t akże ko nia , m iecz nie byle jak i; 

AlL: od siedm iu lat jeg o przysmaki 

To m yszy, szcwry i inne robakr. 

Strzeż się mojego prześ ladowcy. Cicho, zły duch u 1 Spokój, 

diab le ! 

GLOUCESTER 
CL. y wasza closrojność nie mógł zn aleźć le pszego towarzy­
stwa; 

EDGAR 
\X'ypraszam sobie.:, bi +żc; ciem ności 1es r sL. lachcrn w urodw­
ny 1 

(jLOUCESTER 
Kosć z kosu nasL.c j i krew z n a~zcj krwi 

Tak się spodlily, pallie, że nicn<t\ iść 

Cwją do własnych rodziców. 

95 



EDGAR 
Bi ·d nemu 

omkow1 zimno. 

GLOUCESTER 
Sc hror'i sie u mnie w Z<l mk u. 

Moje pocwcic pow innoś c i nie chce 

Słuch a ć okru rnych rozkazów twych córek. 

Kazały wprawd zie za ryg lować bramy 

I pozosrawić cit,: na pastw<; nocy, 

Lecz odważy łem się ruszyć po C1 eb1e 

J zaprn v adzić , guzie og ie ń 1 jadło. 

LEAR 
I ajp ic rw pogadam z tym ru tllowfrm 

SkąJ " rzn1ot si<; bierze? 

GLOUCESTER 
Miłościwy panie, 

Posłuchaj raJy i przyjmij gośc inę. 
LEAR 
Chcę porozmawiać z tym uczonym G rek1c:m . 

W i<1kicj nauce: j esrcś bieg ł y ? 

EDGAR 
W iem , 

Jak si <,: strzec diab la i pk tłuc robactwo . 
1.EAR 
Pozw <'il, że spytam c i ę na osobnoŚCI .. . 

KENT 
Przynaglij gu raz Jt'SIC/t' rnośu hrabio. 

Trau JUŻ zmys ly. 

R11r.z,1 11il' 11Jfltj e. 

GLOUCESTER 
Czy to jego wrna, 

') ( , 

Że córki chcą ('O zgubiO Zacny Kenr 

Wszys tko przewidz iał, nieszczęs ny wygnaniec' 
K ró l, mówisz, wpaJa w oblęJ) Pr;:y ja -idu, 

Sam pra \ ie zm y ly rracę . Sy na miałem, 

Musialem się go wyrzec: chciał mnie zg ł adzić 

Całkiem nied awno. Kochałem go bardziej, 

Niż kiedykolwiek ojciec kocha! syna. 

Powiem ci szcze rze, ból m<JCi m1 rozum 

Co za noc! - B łagam, mdościwy panie . . 

LEAR 
Z a pozwoleniem„ G <K'„. fi lozofie, 
Czy zechcesz z n;uni p ójść; 

EDGAR 
Zi rn .10 'fomko\',i. 

GLOUCESTER 
Wejc.l źże do chaty, ogrzej ~. i ~" czlo,·:icku 

LEAR 
W szyscy we1dz1l' my. 

KENT 

LEAR 
1~dy, panie . 

Za nim ' 

Nie c hcę się rozsrać z moim fil ozorun. 

KE NT 
D ogóJ:l mu , hrabio, n1echa1 weźmie z soh<1 
Tego u .lowieka. 
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GLOUCE TER 
Zgoda, weź g o, panie. 

KENT 
Dalej że zatem , rusza1 z nam i, chl opie. 

LEAR 
Chodź, zacn y Ater1czyku. 
GLO CESTER 
Ani sfowa , ani slowa 1 Cicho' 
.EDGAR 

Stan<d mężny Roland u stóp ciem nej w ieży 

I rzek i J o rycl'rzy: "Bi1, kto w Boga wierzy' 

Czuj e; k rwi brytyi. ki t J zapac h jeszcze sw1czy 
\Vi 1h 11d :4 

K111111Mt1r Il' :.1r111k11 G'l omt·Jft: l't l . 

\Vihod:.11 Ks111:!:r Kommdi1 1 1:·d 1111111d. 

KSJĄŻĘ KORNWALII 
~ ( usz~· sit,: Zl' J 1SL ić , zan im opu~z c z<;: t n dorn . 
EDMUND 
J ak ś ·~ we {1sąd z1 to , ż e l o1a l n 1 1sć p rzem ogla we mn ie sy­

nuwsk: il.' uczucia? Boi<; si<; pomyś ll.'ć , pa11 ie. 

KSIĄŻĘ KORNWALI I 
' id z<; cc: raz, że \ ' t ~· ojrnbojcz:! intryg<; p h nc; ly t we,~u 

bra ta rne tylko jego wlasnc zie s k:lonno~n : sp rnwukuwalo 

je do d L. ia L111ia zlo ob ·en · w ~ , 1111 vr11 ojc u. 

EDM l) 

Co za z ł oś l iwość hu: musz~ odcz uwac skruc h(,' za wl asn<f 

p rawn ść ! O to list, o któ rym rn (>w il - dowód rzeczow y jego 

szpic',~oscwa na rzecz Fran cj i. O nieba, że tc:i. doszlo do 

')Ci 

rnk ie j zdrady i że w ja j ą w ikr •Iem ' 
KSIĄŻĘ KORNWALII 
Chodź ze mną do Ks iężn e] . 

EDMUND 
J eś l i trt:ś . lisw jest 1..god na z p ra nią , masz \V rek u rns 

nadzwyczaj wa:i. nego. 

KS IĄŻĘ KO RNWALII 
Prawda czy fa ls;:, - Lh: i1.,:k i n:mu wsra ! eś hrah ia G louces t1:r. 

Wywiedz si i,: , gdm: ojciec: mus im y gu niezwloun1c: pl >Jmać . 

EDMlJND "" 1tmnh 

Jeś li go nakry je; na nie„; :niu pomocy Kró low i, wz mocn i to 

jeszcze hardziej pod ·j rzcnia . 
c;/,,.1'nr1: 

W yrrw,tm w lupd noś i c h llć ki l)ci s it,· ro bol eś n i e z g ll>se rn 

krwi. 

KSIĄŻ, KORNWALII 
J eś l i mn ie nic zawicJz iesz, moja m iłość w ynag rod zi ci 

, trat ~ OJL<l. 

\ll:'Jthod:.d. 

S<T N t\ S/.OSTt\ 

l:.hd li' dhrt'h ·1/u1d,i/ ::1m1f11 (,/11111<-1/ r11. 

\Vi/1od ·11 K, 111 : G/11111t" 1/er 

GLO CESTER 
Tu b~d z 1 e lcp iq n iż pod gol yrn n ielle m : przy jrni1c ie ro bez 

ur r sk iwa11 i,1. Z roh ic.:, u> si<;: tylko da, .1 by wa m b1 lu'' yg od ­

n1 e1. Z. raz w racam . 

')') 



KENT 
W szystkie wbd ze Jeg o umysłu znikly, pozostało tylko 

rozdrażnie n i e . N iech ci bogowie wynagrodzą dobroć. 

\il )•(hod::.t C'lo1m·1tc1: ll'chud;;,! Ltw : l.'.c~~ 1 11" i Rlazc11. 

EDGAR 
Diabeł Fra te retto mnie wzywa i pow iada, że N ero n łowi 

ryby w jez iorze ciemności. M ódl się, nie\viniątko, strzeż się 

zlego ducha. 

BŁAZEN 

Powied z no, wu1aszku, czy wana t jc.:s t s t.:lachocem czy 

chlopern; 

LEAR 
K n)le m , król c rn? 

Bł.AZEN 

ie, j e ~ t chlopem, który m a syna szlachuca. Bo musi być 

wariate m chłop, co pozwala, żeby szlachuccm zostal 1ego 

syn, a nie on sam. 

LEAR 
M ieć tys i ~·ic jezd nych , knS rzy na nic runą 

Z świs tem ża rz ~1cych się cze rwono d zid .. 

EDGAR 
Zły duch gryz ie mnie w p lecy' 

Bł.A ZEN 
War iatem jest , kto ufa potulności wilka, zdrowiu konia, 

milości wyrostka 1 przysiędze dziwki. 

I . .EAR 
Tak, ta k się stanie. Przed S~fd 1e 1J ust aw1~·. 

[)o f:1 ~'!,(/ I {I. 

Chodź, zaSI<fdź tuta), ll1l,lJ uczony sędzio. 

Oo !3!t1::. 11r1: 

Ty, św i ęty mężu, tuta). \Xly, lisice ... 

10(1 

EDGAR 
Popatrz, pk stoi i oczy mu pała ją' C hciała byś , p a ni, mieć w 

sądz ie taką w1downięl 

P lyń do mnie, Bas ień ko, przez rz e:o.k~· ... 

Bł.AZEN 

EDGAR 

... Choć szparę masz w lódce, 

Ja zatk a m ją wkrótce, 

Więc nie bój się ani troszeczkę. 

Z ly duch kusi biednego Tomka sfow 1c1.. ym g l o~em. D iahel 

tań c;:;y w Tomkowym ~ ; ~ t: uchu i w o fa o dw,1 sw i cże ś kdzi<: . 

N ie kracz, osmalony aniolku, Fl ci J <: Ś Ć nie dam. 

KENT 
C o z rnb:f, panie, Srn is _ osłup1aly. 

Pokiż sit; lepie j, spoczn ij na poduszkach 

tEAR 
N a1pierw ich proces . Wezwać wszystkICh świadków. 

/) () L't~r; il/{/: 

Ty, sędzio w tod ze , zasiądź gdzie należy. 

Do Bla ;; 11c1: 

Ty, rów nie 1ak on szanowny ławniku, 

Siądź obok nieg o . 

Do Kenta: 

Ty z aś do komp le tu 

Si+clź z clrug1e1 strony 

EDGAR 
s,fdźmy sp raw1cdl1w1c. 

Śpi na trawie paste reczka, 

Owce poszly w szkodę; 

Pucarować daJ usteczka, 

To u przyg nam trzodę. 
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O, szary kot! J ·szczc icJ no vcic lcnie złego ducha! 

LEAR 
G onc:ryla stan ic: p ie rwsza przed sądem . P rz ysi ęgam urn 

przed r m czcigoJn m zgromad zeniem, że \\'YP ·d zib 

kopn iakiem z domu bied neg o króla, swc:go ojca. 

Bł.AZ EN 
Prosztr' podej śC: . !mi) osk arżon ej Gon 'ryla ) 

LEAR 
i\ ie moL.c: sic,: ret, o \\'yprzc:( . 

BLAZEN 

\X'yb.tcz. pani. wz i <~ l e rn ci(f 1-a sro!ek . 

LEAR 
t\ oru drug ,1; 1eJ kose ' POJrLLnit: 

Św 1 adLZy o w ypaLLonyrn suc u. Ll col 

Trzyma( j<f 1 Mieo·a! Og n1a 1 Kro przeku pi! 

S<1d! Zdrada! Czemuś pozwo lił jej ucie() 

EDGAR 
1 ic:Lh niebo sp rz ja twoim pięc iu klep kom 1 

KENT 
Pani , µ dt. ie twoja c ie rpliwośU Ta k czt;srn 

Chełpi ł ś si, , że nigdy jej nic st racisz _ 

EDGAR 11r1 i tm111t· 

Ledwie ju t. mug c; wsrrzrmać Izy w p(lk :.:.uua: 

Coraz mi crudni c:j tJ,r<lt t · role; 

LEAR 
N,l\\'C ( 

Pi c:sk i - Bryś, Azor, Z uczck naw · t one 

· lLZc: kap~ na mnic' 

10 __> 

EDGAR 
Tom ek rzuci w nie wla~ n <f głow<1 . Pre z, wy kundle! 

Czarne czy też b i a ł e psiska 

z pian<} li wście kl w) pyska, 

Wyżły, c_ harry czy w ilczu ry, 

Bryca n. szp ic czy kundel hL ry. 

Ogon dlug i czy p rzycięr -

Tc>rnck 11 <\ was jest zawzię ty : 

\V lasn<t głow<f za raz ciśn ie, 

Sfora { wyc it:m Sie';' rozrryśn i e' 

o j u ż' \Von 1 Dalej. na .idpusry i jarrn :t rk i'. 

Bied n} 'fomk u, w kuflu ci w ysycha . 

LEAR 
i\ it:ch zatem ch iru rdzy otworz<f cia !u Re.gany. 1 1ech 

zbad aj<), czym je j '>erce obrosł o . Czy jaka ś n<truralna 

przyczyna wytwarz·l rak zarwar lziale se rc ' 
/)11 J:.'r/J!,cl l'CI.' 

Ci<.: bi , panie:, La licza rn do s<.:r k i rnoicl przybocznyc h. 

N ie podoba mi się cy lko moda, jakie) hołduj esz . Powiesz 

pewn ie , ż ·to perskie szaty; ale jednak zmier'i ubió r. 

KENT 
Połóż sit; , panie, i od poczn iJ chwilkc; 

LEAR 
Cicho już , cicho; zaci <~g 11ij zas luny 

O, rak. W iecze rz.t h~·dz1c ju u-u rano 

BtAZEN 
t\ J<l ~1t .l J !~· sp a( w 1H1i uc!nic 

\Vi h111/:1 G /0111U'/t i' , 



GLOUCESTER 
Coż , przy jac iel u, gdzie: nasz Kró l si<; podzial? 

KENT 
Jest tut<tj, lecz gn nic rrudz ; st rac ił zm y s ły. 

G LO lJ CESTER 
'\</cź go na rl;u:, mil y przy1auel u. 

llda!o m i si · pmls lucha<.: rozmowę : 

Sp1skuwcy c.I K<f ,l!:ll usm icrc1c . N a d wurze 

'zeka ld „tyb ; um ie~c g u \\' uici zaraz 

I \1w:sz d<> Dllvc r, ,ł.!di' i e 11ri'y jm <f Cli;'. cht; t11 1e 

I oriaf'LIJ <) pnmtlL . Wez go -~ L,d , 

Ho p1'i l g 11dz i11 y 1wlok1 może znauy' 

Sn ic:n K ru l.1, CW OJ<! i rych, en sLtr H:li 

w· Jl' ,!.iO ob ro tll l: . Pod i'wignq g1 i, .i.ywu, 

I za nrn .r chu; w as 1eszczc 1.aoparr1. ;T 

1 a drop: ~. 

KENT 
l I Sll <~l skuLtta n y u mys i. 

Te n od ptKZ}' ll t: k muzc: hyc baba mcm 

N;i jegu nerwy St;trg;1n c: · i11aczt: j 

Trud n() Je h\,'d:.-.1e u1d ruwil . 
{) „ ll ld::l/tf,' 

Chodź, porn <'> ż 

l\ieśc rwq;(> p~lll•L. T.tk ·zy si:d..:, lll l' llll >i'L· ~;­

Tu taj p< izo>.tal. 

GLOlfCESTER 
Pn,:d1q ! J u'i \\ ,L\ 11 it· nu! 

11"11/„11/" 1n-1 •n /m1<, /',~„<11.1 

EDGAR 

C dv leps i ud ll d S J~'lZ'f pod niL'\ZO:c;s' ha tug 1cm. 

I.os JUŻ !1 <t ll1 si\· 111 e zda je osol )1sr ym \\rug iem 

Ten, krn 1· i ·rpi s.urn imit·, dn;u) ) it; hci· miary, 
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Opuściwszy na D1wsze bezt rosk i ubszary; 

Lecz n a j ci <;ższe cierp ien ie topn 1owo za mie ra , 

G dy w w1 agan i<tch z udr\·b i zna jd zie my p<trrnera. 

O iló latwi "J teraz u po rać s i ę z bólem . 

Gdy to, u> mn ie przygn iaw, za wislu nad Krókm . 

Jak ja /.110~i'<; %. ! o śc uj ca, rak on p(lLl lo ść dziec i. 

K ryj sit,: . 'fom ku, nas łuc hu j , jak.et wi eś ć doleci, 
Pl'>k 1 nic W\ jdzic na ja\\ prav.:da, która zm,tŻ t' 

1 Ia11h i,,c<: C\ \ ' (l jt' 1m i ~ k l am ~ twa 1 po twarze. 

l'\ il· ·li ~i~· re j nocy d %. ieje, co t he c , l r le K rn I 

ls%.cd l bezp1eLZ n1e 1 Tu.t ha si · skryc „ . 

Il ')' /ull/.1 

!\1111111t1fc1 11 ' ::dlllllt (, /1,1;1' I fr I ii . 

\f d11n /::,1 K11,r~ r K1m1111tl!i . N q,c111t1 . G1111uJlt1 . f:'tll//111ul 1 s/11:A1. 

KS I ĄŻĘ KORNWALII Jo (rll/lt1'1/i· 

J cd ż, pani, jak naj~pic:szn ic 1 Ju Ks ic;cia, S\vego małżo nka , 1 

pokaż m u tc·n li'il. \X101ska fr,imusk ie w vl:)dnwaly. 
f)„ .1!11 _h, 
Zna kźt' rn i rq~o /d r<tjCL' (; loucesrcr.L 1 

ll )d1r1,/ 1 f di11 , 1/11 In. 

REGANA 

GONERY LA 
\\ \ 'lupie mu <>lL. \ -~ 

KS I ĄŻĘ KORNWALTI 
Z o)rawuc ,t;o 11 ,L p,1s rw c,: n iego gniewu. l:.d rn undz ic, dot rzy­

m.1j W\\·arz , · s r w ~ t naszej s iost rze . Nie przysw i, abyś ug h1, la l 

pu rn st\', kro r;) L. rnu ~zc: ni JC'Stcsrn~' wy wrn :l na t\\ <J lnt 
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niecnym ojcu. Księciu , do któr go si ę wybierasz, dora<Jż , 

aby jak najrychlej by ł w pogoro iu . My mu si my posc1 p ić 

tak samo. Będziemy wy11 ien iać info rmacj prz ·z szybkich 

gońców. Żegnaj, droga siost ro ; żeg naj mi, hrabio G loucester. 
iv ch()d z i Os ll'ttld. 

l c0ż cam i G dzie K ró[;i 

OSWALD 
Zdąż I go uprowadzić : ca ry hrab ia. 

Jakic h ś trzydziest u pi~· iu al bo sześc iu 

Ry erzy, któ rzy go przed te m szuka li, 

Z dodatkiem kilk u innych s ł ug hrabi ego 

Srworzy lo orszak i spod bram ruszy li 

W k ierunku Dover, gdzie mają podo bno 

Zbrojnyc h p rzypc iół. 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Każ osioclbć· konie 

D la swojej pani . 

Ul')choclu Os1cuid. 

GONERYl.A 
Żeg naj c ie oboj e. 

KSIĄŻĘ KORNWALI I 
Bąd ź zd rów, Edmu ndzie. 
\f/ychoc/::.,{ G1,Jfrl) lc1 1 F.d111mul. 

Zn ajdźc i tego zd r:l)q'. 

Zwiążcie go jak zlodz ieja 1 sprowad źc ie 

Przed nas . 
\'V)d1od: r1 11/111 iii/(/::) 

. Choć trzeba f(Jrmaln cgo S<f lu, 

Zeby go s tracić, 1ednak nasza wfadz;:i 

Usrąp 1 przed porywe m g nie N u . Ludzie 

Mog<1 g niew zganić, lecz go r11 e puwściągm1 
\Vihoclzi G!11111er!tr 1 s/11 .~hr1. 

A to kro:> Zdrajca:> 
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REGANA 
To on! Li· ni ewdz ięczny ! 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Zw iążc i e mu mocno re sp róchniale szczapy. 

GLOUCESTER 
Co wy robicie; Przyj aciele, p rzec ież 

J cs tł'śc ie mymi gośćmi 1 jakże możn a 

Czyn ić m i tak.i po<lfośC 

KSIĄŻ.Ę KORNW'ALll 
Zw i,~żc i t- , mówi ę. 

S!tul::_i u ·1,1 ż·! G/0110.:stud . 

REGANA 
Tak, mocniej , mocniej ~ N iegodziwy zdr ;:lJca. 

GLOUCESTER 
N ie jesrem zdrajq, bez li rosna pani. 

KSIĄŻĘ K RNWAUI 
Przyw iązać go do krzesła. Czekaj , fo trze ... 

R.t'Km1t1 JZ t ll/Jll Glo11cestem zc1 broclr. 

GLOUCESTER 
Dobrzy bogowie! Jak moż. n a czfowiek a 
Sza rpać za brodę;. 

REGANA 
Siwy JUŻ, a zdraica ' 

GLOU CESTER 
Każdy wlos, który wy rwa l aś , ożyje , 

By cie; oskarżyć, r11cdob ra kobiew. 

J es r t"Śuc u mnie w gościni e . Jak można 

a gospodarza podnosić· w te n sposób 

Zbói eck ą rękę) Co chcecie uczyn ić J 
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KSIĄŻĘ KORNWALII 
.P ro za listy ode b ra lcs z f- ran cp? 

RE GANA 
J\k>\\', ry lko n ie k n/· : i r<tk z namy prawde . 

KSIĄŻĘ KORNWALII . 

\V Jakie konszachty wszedkś ze zdraj rn m i. 

Kror1y \\ rargrn,:! 1 w gran ict.: kmksrwa 1 

REGANA 
I \\ h c°>rn \1 n,:t.L' \\yd~dcs przed c hw il,~ 

Ohlak.111cgo Krnl~1 1 Od j' <l \\'1,Ld,q' 

GLOl TCESTER 
J\L1rn \i..,r , gdzie rylk () li clurn ysl ach rn o\Lt: 

Pi .... d g<1 kr1>s. kto 111L· Jc'>r 11.l~z:. m \\' n>,l! 1c11 1, 

Kw" 11L·urr.d11y 

KSIĄŻ~ KORN\X/Ał.11 
Ch)Tr) w~ k rc:r . 

REGA NA 
"l.m b two ' 

KSIĄŻ[; KORN\\' ALI I 
Dok ;~d \\' ~ „[alt:~ Kr11i.1' 
Gl.Ol 1C ESTER 

\\'~t ron<; Dm·1.: r. 

REGA NA 
C 11.:rnui d11 D1>\l' r 1 Cz) / tltl' rn1k ,1 1.,d .1111 

Pod g n11.h . ~ '111 1cn 1, ,tb\ \ .. 

KSl t\Żt; KOHN\\ Al.I I 
\\ ) ,l! lllj f/Ll/\, 

Dl,11. lL,L:ll U <1\l'f 1 P1 1/\\ '0 i. 111L'L ll ndp1m Il. 

Gl.Ol .CESTE R 
j<:!>C<:lll J.tk Tlln l1.w icd1 pr1. y ku t ~ · du „[upa 

f '- /Lilit)' ps.Lllll . 

RE GANA 
\X1ic,: · ) Dlaczeg o O o\'er ; 

GLOUCESTER 
D L1tq!o Do' er, żcm n ic mia I m.: hory 

\X/ id z i eć, jak two1c okru me p :1z11 <1 kuc 

\Xly lL1p i: ~ bied ne, '>tare ou.y Kn'>la. 

Al b() j.tk rn·oFt ~ins tra niby dzik 

W b ije kl y w ~w1etL' u .d u po maz.tnca. 

Czy m .1v poJi;<.ic , \\ ptkiq hurzy bladnl 

Sa m. z ,i.: olą .12: ln\\' <~. w noc u:trna J ~Lk pie klo:' 

Na mnrzu tak i v rnrn ; 11dn1os lh1 i,t!c 

Pod '>.1rn11 11 1chl>, g .tV·~L I'>kr} ,l! \\'l<t / .\ 

A 1>n. 11 1cszlzt;"11y sr .1rzcc , ~uu ,l!l dc~a1u 

\X' -, pom,tgal l1arn1. (;,i)·hy \\ u,1, t.1k , n>,l.!t 

\Vi lk u wror z,1\\' )·I, !... ;11a l,thy\ \luih iL· 

U rworzyL br,tm<; : Li, ; \\ plldl1hn<:1 L hw il 1 

1 a jrw ardsze SL'rl.l mu;k n. ~ . Leu nic cwujL! 

O, u jrzi; JL'Si.'.LZL', jak skrz) dl.tra zcmsr.L 

Dns 1 <,:.~a takiL d1.1c( 1 

KSIĄŻĘ KORN\~ALll 
Nil nic u1rzrsz 

Trzym.1 jnc krzc:> ll) Ohc,L)C::lll rozgn 1()r \. 

Ti:: si pi<L 

GLOl JCESTER 
Ludzit: . Jc'> l 1 ,,1 11 11 ' I H l'l 1t· 

Do i.. \ swrmu , r,tt LIJc lv'. - l~ u,l.!11\\' !l' . 

Cc1 / ~t 11krut 1llk'. 
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RE GANA 
Brak j <l ncgo oka 

Tw arz m u oszpeca. Zarem, <lla symu rii ... 

KSIĄŻĘ KORNWALII 
Zemm~ chcesz u j rzeć , w' 
PIERWSZY SŁUGA 

Ws trzymaj sic; , Ksiqżę ! 

S lużę ci wiernie od dziecka, łc: cz n igd y 

N ie m og lem uddać ci lepszt'J przys ł ug i , 

N i ż ki ·dy tcoraz proszę, by ś s ię wst rzym a ł. 

REGANA 
Ps ie! 

PIERWSZY SŁUGA 
Dz i ękuj, pan i, żeś nie jest mężczyzn <r: 

Za tt; obe l g ę wyrw< IL ym ci brodę . 

KSIĄŻĘ KORNWALH 
Nędzny pachołku '. 

D11/Jy 11 ·t1 1111n::c1. 

PIERWSZY SŁUGA 
Dobrze , jeś l i [X <tgniesz, 

W yst aw s i ę na rrn'i j gn iew. 
\t'~ tle~</. 

R.EGANA 
Da1oe m i m1..:cz. 

J ak śrn ie ten p ros tak zuc hwały 
Chu1111 lllh'c_· 1 .:l{(/t1;c 1"io„ ~ 111!1. 

PIERWSZY Sł.UGA 
1\l ordercv 1 

Pa nie 1rn')j, oko, krórc: ci zosta ło , 

Uiuy ich kl ęs kę kil'.dys ... 
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KSIĄŻĘ KORNWALII 
Trzeba tem u 

W porę zapo biec. Pod ła galarern, 

Pn:czl Gd zie s i ę podzia l twój po łysk~ 

GLO CESTER 
Mrok wokół, 

Znikąd pociechy Gdz ie mój sy n ' [ Jm u nd zic, 

iech z isk ry twojej sy nowskie j m ilośc i 

B uch n ,~ p łumi·~ n i e pomsty w n,: zbrod n ię . 

REGANA 
Milu , pod ly zdrajrn~ pr, ywl>lu jesz syna, 

K t\iry ci <; n ienaw idz i. Ti ) on wlaśn ie 

N <l t\\ UF! zd radę o t\\'m 1.y ! nam on :y; 
J est z hyr sz l,Lc h..:cn y, at- .\' cie,: ża l<m· ać . 

GLOUCEST ,R 
Moja głupo ta! ... A w ięc Edgarow i 

Stal a s i ę krzy"..'d a ł. askawi bogowie , 
Prze baczcie mi rn , a j<.: nrn spr2y1ajcic. 

RE GANA 
\Xlyrwcić go za bramę, niech wywęs 1y 

D rogę do Dover. 

jfc/!'11 ;; .J11g 11 ')/J l "lill 'tld .:;d i /o! !(('S/L' I";/. 

Co / tohq, mój pa nie:. 

KSlĄŻĘ KORNWALII 
ZaJal mi ranc; . Chod~my ~r,~d . Ś l cp<.:go 
Lotra przepcdzic, a ret:o ru t ha m a 

Na kup)" _t.: n o1 u ~ Reg an u , 1a k rw a\\ i~ . 

N ic w por~· p r·z y~z l. t ra rana . DaJ rarnit; 
H')dwd:,r 
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DRUGI SŁUGA 
Jeś l i re n człowiek wyjdzie z tego cało, . 

N ie w iem , do jakich draństw mnie 1eszcze wmiesza. 

TRZECI SŁUGA 
A ona, j eś li pożyje dość długo 

[ umrze śmierc ią naturaln ą, Z(h~ży 

Wszys tkie kobie ty p rzemienić w potwory. 

DRUG I SŁUGA 
Chodźmy za stary m hrabi<}. Trze ba znaleźć 

)weg u Tclm ka-war ia ra. O n ws zc;- dz1e 

Krąż • swobodnie - niech starca prowadzi. 

TRZECI StUGA 
I d ź więc, a ja mu na zmalrretowan ;) 

Twarz przygowję okład z lnianych szarpi 

I białka. N i ech go niebo ma w opiece. 

I 1 l 

AKT CZW !\RIT 

SCEN A PI ER\X1SZ1\ 

:11eikt1 zn od,1u1 .:: Ztll!lk11 G /011ceJ fc ra. 

\Vihoc/;;1 h~!!,(// : 

EDGAR 
'fak, lepiej spotkać si<,: z jawn<! pog ard <} 

N iż z rn as k uFll)' l11 pog <trd ę pochlebstwem. 

Sponiewierany, ża łosny śmie( Io u 

Ma wci <)Ż nadzie j ę, a ni · zn a boj<tźn i. 

G lł y wzni ·~ i<:sz s i ~· na. •zczy t, wszelka odmiana 

Może być rylko ho lcsn ·m upadkiem, 

Gdy j e s teś na dnie, tylko wzn idć si <,: możesz . 

Pójdź w me obięc ia , n iew ażkie powiet rze: 

Twój podmuch srqc ił mnie w dól poniże n ia , 

N ic ci nie jestem dłużny. 

V/d.wd:.11 C i o11w lcr I Stc1r.:.t·( 

Ale któż ro;i 

Ojciec, wiedziony jak żebrak ? O, świec ie! 

G dyby ni e twoja ni ·na wisrna zmiennośc, 

Któż by chciał przysra( na s ra ruść i śmie rć 1 

STARZEC 
Pan ie, u ciebie i twojego ojca 

Bylem d z 1crżawq przez lar oswmd z1cs i < ~t 

GLOUCESTER 
[dź sobie, id ź s t ~~d - Odc1d ź, przyprn:lu . 

l\tni<: rwuia pomoc na nit si <; nie µrzyd a, 

A rnbie może zaszkodzić . 
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STARZEC 
N ie widzisz, 

N ic znajdziesz drogi . 

GLOUCESTER 
1. ie ma d la mnie drogi, 

Na cóż w1ę:c oczy? G dy jeszcze w1dzialcm , 

Zd arzy ło mi sic,; potkn <ic·· . Cóż, rak [ ywa: 

K iedy śmy zdrowi , żadna z tego kurzyś( -

Zysk nam przynosi dopiero ułomność. 

Fdg arze drogi, ofiaro wśc ie kłości 

Os1..ukancgo ojca - µdyhy m J(·szcze 

Przed śm ie rcią ujrzal twoi<! twarz dotyk ic.: m , 

Rzck lby1n, że z11 uw tn<t m oczy '. 

STARZEC 
K to tam idzie; 

.OGAR 1111 .1/rr111ic 

Bogowie ' Komuż to wolno pow1edz1eć: 

'J est mi rak źle jak nigd y"; Jest mi teraz 

Gorzej niż kiedykolwiek ... 

STARZEC 
To ten wariat, 

icSZCZ(['Sny Tomek. 

EDGAR 
... !\ prz<.:c1cż mozliwe, 

Że b<;d1ie jesZCLC gorztJ. Póki 1e srcś 
\V/ :-. tanie powi l'.d:c ie( : "T(> na1~rawd~ kon.1el··, 

\\(/ rn~ż n ie dobrn<ilcś do koi) et. 

STARZEC 

DuLfd to idzicsz:i 

GLO CESTER 

Czlow1cku, 

Czy tu pk:iś żebrak :i 

I I~ 

STARZEC 
\.Xfariat i żebrak przy tym. 

GLO CESTER 
Wi~c zachow:i.I 

~roch · rozu m u - inaczej by ni t' móg l 

Zebrać. \Xlidziakm zesz[ j nocy w burzy 

Kogoś takiego - pomyśla l cm wcc.:d 1, 

Że cz low ick jest robak iem. I ml)j syn 

Przyszedł mi na m yś l, choć trudno mi bylo 

O myśl życ;d1w<.). Dzisiaj wie m j u ż więcej 

Czym much y \\' rc;kacl. nzh ryka ny< h chłopców, 

Tym n y we: \\·l adzy bogów : uśm 1ercq• ~ 

t as dla Zctb,nvy. 

EDGAR //({ Sf/"llllic 

Jak niam się 1achuwac; 

Kiepski tu fach - hl aznować przed Licrp i:icy m 

Z obraz~ i dla niegu, i dla innych. 
Cl11J·110: 

Bóg z toh<f, p<tnie 

GLO CESTER 

TARZEC 
Ta k. 

GLO CES ER 

To ten nag i wanat:i 

\Vobec tego prnsz~ c i~', id ź sob ie. 

Gdybyś przez wzgl ad na dawn ;~ przypz ń zechcial 

Pown'K1ć·. dogo11 nas o rn tle stad 
' ' ' 

1 a drodze, która w ic:dz1c w stro n<; Do\T r; 

Przy n i eś okrycie dla tego nat: us,1 -

Poprosz1t . aby mnie prowadził. 
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STARZEC 

To przec ież wari ar . 

GLOUCESTER 

Ale 

Tak ie to złe G:<tsy, 

Że: wa riat ślepca prowadzi. Wykonaj, 

O co pros iłem - a c:szni rób, co zechc ·sz . 

A pr;~e <l e wszyst kim i dź już stąd 

STARZEC 
Przy niosc; 

O hl<ikanem u najl epszt· odz ien ie, 

Ja kie m am ; niech s i ę dzieje wola n ieha 
\VJdui</:;1 . 

GLOUCESTER 
Mośc i nagu~1<.: ... 

EDGAR 
Z im no biedne mu Tomkow i. 

Nie ll'l Of-'. 9 się dfui.e j zgrywać. 

GLO CESTER 
Podejdź no tu. 
EDGAR li t / j{ UllliŁ 

A 1c:dn ak m uszę . 

"/ IJJ //i) .' 

Pa nie !11(.lj mil y, co to z two1rn1 o czam 1:i Krwaw i ,~ 1 

GLOUCESTER 
Znasz ty drogę do D over:i 

EDGAR 
Z nam każdy p rzelaz, rug ,ttk~ , śuclkę i g uś ·in1ec. Biedny 

Tomek straci! rozum ze st rachu . N iech ci ę- bogow ie srrzeg <} 

przed złym duch t:m, syn u poczc iwego cz ł o wiek a. Pi ęć 

cl ia lifów naraz wlazło w b1c:d nego 1(l m k ,i: Olw licut, k s 1 :1 ż9 

I I(, 

pożą<l l iwośc 1; Hohbid idence, ksi<JŻ'r' nit.:mocy ; Mal1U , k s i ') żę 

kleprn manii ; M odo, ksi <iżę morderczych pupęd ,)w ; 

i Fli bbertigibbet, ks i ą żt;: d ąsów i grymasów, który od tąd 

nawiedza poko1ówk1 i pan ny slu żqce 

Więc nit.:ch cie; bogowi<.: s r rn.:g <~ 

GLOUC STER 
Masz tu . aki<:-wkę dusyć J U Ż plag nie b1us 

Zn ios ł eś w pnkurzc. ą~i ęty pod ciosam i. 

Przy rn ojl' j rn,:dzy n\'o j,1 zda s i ę m 11l<.:J SL,l. 

1 ieh iosa, <Lyn ci<:- rak zawsze ! N iL·ch ( Llowick 

Z yHCV w zbytku, fo lg uh L·y ;i,~d zurn. 

Co szycl zi z wavy<. h praw i niL nit:· widzi . 

Bo nic nie UU J<.: - nit.:ch ten c .du \\ 1ck n<tg lt 

Doswiadczy w:1szq put-?g i! N1l'ch rozd a, 

Co ma w ru dmi arz<.: , by k.1i..dy mi :i l dosyć ! 

Czy rv znasz Dovc: r , 

EDGAR 
Z nam . 

GLOlJCESTEH 
J · ~t ta m urwi sku, 

Krn rego naw is. wychylony w prze paś<.'., 

p o,c: L ~d a z grnz ,~ w rn1·1, k ip i < ~ c ;~ w dole . 

Zaprowadź rnn il· ra m , do ~ 'tm l' j krawccL:i , 

A ja postara m sic; ul i. y,·· twej b1u!z ie 

Cćy rn ś cennym, ul nu m rn p rzy sub ie . Sra111 r.1d 

Nic rrzeh: t jui. rni hn lzi<.: prze \\'odn ika . 

EDGAR 
D aj 1\kl' Bied ny Tunwk pu1, rmv,1d zi. 
ll'·1, fi,11 / ·,r 



EN A DRUG 

Przed pale1ce111 Księoa Szknij1. 
Wchoclzq Goneq/11 1 Fd11111rul 7, ;1rzeci11 ·1n; strony u·1-h ,.1clz1 Oswct!d. 

GONERYLA 
J es t śm y w domu. - M ój poczowy Ks i<fżę 

ie w yszedl nam na .~po tka n ie ; To dziwne. 

n o Osll't1!cl{/: 

G d zie pan ; 

OSWALD 
W pa ł ac u , a le odmi eni on y 

L ·ie do pozn a nta. M tJ\vic;:· mu , że wuiska 

Wy l<1dowały, a on s i ę uśmiech a. 

Mów i ~, że pant wraca , a o n na to: 

"Tym go rze(. Wreszci , ki edy mu przedstawiam 

Zdradę G louces tera i l o j al n ą pomoc 

Syna hrabiego , Ks i ążę m nie nazywa 

G lu pcern, wid z;1cym ca l <~ rzecz na opak . 

Co zwykle by ło przykr , dz i ś go cieszy ; 

Co by ło miłe , d z i ś b udz i w n im niechęć . 

GONERYLA clo Fcl111mulc1 

N ie idź wi9c dal e j. Te n t chc'lrz mafoduszny 

Bo i si ę każdej dec yz ji. Sk rzy wdzony, 

Wo li ud awać. że nic s i ę nie sta fu. 

Byle nie rn us ia f za k rzywdę odp htc i ć. 

To, o czy m sobie ro ili śm y w d rod ze , 

Może sic;: s pe ln ić. \'x/roć d o meg o szw, g ra . 

Przyś pi eszy s z 1.ac i<lg d o WOJ ka i sta niesz 

N a jego cze le. J a muszę d okona( 

Ma fej zamia ny ró l w do mu : mężow i 

D a m w ręce kądzie l, sama za miecz chwyu; 

Ten wierny sługa będzie naszym gońcem. 

11 .'l 

J eś li m asz śmiałość w a lczyć o swe <lo b ro, 

W kró tce posłyszysz rozkaz twoje j pani . 

Teraz nic nie m ów. oś to ... 

Dr1ji: 11111 11pommek. 

t ach y! głowę . 

Ten pocałunek, gdyby umia ł muv„ i ć, 

Kazałby wzbić się twoiemu duchow i 

Pod samo niebo . Z rozum co i ·i.e/,;iiaJ. 

EDMUND 
Twó j aż do śm ie rc i . 

Wrrhl/( l :::i . 

GONERYLA 
M ój n a1 rn ilszy Gloucester.. 

Co za ró ż n i ca międ zy '11 <1:żcz yznam i 1 

Tobie kobiet :J. powinna by slużyć, 

A n ie g łu piemu przywłaszczyc i e l owi 

M oiego ciała . 

OSWALD 
Pani, Ks iążę idzie . 

i'(lychodn Wch,1dzi KJ iqżę Szkoq1 . 

GONERYl.A 
Cóż, jes rem ch yba warta p rzyw itania 

W e w łas ny m do mu ; 

KSIĄŻĘ ZKO Jl 
M oi a G o ne ryl l\ 

ie j es teś warta nawet k urzu, któ ry 

G ru bia r1sk ie wi at ry rzuC<tH u w twa rz. 

t ie: u fo m t woje j naturze: k ro gard zi 

Włas nym pDCZ;ft k iem , te n nie w ie, g dzie jego 

Wl as ne .l <1 pędy pow inny mieć kon iec. 

Ga ł ązka, króra sama się oderwie 

Od żyw i ącego Ft pnia, musi usch n< f Ć 

r zgi nąć w ogniu. 

119 



GONERYLA 
Skończ j uż rę o racj ę. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Mądrość i dob roć ;c.daj ą st<,: zlym ludzio m 

Czymś złym ; plug awi gusCUFf jedy nie 

w plugas rwie . c„y ty zdajesz suhic sprawi;, 

Co~c i c: a obily - wy, hieny, nie córki! 

Wasz oj ciec , starzec, którem u h nawcr 

Krw iożerczy n 1edzw1cdź Le ·zcq livl d lon ic , 

Prze7 vas wpadl w obl <,:d ! Dw ie wyrodne bestie . 

J akle móg l Ks1~iż~· pozwo li ć wam 1 a wi 

011. kn)ry ryle K rólow i za\\'dzic,:cza 1 

J es! i w1dzialn i wyslannicy 11 iv hios 

ie poha m uj.! t yt h niq.~ od ziwok 1, 

Chaos n<tStanie : jak nwnst Lt w o tc hłaniach , 

Ludzkość pożer<tĆ zaczn ie sa rn <) sie bie. 

GONERYLA 
Zaj<,:cze serce 1 Tak, tWOJ.l twarz um ie 

Tylko pol iczk i znosie , two ja glowa -

Pods t awiać sitr pod w lane pomy j 1 

Br,1k ci zaś oczu , k tóre by dosr rz ·g ly, 

Czym usręp l1wość ró ż n i s ię od ha1'1b ; 

Nic wiesz, że tylko g lup iec czu je li wść 

Dla lom )w, kn·irvc h sl uszn a kara w pu n; 

Uni ·sz kodliwi<1 , nim 1d ,~ż '! n,throic'. 
Czemuś iw: 1.wnlal wojsk; Sztandary Fr.u icj1 

\; 1i<:J<! 1u i. pon<1d naszy m :.e n11y m krajem , 

Szum"! zlowrogo j)l()ropuszc hel mów, 

A ty, praw i<fLY rnoraly gamoniu , 
Siedzisz 1 płaczes z: "BiaJa ! Co s ię dziej eY 
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KSIĄŻĘ SZKOCJ l 
Spójrz w siebie, spójrz , jak kryiesz swą ohydę 

Pod g b <lki pozór: w re j nrze nie dorówna 

Kobiecie nawer szatan. 

GONERYLA 
Śm ieszny g ł upcze' 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Diabe lską moq natchniona, wci ~fŻ jesz ·ze 
M.isz p!)<;ra '. ludzk:) - nie z mień si<; w porwu rn ' 

Gdybym tn(ig l s l uch ać, co krew mi d yktuje , 

W lasn ·mi J!ori m i r v,tibym twoje cialo 

I lam a! kośc i . C hoć- jestd zlym duchen , 

Chroni ci (f je lrwk twój kob icc kszralr. 

GONERYLA 
Doprawdy, co za mtrskość! 

\'llch1,c/:.1 Po.1/,1111r(. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
J ak ież wi ś ci;, 

POSŁANIEC 

Panie mój , Ksi <~żę Korn walii nie ży j e~ 

Zab ił go slug ,t , gdy Ksiziżi; miał wl aśn i e 

Wylupi ć drug ie oko Gl oucesterowi. 

KSIĄŻ~ SZKOCJ I 
Wylupić ocz , rloucesr1: rowi1 ... 

POSLANIEC 
Sluga, 

Ktl') ry przy Ks ieciu chowa I si ~· od dz i cd~a. 

Z <l j-ry litoŚCl <f , przeszkodzi! w tortu rze 

J duby! miecza na swojego pana. 
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Ten, rozjuszony, rzucił się na niego 

I wraz z irrnym i powali! i zabił; 

Lecz sam otrzymał fatalny cios, który 

Przy płacił wkrórce śm ie rcią. 

KSIĄŻ.Ę SZKOCJI 
O to dowód, 

Że są tam w gc.irzc sędziowie, co nasze 

Przyziemne zbrodnie widZ<) i potrafo1 

Rych ło ukarać! Czy nicszczt;sn y G louces ter 
Stracił i clrugil' oko ; 

POSŁANIEC 

"fok, jcsr ś lc: py 

Te n li st przysyla twoja sio-;tra, parn, 

Z prośb :~ u s;:.yhką odpowied ź. 

GONERYI~A nc1 .11m11i r 

Po111ekąd 

D obrze się stało; lecz skoro jest wdow<1 
I ma mojego Gluuces rcra przy buku, 

Za mki na lod zie mog <) się zawalić, 

RLqnuj<ic moje ży c ie. Z drugiej strony 

Wieść 111e 1esr z ła. 

Glos.110. 

Przeo:ytam 1 ud piszę. 
W )l huc/::1. 

KSIĄŻ.Ę SZKOCJ l 
Gdzież by! syn, kiedy OJ P oślcp 1uno) 

POSLANIEC 
_Jcchaf wraz z Ks i t;żn<) tuCtJ. 

KSIĄŻ.Ę SZKOCJI 
Tu go nie ma. 
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POSl.A.NIEC 
Mi nęliśmy się właśn ie, gd y s r ąd wracał. 

KSIĄŻ.Ę SZKOCJI 
Czy wie o zb rodni; 

POSł~ANIEC 

A j akże . Sam przec ież 

Do niósł na ojca. Wyjechal umyśln ie, 

Żeby oprawcy sis- 11i e k rępowa l i . 

KS IĄŻĘ ZKOCJ l 
G louceste rze, i.yjc;: , abym mógł ci kied yś 
Okazać wd zilfczność z,, m i l ośc: do Kn)la 

f pom śc ie twoje ucz y - P rz yj aciel u, 

Chodz ze: !llll 'f , muw, co jeszcze ci wiadomo. 
Vv'Jd11)/ /: ,r · 

W /P1hl1 ~ 11 Dr!l'~r 

\Viht1c/::;,! Kent i j f ill'll : Ry(er::y. 

KENT 
N ie wiesz, czemu kn) l f rancp tak nagle powrócif do kr;l)uJ 

RYCERZ 
Pozosrnwil tam Jak ies pol1tyc;:1w rarc 1ct. knirym po 1 1r1vjeź­

c!z1c tuca1 mus1al pośw1t;:Gtc· coraz \V i ś'.u:: j U\\"<t[2:i . \X1 kom.u 

sprawy l'rzyliraly tak µ roźny obn·lt, że Jep,o puwrut stal sic,: 

niezhs·d n)' dla ratowa111a królestwa. 
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KENT 
K ro w zastc;-pstw ie dowodzi wo jskam i? 

RYCERZ 
Mons ieur La Far, marsza łek Fra nc ji . 

KENT 
A listy, kui re don;czy leś - Ci'.Y K rólowa dala po sob ie 

poznać, żc jzl za$muul y:i 

RYCERZ 
Tak. G dy czyrala w mojej uhccnusu , 

Coraz runowa g ruba Iza s pływała 

Po jej po liczku deli ka tnym - pkhy 

Ża l hyl niesforn ym poddanym Kn11owc1. 

K ro ry buntował s i ~· i chcial jej wyd rzeć 

Mo narsZ<l władze: . 

KEN 
W i<;c by la wzruszon a:i 

RYCERZ 
Ale nie g n iew na. Ból i powscqg li wość 

Walczy ly o to, ktorernu z nich bardzi ·· j 

Przysro i w id n ieć na jej pi<;knej twarzy. 

WiJz ia leś k iedyś deszcz w s!o neu: ny d ziei'1:i 

Tak wbsn1e , ry lko wc..łz i t;czn iej, wv~·LicLd y 

Jt: j Izy z uśmiech ' m p()m ieszane. Slodycz , 

Króra ig rala 11a jej pdnyd 1 warga< h, 

Zda wala sii;· nie wied z ieć u rych guś c iach, 

Cn s1s· syp;di z bram ocw . j<tk g lyliy 

P<.: rly spada ly z d1 ;u11cmów. I my:. I ~-. 

7.c smurck hy lhy hczl cnnym klcp1q r · 111 . 

Gdyby każdego cą nil rak urm z.yrn. 

KENT 
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RYCERZ 
O wsze m, raz 

Cz · d wa wyrzek la z trudem w ·raz "' ojciec", 

Wz<l y b aj ąc , jakby ucisk, ! iei serce, 

Wolał a: "Siostry' Siostry '. Co za hańba ! 

Kcnc , OJcicc siusrry? Jak to , w noc i "" burzę ? 
Bez k rzty li coś c i:i" Tu z n icbiarisk ich oczu 

Trys n~ly św 1~tc ·rrumienie , powudzi<f 

G ł ISZ<ll i ei l,lment. Wstala i wybieg ł a, 

C hc~ic zusrać z bólem sam na sam. 

KENT 
1\i gw iazdy, 

G wiazd y nad nami st~tnmv 1 < ~. kto p kil 

Ma mie(' natun; : bo in .iczeJ J,t kl y 
"fo sarno s t ,idlo rn ug lo na świat wydać 

Tak różne dzieci? - 1.frw il eś z nią poźn iei:i 

RYCERZ 
N i ·. 

KENT 
To sic:; srnlo przed odpzd m króla? 

RYCERZ 
1c , po nin . 

KENT 
.M usisz wiedzieć, i.c jcst w m ieś cie 

, asz król, n i cszc z<;'~ l1Y i ;,g n~h iony Lt"ar ; 

\'(/ i' ' n 1ej\zych d w,,il .tl h przypo mi r a ~oh 1 ·, 

Po u> tu przy hyl, ale za nil w świ eue 

, ie chl e s it; \\·i d zic:ć z u 'irk.,. 

HYCERZ 
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KENT 
Przemożny wstyd ni m owładnął. Surowość, 

Z J aką ją odarł z błogosławieństw, w y 1 nał 

W obcy św ia t, oddał na leżne jej prawa 

D wu pod łym sukom - wszys tko ro zarruwa 
Tak im palącym 1adem jego duszę, 

Że ra p rzesłona płoną ego wstyd u 
Oddziela go od Ko rdelii. 
RYCERZ 

ieszu.ęś n i k '. 

KENT 
ie ni s łyst.a l cś o wojskach Ko rn va l1i 

r zkoc j1 ? 

RYCERZ 
Owszem , słyszałem ; są w marszu. 

KENT 
Chodź zatem ze mną , ws tawię cię z Królem: 

Kroś musi nad nim czuwać. Ważny powód 
Każe mi jeszcze ja kiś czas zatajać 

Tożsamok Kiedy wreszcie s i ę ujawnię , 

ie pożału j esz , żeś mi pomóg ł. Chodźmy 

Wyrhodzq. 

SCENA CZWt\RTt\ 

P1Jk u· /1 11h/1±11 / J111 ·t1: 

/>11/1r: ul:.t1111 J1r2e::. cl1ib1JJ :; lf t 1 ho1ąiyJ1 ud 11,c/:;,f K1J1de!it1. Lt'lt11·: 1 
ż11bl{( r:;c 

KORDEUA 
To on, niestety! Właś nie k coś go widział: 

Szedf z wściekłym Śptewem , wzburzony pk morze , 
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W wie ńcu na głowie, splec ionym z lebiody, 

P rzu, pokrzywy, łopianu, rzeżuchy, 

Wyki 1 wszelkich chwastów, co s ię plenią 

Wś ród życiodajnych zbóż. Wysłać sru ludzi, 

iech przeszu kaF! każdą p iędź tych b nów 
Bujnie wyrosłych i nieszczęś liwego 

N iech tu sprowadzą. 
W; rhod::t rc!m :: i ol1111:r::y. 

Czy mądrość ludzkośc i 

Z na sposób, aby przyw róc ić mu zmysly? 

Kto go uleczy, temu o !Jam wszystko, 
Co mam w tym 'wieue. 

LEKARZ 
S:1 ~ posohy, pant. 

aszej natury czulym piel ęg niarz em 

Jest wypou ync.:k , któ rego mu braknie. 
Trzeba do tego uspokajających 
Zió ł , których władza przynies ie mu ulgę 

I przymknie oczy udręk . 

KORDELJA 
Potajem ne 

Błogoslaw ie11stwa k ie ł k u1ące w ziemi, 

\V"z rośni1cie, Izami mo1m1 podl ane, 
U leczcie boldć dob rego czlowieka 1 

Szukać go, szukać , bo nieposkromio ny 
Szal może w drzazgi rozt rzaskat: to życi c , 

Kn.lre mu braknie st!, by sza l h<unować 

\VihrJc/: i Por!" 11 tc( 

POSł4AN IEC 

Pani , na1nowsza wiadom ość: odd zi a ły 

Brytyjskie c i'"!gną w nasz'"! stron<;: 
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KORDELIA 
O tym 

\Xliem y od dawna. Czekamy gotowr. 

To w two jej sprawie walczt.; . drog i OJCZc. 

To nad moimi fzami i żalo t 'l 

Obzaf litość potężny kró l Francji . 

Pu naszej stro nie nie pycha szalona, 

l.t:cz m i l ośc dziec ka i starca obrona. 

O bym g o wkn1rce ujrzala 1 

W1d11u/:,1. 

Sc1'N l'lr\Tr\ 

\l/ -~d lllf-11 Ci /111((, f/(I'</ . 

\r d111i/::,ą l?cg,11111 1 ()J w,tlc/. 

REGANA 
Czy wuisb Szkocji \"-·yruszyly) 

OSWALD 

REGANA 

K i <JŻ<;: na czel ·? 

OSWALD 

Tak 

Byly z ty m kłopoty. 

Ks 1 c;żna z pcwnoŚll~! jL·sc lepszym żulnicrzcm . 

RE GANA 
t\ hrab ia Ed rnuncl - rnt.lwd;, twuim panem; 

OSWALD 
Nic, pani. 

RE GANA 
O co rnożt: choclz1ć w liście, 

Kcury mu niesiesz ocl rne1 s1oscrY:' 
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OS\'V'ALD 
Nie wiem . 

REGANA 
Popedz il s cąd z pewności;i w ważn ei ~ prawie. 

Był to ogrom n blzid - wył up i ć oczy 

G loucestera , ak d arować m u i. yu e. 

G d zie s i ę poiaw i teraz, tam pod burza 

Serca przeciwko nam . Fdm und - przypuszczam 

Po1 c hal, ahy z l i tośc i nad śle pcem 

Skn1uć to m rnczne życ ie , a Z<trazcm -

Ahy wybadać sił y n i ep ::-1y j aciół. 

OSWALD 

Mus~s ko rn cczn ie ~ p ic~ZYl z,1 n im z lisn.: m . 

REGANA 
\Xlojsk a wyr usz<! ju tro. Zosra r1. D rogi 

s ,~ n1ebczp 1eczne. 

OSWAI~D 

N iestc:ry, nic mogc, . 

Muszi; sir; trzymać ruzkaw w me j pan i. 

REGANA 
Po diż do niego p is <da' 1e mogłeś 

Przek azać w ic'c i ustn it: :i Na jwid cz.n 1e1 

Coś w tym si<;'. „ n ie wiem . . Sl uchaj, hc,:d <r wdz ic;czna , 

J eśl i pm.wolisz li s t odp 1<.:cz<r tować. 

OSWALD 
Pani, JUŻ racze1 wola lhyrn „. 

REGA NA 
Ja w ie m , 

Ze two ja pan i nie kucha rnafżunka; 

To pewne. Gdy tu ostatnio bawi{a, 

Z acny na sz Edm und byf bombardowa ny 

Graclem wymownych, bardzo dziw nych srui rzcn. 

O na CI ufa we wszysc kim 
I .2') 



OS W AID 

REGANA 
\'V' iL" m , o uym mów i ~ - ufo ci, wiem dobrze -

D latego radze; , weź to pod fOZ\\·agr,: : 

,\foj m ~~ż nie ży j e J e!>Ct ll) po rozmO\\'tc 

Z Ld munclern: wiem , że on hardz iej s1<; nada 

. a rrn:ża dla r n ie ni ż dla mOJ L"J siostry. 

~ 1nio::,k i wyli,u.~ niJ sa m.) · ś li go znajdziesz, 

Pliwn) r:o mu, prns1.c,·. wszp th:ll, co rrn 'iw1fam, 

A gdy us lyszy rn i rwoj <t p<tni, 

1 1e1. h lcp 1e1 pl'i1d zie pu rozum dll gl ()wy. 

Zeg n <tj mi zatL'Ill . , !yhys si<;" przypadkie m 

Dmv1edz1<1l czeg() ~ u .~ lqx u. panrn;ra j: 

K tt > sprz<1rn1.;: zd r<q c~· , rcgo u .cl ·a awans. 

OSWALD 
Oby n go ::.pod.. al, pani, i mógl d owicś( , 

Po czyjej jesrcm strunte 

RE GANA 
PowoclzL" n ia . 

Sn 01 ,1 SI'< is·i. 1 

\l" /1f,/,/i'lf /)01<1 . 

\i' d1111/ d ( ,ffJli(< \ft ! I / .;/::,, //" 

Gł.O( CESTER 
K iedyż my wreszc iL· d ()1dl'. tl'll1Y du szunu' 

.EDGAH 
Ju :i. sic w~ pin amy. Czuj c:~1. ' Coraz rru d111 e1 

l ś c. 

I _\() 

GLO CESTER 
Gru nt wydaje sic; równy. 

EDGAR 
Przeciw nie, 

St raszna stromizn a. Sfys1. ys1. ten szum morza; 

GLOUCESTER 
r 1c, nic nie sf szr,: . 

EDGAR 
Pewn ie w11,·c utra ta 

\ 'V'1. rok u p rzy r~· p i a inne n v11 je zm 1· ~ly. 

GLOUCESTER 
i\[o:d iwe . awe t twój g los zd aj · mi sic; 

Z n11eniony, mowa sh:L1dnicJ Sl'.a i g l.1dsza. 

EDGAR 
Czyste zlu dztn il:. N il s ic; nie zm ie n1 km , 

Srrój tyl ko na mn ie inn '· 

GLOU CESTER 

Zt I11Ó\\' ISZ lc piCJ. 

EDGAR 

J\! a m wrażeni e , 

L n, wn.:~ z ·ie i e stcśmy 

N ;i m il'.j scu . Srnń my. i\.i · rus1 ai 5ic;, pan ie . 

Su<isz11,1 ra p rzl ·pa \,: aż si1,· krc;c i \\" g low1e! 

W d1J !v pod nami , w p<'l l drug i do morza . 

Ko luJ .t w ro ny i b wh: i, nic wic,: ksze 
O d Lhrz,tSZll.) . \'X' idzt· \\. pol() wie urw isk.i 

Kugo< ktu u q11,1 sit; ~ k .d 11L'\\'1t 1c zh1t:r.1u 

M<>rs k1 ego k ()p rLI - <>KfC>j' llC z.lJcl ic' 

~re i rn!k.~ l u ~u \\ \'tLqc si~· rnaly 

J ak p i c;ś ·. H.yb.1cy n>H '> li,' na b rzeg u 

J.t h: sr.1dk(I my~ 1. y : frq.!at ;t, u > sto i 

z ,1k<itW 1l zo n,1 \\' d,d t, m .1 roz 111 i.1 ry 
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Łód ki, a ló<l ka do niej przyw iązana 

Jesr niby lee.I ie dosrrzegalna boja. 

Z naszego szczy ru nie da si Josłyszeć 

Szum u fa l, kied y kładą się na ugó r 

N ieprze liczo nych przybr.1.cżnych kam ien i. 

N ie chcę już parrzec; w mózg u mi si ę m<zc i, 

W oczach się !woi, boji:; s i ę spaś( 

GLOUCE TER 

Mnie ram , gd zie stoisz. 

EDGAR 

Postaw 

Daj mi n;kę . Je rc:s 
O St1J pt; od krawc;dz1. Za nic w św i eci e 

N ie pn)buj ruch u - zwlaszcza kroku naprzód 1 

GLOUCESTER 
Puść, przyjaciel u. lV{asz tu ieszcze jedną 

Saki ewkę, \ ni j zaś klejnot, który p wnie 

Przy<la sicr k, muś rak jak ty biednemu. 

iech cię z nim chroni;f bogowie i wróżk i ! 

I dź reraz, chct; posłyszeć, jak oJchodzisz 

EDGAR 
Żeg n am cię , panie. 

GLOUCESTER 

EDGAR 11" .11m111(' 

l ja - rnfym se rcem . 

ie wdawalbym się w g r · z icgo rnzpaCZ<f, 

G clvbym jej nic chual ulc:czyć. 

GLOUCESTER 
Bogowie' 

Kirka 

W waszym obliczu wy rzekam sitt św i ~ ca 

I zr:w ca m wreszcie brzem ię trosk i nicszcz<;s ć. 

I ') , _ 

Gdybym je umiał dźwigać bez ·zemrani a, 

G odz<!l sii;: z \ YaSZ<l n i przepartą wo l ą, 

W redy sam by się dopa li ł skwic:r ·zący 

Ogarek mego obmierzłego życ ia. 

Jeże l i l~Jgar mt'>j żyje, bogowie, 

P(>blogosla\ cie m u ! A teraz - w Jrng<; . 
lfr.m;1 Jt1' jlrzl'cl s1eb1e 1 111dlljl'. 

EDGAR 
W d rogi;:, za iste: ... Lecz nic jcsrem pewny. 

Czy sila wyob raź n i nic porra(i 

Z rabowaL życ i a, jeśli żv i , . am o 

Zgadz<t sii;: na rabunek. G d yby sr a! 

Tam, gdzie sra! w m y~ l ad1 , nic hy już nie rn yśla l. 

Żyje czy umar l) Hq . ·. iyszysz m nie, pan ie 

Hej, 11rzyjacielu ! Mów co ś ! W samej rzcuy 

M rig l skonac. Ale n ie, wraca do żyeta . 

Pan ie, k im i cstcś ) 

GLO CESTER 
Ocl<.: j <lź, <lai mi um rze<.'. 

EDGAR 
M usisz b rć puchem, pió rkiem . paj ęcz y ną 

Skoro zlec i ałeś ryle S ~fŻI i w dół 

f, :wmt~iSt stlu( sic; 1ak jajko, oddy ·hasz, 

M ów isz, n ic krwawisz, i csrcś zd row i caly. 

G d yby postawie" dz ies i c,:ć ma~z r c)\\', jeden 

Na dru,~1m , JCSZLZ t: hy loh · cl ak kn 

Do wysokości , z której prnsro pad lc: 

Ru n~~k~. Cud ro prawd ziwy, żcś przcżvl 

Powied1. coś zno wu. 



GLOUCESTER 
Czy naprawch;: spadłem / 

EDGAR 
Z samego szczytu tej kredowej skały. 

pójrz w górę . S tąd nie widać i nie s łychać 
Nawet skowronka o głośnym gardzio lk u. 

Spójrz ty lko w gó rę. 

GLOUCESTER 
Przecież nie mam oczu. 

A więc w n1 eszczęśc1u nawe t ro się traci -

Prawo uueu k1 od nicszGęś c ia w ś mierći 

Tę sarysfakcJ<;. że s ię przcchy trzylo 
Wścieklość tyrana, że s1<; udaremnia 

J ego buńczuczne zapędy ~ 

EDGAR 

Dai rękę . 

Wstań. O, rak. Ja k tam ) 1 ogi całei Stoisz' 

GLOUCESTER 
Aż nazbyt p ·wnie. 

EDGAR 
Nie, to nie do wiary. 

Któż to by ł tak i, ren, co c ię zostawił 

Na szczycie skały) 

GLOUCESTER 
N icszcz<r ś li wy żeb ra k 

EDGAR 
Sralcm tu w dole i zdawalo mi si: , 
Że oczy ma jak dwa ks i ęż ce w pelni . 

Do tego rysi<fC n<Jsów i dwa rog i 

Pokarbowane niby tafla morza 
Zryta przez bryz · Musiał ro być cliabel. 

I \ I 

Mi ałeś, staruszku, szczęśue. O calenie 

Zawdzięczasz jasnym bogom , kc( rzy casem 

Zaszczycą lu<lzki św i at nadludzkim cudem. 

GLOUCESTER 
Ti raz pamiętam. O d tej eh vili będę 
Zno sił n i eszczęście, aż samo ;wwola: 

" Dosyć już, umrzy j". S[\ ór, o któ rym mówisz -

Myś l a łem , że: to cz low iek. Przed zl ym duchem 
Ciągl e przestrzcg~ t! ale sam mnie zawiód l 
Na brzeg urw iska. 

EDGAR 
Przes rań się rym t ra pić, 

B ądz dobrc1 m yś li. 

\V'ch11d:; 1 11blrtł-1111) L l't1r. /; 1 ~) tm ·1111) · f(l1km11 . 

A to kro i W/ ten spust'Jb 
l ie dekoruie swego właścic iel a 

Przytomn y umys ł. 

LEAR 
N ie , nic, mam przywil J bicia rn onc:cy, niech nie próbuj<! 
n i w tym przcs:t.kadza(:; jestem w końcu królem. 

EDGAR 
Rozd zic raiący w idok~ 

LEAR 

Kto s i ę rcxlził królem, m a w rym wzg lt;dzie wyższoś ć nad 
wład z<~ z mianowania. Mac ic tu swój L.u ld. 'fr n wop k 

0Lxhod1, i s i ~· z lu kiem pk parobek , co srrasz.y \\" rn ny w1db­

m1. /.;dóż sr rza lt; po rz<:d11ic 1 Patrz.cie, pat rZLic. mysz '. 
Cicho ' (1 hu! Wystarczy k,iwalck rop 1 u n c~ ·o sera . Rzuca m 

rę kawic~ ; pod nics ją , wiel koludzie, zmierzy my ~ i(,: Hala ­
bardnicy, do mnie ' O, pi(fk nie lec isz rnszku1 W sam 
Ś rod ek LC[u , \\' Sa !11 srodek celu , W sam Ś rudek celu - fiuuu 1 

H as lu' 



EDGAR 
J\fa1e ranek . 

LEAR 
PrzechoJzić . 

GLOUCESTER 
Znam ren g los. 

LEAR 
I la! Goner rla - z siw,! brod<}' Schleb iali mi , p laszczy li si t; 

przt:de lllll<f , mó vili, że: mam Jak mc;drzc:c bialc wlosy w 

bf()d l. tl' - zani m ic:szcz<: n i ua rnc wyrus ly. Przyraki\\ ali 

k.1żden u slmv u! Zam iast mow ić "rak, rak ; nie, nic:", iak 

Blig r rLvkazal! Dupic: ro kied y desAZ mn il'. prl.(:!llOCzy l i 

~1.c1.'tka l ·rn Zl,'. h ,L rni w wichurz , kiedy g rzm ot nic chna! si~ 

uciszy(· na mći1 rozkaz - wtedy ic h przq rzak:m , wtedy 

przcw,fc hakm, w czy m u.cez' Gdzież tam, to n ic: S<} ludzie, 

na któ rych słowie moż na po legać' Powiad ali, że jt::stem 

wszech iw cny. Kłamstwo: fe bra mnie prze · ież zmo,t; LL 

GLOUCESTER 
Doh rz<:: pamit;: tam brzrnic: nic tego g losu. 

Czyżby ro K ról by ł? 

LEAR 
Tak, król w każd ym calu. 

Kied y hrcw znurszcz<; - sp<)j rz, jak drż<1 poddan1. 

Tern u daruj <; żyuc. z,l CU sin! zis1 ~ 

Za cud w lósrwu' 

N ie umrze::. z. Ś nrn: rc i <f k,tral' cu dzu lc'i~r woi 
N ie. J\ Lt l y < t: yżyk 1 zloc is r: m u~zk . t 

T"ak żc tu robi <~, nic im nie pr1.eszkad1.a, 

Ze: na nie patrz " 
t 1ec h żyje kopulacja' P rzec ież b'tkarr 
G loun :ste ra lepszym byl clzicckil'. m niż moje: 

Córk i spłodzone pod malżeńsk<f ko ldrq. 

Pl ó lt wic;c, rozpusto - rrzeba mi żołn ie rzy! 

Pat n , t·1 dam ulka 

Niby się m izJrzy, leu. możn a by s <fdzić 

Z jej foc hów, że m a śnie:p; między nogam i; 

Jaj e c notę i g lmv<f potrqsa, 

Gdy kto ś o fóżku wspomn i. 

A rnk n a prawdę ma na w ape tyt 

W it; kszy IllŻ Jz iw ka lub spasit na klau. 

Ta kil: od pasa w do l . ·~ 1ak centaury, 
d pasa w go rt; - Jamy. 

Powyżej p ·pka Jo hogc'iw n akż~, 

Pon1i.<.:J - do szatana. 
T:im pi e kło , tam c iem.r 1o ść, tam u rchłar'i ~iark i ; t .L m wszyst­

ku p lon ie, parzy, rnch n1e, niszcze je. Tfu , tfu ~ hrrr ' Daj mi 

uncj e; piżm a, do bry apteka r:w , upcrfurn L1 j m i wyobrafo i ę'. 

Masz tu pien i<1d ze . 

GLO CESTER 
Pozw<' I, że dłoń ci uca hlJ " 

LEAR 
Za raz, 

'1usz · ją na jpi ·rw wytrzeć, śm ierdz i ś mie rc i<f. 

GLOUCESTER 
O, zd ruzgotany sw1atek ludz kie j d uszy. 

Ta k samo kiedyś obn'ic i si· w nicość 

i asz w it: k zv ws 1.c c h ~w1 ,Lt. Po1.n<1JCSZ mn 1l'. , p .rn ic' 

LEAR 

T\\'OJl' oczy parnit,: tam ca lkicm wy ra ź ni e: . C1.y ty Je mru­

żysz1 Ni e, ś l e pv Kupid ynic, rób co Z<:< hu.:sz, j<t sit; nie 

zakoch am . Prze ·zyraj to \V _ Z\\' anie; zw n)( tylko uwag \', J<lK 

J<.'St nap isa ne . 



GLOUCESTER 
Choćby litera każda była s łoń cem, 

r ie byłbym w stan ie clustrze - ani 1e<lne1. 

EDGAR nrt stm11 1c 

Cudzej relaci i nie mógłbym U\v1erzyć, 

Sam jednak w i dz~ - i serce m i pęka. 

LEAR 
Czyta j w i ęc. 

GLOUCEST R 

LEAR 
Aha, wi~c tak . prawa wygL1da ' N ic: masz oczu w głowic 

ani zlota w sa kiewce ' Stan twych oczu icst uc;żk1, stan 

sakiewki - lek ki; a przeucż wid zisz, )'tk s i ę dz1eie na tym 

S\VlCCl e. 

GLOUCESTER 
Widzę -- cz uj < ~c. 

LEAR 
Co takiego ' Czyś ty oszalal / N te potrzeba oczu, żeby 

\v idzieć , iak s i ę na rym świecie dz ieje . Patrz uszam i. Sly­

szysz, jak re n sędz i a wymyś la byle zlod z1 ·jaszkowi; 

Powiem u na ucho: za mień Kh m1eiscarn i i zgaduj zgadula 

- ktc)ry Jt:S t st,:dzia, a króry złodneiem ) Widz i a leś kiedy, iak 

chlopski pies u jad ,1 1u żeb raka) 

GLO CESTER 
\Xl idz i ~1km . 

LEAR 
I jak bit· dau .ys ko 1. rny ka pu.cd kun dlem ~ ) uiż 1 m.csz 

w1elk1 symbol wlaclry· cz low ick 1uwet p u ukaże posf uch, 

JCŚ li pies na u rn1·dzi c. 

Podly s t rażn iku prawa„ wsr rzy m ,cj krwaw;~ 

I >H 

Dłoń! Czemu mag asz tę Jziw k ę? Sam sobie 

Wychłosta) plecy. Aż się palisz, żeby 

Użyć z nią tego, za co ją batożysz. 

Wielcy oszuści w i esza1ą pomnie1szych. 

W dziurach fach manów wiclać Jrobne grzeszki -

Futro 1 brokat skryią nawet zbrodnię. 

G rzech uzbró1 zlot em - pryś n i e tęga wl ócznia 

Spraw1eclliwości, nie czyn i<1c mu szkody; 

U bierz w łach - ka rz eł s ł om ką go przeszyje. 

N ikt nie iest winien - nikt, mów i\· . M am wladzę 

U niewinniania - dam ci, bracie, glejt, 

Byś mógl n1111 zatkać pysk oska rży c i e lom . 

Spraw 'iobic szklane oczy 1 udawai, 

Jak pierwszy lepszy śli ·,1-; 1 karierowicz, 

Z e w idz isz, czego nie w idzisz. Śc iąg niicie 
M i buty, żywo' Mocniej, mocniej, tak! 

EDGAR 
M iesza się tutaj sens z niedorzecznośuą, 

W ob!ę<lz i e iest logika. 

LEAR 
Jeś l i chcesz pfakać nad mo'm nieszczęściem, 

Pożycz ode mnie oczy. Z nam c i ę Jobrze; 

[m it,: twt: G loucester. M usisz być oerpliwy. 

Przysz liśmy z placzem na ten świat, wiesz przecież -

K iedy WCI <fg amy pierwsz y haust powietrza, 

Kwil imy glośno. Pow1c:m u kazanie, 

Slucha1 uważnie:. 

GLOU CESTER 
N ieszczt;sna godzrna 1 



LEAR 
G dy się rodz imy, p łaczemy, że trzeba 

Wejść na ogromną sce nę i wz iąć ud z iał 

W h!azeńsk i cj fars ie _ - Mi ękki ten kape lusL .. 

By lby ro fo rte l n ap rawdę s 1b tclny: 

Wziąć oddz i ał jazdy, kon ie podkuć filcem .. 

Trzcha s próbować ... Oddzi ał się I odkraJ nie 

rdzic wojska zic;ciów - i bi j, b ij, b ij, bl) 1 

\Vi-hl!d ::. 1 Sz!t1chur t [)u '11 ; ::,,n11L 

SZLACHCIC 
J est t ut<t j ~ Tr1.y rn ać go . - Dosro jny panie, 

U milowa na twoja córka __ _ 

LEAR 
J ak wi 

Znikąd mL icczy, N i wulai Och, jestem 

fs trn} zabawką los u_ Dam warn okup, 

D o brze s i ę ze mn <~ obchodźcie _ t tech przyjd:zic 

Chiru rg : mam w mózg u j ątrząq s i ę ra n';-' ­

SZLACHCIC 
Wszystko ci , pa nie, zapewnimy. 

LEAR 
N ikt 

Mn ie nic wspomożei M am zos t ać sam jeden i 

Przec ież rak można w st rum1 en tez sit; zm ie n ić , 

Oczy mieć jak dwie ogrodowe: ko nwi e: 

I o sprys kiw,rnia Jes1cnncgo kurzu_ 

N ie, um rt; dz1elrm:, 1ak strojny pa n mludy 

Co m1 ram , bc;dt';' wesól' Cóż, p <tnowte, 

\Vieue, Że jes tem królerni 

I iO 

SZLACHCIC 
Jesteś , panie; 

S ł uchamy twych rozkazów. 

LEAR 
W ic;c jAieś życi t.: św i ta przed e mrn~ . Dak j, lapmy je, 

pędźmy za n im, biegiem, b iegiem~ 

\l"j bic.~,, , :11 Ili Ilf f) 11 •1w«m" . 

SZLACHCJC 
Żałos ny w idok, ,"dyby rn był ruwet 

Osurni n ęd zarz - cóż m t)w ic o kró lu' 

M asz J edn ·~ có rkę , kcora św i a t ou yszcz,t 

Z kl<ftwy, śc i ~ign i t;te j p rzez zbrodni e dwu innych . 

EDGAR 
W it :l) , ::.z Ltcherny I a ni• .. 

SZ LAC 1-J CK 
I ry w itaj , 

Dob ry cz łow ie ku. .zcgo ci potrzeba? 

EDGAR 
Prawda, że bi nva ma si(f \vk ró tcc :zacz,ić' 

SZLACHCIC 
\Xlie u cym k ażd y, kw ma u~zy zdolne 

Ro; rożn i ać d źw ięk i . 

EDGAR 

Da ld -:o ; 

SZLACI ICIC 

A ta druga arrni a 

B lisku, idzie sz y li k 1111 rn' trszcm _ 

Gk>w1 1c JCJ sily 1~ L 1 1aw 1 ,_t -. il,' tu t< tJ 

'V{.! ,c;()dzin(,:' 

l ił 



EDGAR 
Dzięki ci, panie. To wszystko. 

SZI.AC !CIC 
Królowa jest tu ze sz -zegó lnych przyczyn, 

Ale JeJ WOJSka wyruszyły w pole. 

EDGAR 
Dziękuję , panie. 
V(./ychodz1 Szlachcic. 

GLOUCESTER 
Dobrzy bogowie , zdławc i e we mnie oddech; 

N iech nie namawia mnie więcej zły duch , 

Bym po śmierć sięgn ą ! , nim wy 1'1 ześlecie' 
EDGAR 
Dobrze si ę modlisz, starcze. 

GLOUCEST ER 
Króż ty iesreś, 

Poczciwa duszo) 

EDGAR 
N icszczęś liw :· człowiek, 

Co tak już wiele zniósł ciosĆ>W fortuny 

I tak surową przeszed ł cierpień szkołę, 

Że sr ać go na współczucie . Dai m1 rękę, 
Pójdziemy szukać sch ronienia. 

GLOU 'ESTER 
Dz i9kuj ~· 

Z cafcgo serca. N iech u niebu zsy la 

Bfogos faw1eńsrwa . 

\Vdu!i/::1 O.ru ·alt!. 

OSWALD 
Ha'. JV[oJa nagroda' 

M am jccl nak szczęśu e ! 'fa g Iowa bez oczu 

Będzie mi stopniem w drodze ku zaszLzytum. 

11.2 

L ieszczęsny stary zdraJCO, rób rachunek 

Sumienia, byle k rótko.Już dobyty 

Miecz , który m a cif; zgładzić. 

GLO CESTER 
N iechaj s iła 

\Xlsrąpi w rwą rękę, która nieświadomie 

Wyświadcza mi przys ługę . 

E((f!,t /I' .1/il/l /JOllll f(d::) 11111/L. 

O. WALO 
Jak śmies z, chamie, 

Stawać w obronie nap1 tnowanego 

Zdrajcy' L waóJ, żeby rn,: nie tknęł a 

Zaraza jc,t;o haniebnego losu. 

Precz' PuszczaJ Jego ra .11 ię! 

EDGAR 
t ie puszczę, wielmożny panie, chyba że do biptykt dojdzie. 

OSWALD 
Puść, nędzn iku, bo zgi niesz ' 

EDGAR 
Idźc i eż swoją drog ą, dobry panie, 1 biednych ludzisków nie 

zaczepiaicie . Jakbym JL1 cak pnez byle co m1al się wyzuwać 

z życ i a , co bym był nieboszczykiem JUŻ ze dwa tygodnie. 

Nie podchodźcie do starego, pow1ac lam 1 Trzymajcie sic; z 

dala, mów1c,: po dobrem u, bo Jak nie , ro spróbuj(;, co 

twardsze wasza makowka , ( zy moja palka. Mówię, Jak 

JCS t 1 

OSWALD 
Ty kupo g noju~ Z drog i' 
\ ~i/1:11 

I i_\ 



EDGAR 
Nie machajcie tyle, panie , t ; f ig i łk <f. ~ p róbu j cie lc:pie j 

n OJ j wykalac%k1. 

OJ11 •1dtl f!adu . 

OSWALD 
1 -t;:<lzny abójrn1 \V/e1.. n op sak it:wkę . 

Jeśl i chu:sz, żchy dobrze ci ~ i <; lzia lo, 

Pug rzeb mnie; listy, k n 'irc: pr;:y n nic tn a,dzicsz, 

Odd :1 j hrab ic:: mu G luuu:stcr. ~dmundow i . 

Szukaj go w wojsk u ang i<.:l skim. Oc h, .~ micrl .. . 

'faka przedwczes n a ś mrerc. 

l ' 1111.i·11. 

EDGAR 
Znan i go od daw na : n ikuem ny s ł u ża l ec, 

G u t (lW w ype lnraL n:qd1.1ksze zac l1u:rn ki 

Swojej w 1src;pnej pa ni . 

GLO "CESTER 
C..o, n ie ży j e :i 

EDGAR 
Usiadź , sra ruszku, od pocznij. Z ob aczmy, 

C..o w ty h k ieszrn iach ; listy, kt(Jrt \ V pomn1,d, 

fog,l m i pom óc. Żaluj ę jed yn ie , 

Że zg i n ~, 1 w wal< e. a nre na szafocie. 
Zobaczm y. „ Trzc:ba ht,·dzie 1L1rna<·. p i<.: L t.. )'.Ć. 

Lu11 1 :~c ty m samy m d o bre ohyu.a je: 

Trud 11 0 , mus 1111 y· znac zam ysly wro,~,t. 

Rm , Ltrl il yś rn y ich ~crca, ry m h:trd1..1t:: J 

fi h lt scy. 

<--J'" //\/ . 

"Pam i<; tajrn y o na~zych wzajc111 11 yc h µr zy rzeczcniac h. 

Będziesz m ia! wie le: spnsohn ośc i , aby gu usu n:,tc. Jcże l1 

I i I 

wob twoi a nie os fabła, znajdzie pu temL1 m nós rwo od po­

wiednich mome nrów i m iejsc. Gdyby m ia! wrncić zwycic;z­

<.ą - · wszystko na n ic Czeka mnie wted y n iewola 

w więz ie n i u jego l oża. Wyswo hc'>d ź. mn ie z ob rzyd lego 

zaduchu te j ciem nicy, a w nagrudę za trudy sam zna jd; sil,' 

p rzy mo im boku. 
Two ja ( chc iałabym rzc( - żun< t ) kochajaca s ł użebnica 

Gonery la." 

O, niez m ierzony przcs tw<'i r żądz koh iery -

pisek na życie j j dzie lnego rrn;ża , 

Mój brat na jeg () m ic jsu„ 1 Tu, w tych p iaskach 

\Xlypada c i ~· pogrzebac, niecny pmlc 

Pary lubieżnych zbrud niarzy ; gd ~· przvjdtic 

Sw sowna pora, n iegocl .1 y do kum ·nt 

Mord ·rcz1·ch 111 t ryg pokażemy Ks i ~ci u .. 

Szczc;śuc , że mog~ mu clon rdć o wszystk im . 

GLOUCESTER 
Kró l popad l w lh lc;cl . A 1a' Jak ouporn y 

J est ten ubr1.y d ł y umysl: o to StoJ~, 

W pełn i poj mui<}C ogrom m oich zgryzo t, 

I marz).', aby szakńs two pom(lg ło 

Oderwać myś li od t rosk, aby sm urki, 

Przywidzc n 1a rn i zmylon e: , straci! y 

Św iaclom u śc' sarn ych _reb ie: ' 

Rtlm1 11 · 11tld111I. 

EDGAR 
D aj mi n; k<; . 

Sly~zę , że w b ~·b n) h ij: f gd z i e ~ dalek o. 

h ocl ź. rn y. L rn ieszcz~· ci~· w do mu przyjauo l. 

W.l d11J{b1 



SCEN A SIÓDM A 

Obr/z /wnmski w /1obliż11 Ow o: 

Wchodzą Korde/1c1. Kent. Lekurz 1 Szlachcic. 

KORDELIA 
Kochany hrabio, iak mam ży ć , co robić, 

Aby odwdzięczyć się za twoią dobroć; 
Żyua nie starczy, choćbym s ię stara la. 

KENT 
Słowo uznania z twych ust jes t zaphmi 
Ponad zaslugi, miłościwa pani . 

W szysth;o, co rzeklcm, to rzetelna prawda -

ie przesadzona 1 nie tuszowana. 
KORDELIA 
Przeb ierz się zaraz w lepszy srrÓJ. Te lachy 

Budzą wspomnienia twoKh ciężk i c h przejść. 

Proszę uę, zrwć ie z siebie. 
KENT 

Wybacz, pani , 
Lecz gdyby m te raz up.wnił, kim jestem, 
Byloby co ruiną moich planów. 

O jedno proszę: nie zd radż, :że i ę znamy, 
Póki nie bt,:d c;: pewien, że czas nadszed I. 

KORDELIA 
N iec h i tak będzie 
/) 11 L .f, ll'Zt!. 

j ak SI)' miewa K roi, 
LEKARZ 
Śp i ieszcze, pani. 

KORDELIA 
O, dobrzy bogowie, 

Uleczcie to rozdarcie w 1ego duszy' 
Wróćcie harmonię rozstrojonym zmysłom 

O i ca, co z winy dzieci stal się dzieck iem' 

LEKARZ 
Życzysz więc sobie, milośuwa pa ni , 
Abyśmy K róla zbudzili) Spal d lugo. 

KORDELIA 
Czyń, co dyktuje ci med yczna wiedza 
I wfasna wola. Czy Kr~ 1 już ubran y) 

S!11Ch)' u·1111J ,~q / ,u/Id "'' k r:.n'!i:. 

SZLACH ·re 
Tak, pani. Kiedy pogr ) .yl s i ę w sen, 
Kazalem przebrać go w świeże odzienie. 

LEKARZ 
Bądź przy nim , pani, gdy go przebudzimy. 

J est już z pewnością spokojnie1szy. 

KORDELIA 

M11zykr1. 

LEKARZ 

Do brze. 

P roszę, sca11 bliżej. Glośniei ram, muzyka' 

KORDELIA 
Ojcze kochany' N iechaj moie usta 

Uzdraw 1aHcym lekiem pocalunku 

Zagoi<f ran y, zadane czci twoiei 
Przez obie sios try' 

KENT 
Pani, twoia dob roć.„ 

I l i 



KORDELIA 
Choćbyś mi ni by! 01cem, ca iwizna 

Powinna h la obu<l zić w nich l itość . 

Czyż s i ę godzilo rnbf rwau. wyscawia( 

t a ch łom:; w ichrów i na ostrza ł gr omów :' 

.J a kąż oslon<1 by l cienki he ł m czaszk i 
W rym pojcc:l ynku hi <lnego s rac r1 c 1 

Ze s raszr yn , zwinnym ostrz m h ly · kaw icy ~ 

C el h rei nocy pnk<1sa l mn ie pies 
Kogoś z n ych wrogów, jeszcze bym mu da la 

· rz <tĆ sicr przy moim h 1mi nku. A ty, 
N1eszcz<;S ll}' lljcze, mus 1;1łcś s i~· g rn e:źdz 1 ć 

W zburw1ałe 1 słomie, \vsrod świ ń i wł<'>cz<;gow' 

O, biad a, b iada! CuJ, Że rracic zmysly. 

, ie ut rac i łeś ;,arazem i życ i a . -

BuJzi się . Przemów du niego. 

LEKARZ 
l ajlep iej 

Bc;Jzic, jcżd1 ty p rzemów isz, pani 

KORDELIA 
J ah e i ę cwjesz, rm 'ij kr6 lu ? J ak zd rn ' ieJ 

LEAR 
L ' ie wyc i <~g:..tJl i e mn ie p rLt:mocą z g r0hu . 

Ty j ·stcś duszą zbaw ion ą: 111 nic za to 

Rozkrzyżowano na og nis tym ko le, 

A ruz topto ny olow m01ch le;, 

Sp lywa i pauv mnie okrutn ic 

KORDELIA 
Panie , 

I \8 

LEAR 
W ie m, że ie t ś d u hem . 

G d zie: cie; pDrka la śm ie rć? 

KORDELIA 
O n wci<t:i m a jaczy . 

LEKAllZ 
Jesz ze s i ę ca lki ,m n ie: o kn<f l. Prz<:'.l ch wile; 

D ajm y m u spokó j. 

LEAR 
(_~ !zie hylcrn ' G łzie Jestem ~ 

Jas ny dzier1 ' f\fąu mi src; w g low1 ·. Gdybym 

Zobaczy ł kogos w ukin sun ie, l ito ść 

Z .Lh il ahy mnit: . N ic wiem, u p l\v i nłz1eć. 

Tci moJ<: n;ce;, l ie prz; s i <}g łbym . Zaraz ... 

Czuje; uk ł uci e szpi lki . rak O, gJyby m 

Móg ł być poJ obn ic pL'\V tL'n, co mi JC t! 

KORDELIA 
Panie , s1 ojrz ru m;; podnieś dl011 n<tde mn <) 

I po log oslaw. Nic, k lc; kać nic rrze ba. 

LEAR 
, ie 1utrz<1s •1jcie sic; /. n icd, . !ężnego , 

G ł up i ·go sta rca. M am la t osiem<lziesi<1 t 

Z g c1 n1, ku .Lni lin ia wi<.;n:1 czy mniej; 

I , prawd~ 1rn'm •i<)L, h\lJL' si<;, że u m y~I 

J\l am w n ie 1ujlepszym zd row iu . Po\\'in ic:nem 

C hyba zna'. c ich1c i t(·go czlll\\· iek;1: 

A Jl.'d1uk \\' <)q~ i <; , hu ni<.: m ;1m pnj<.;u a. 

Gd zie s ic; Lll <lJ du1c;- : ho( w vt t; i am l am 1 c;ć , 

N ic WtL·m , u > ro w sz.1 ry i gdzie spalcm 

Uhit:g lq nocy , i śm i ej c i e . i ~ ze mn ie , 

Ale. jak ·,lyw tu ~roj ~-. JCS tem pew ien, 

Że pani, k tor<1 ugh~d ;u1 1 , to n101a 

Ll)rb Kordel ia. 
I I') 



KORDELIA 
Tak, 1estem nią! Jestem! 

LEAR 
Czy two1e łzy są wilgotne) Tak. Proszę, 

N ie pbcz. Jeżeli masz dla mnie truciznę, 

Wypiję. W iem, że mnie nie kocnasz: t\VOJe 

Siosrry, pamiętam, bardzo mnie skrzywdzify. 

1)' masz powody, lecz one nie DlaJ'l. 

KORDELIA 
Ja także nie mam 1 

LEAR 
Czy jestem we Franc1i:i 

KENT 
N ie, panie, iesteś w sw ym własnym kró lestwie. 

LEAR 
N ie oszuhqcie mnie. 

LEKARZ 
B ~idź dobrej myśli, 

Pani: jak w1dz1sz, ostry szał przemmą l. 

Wypel niać luki w pamięci pac1cnta 

Byłoby jednak Jeszcze niebezpiecznie. 

1 a mów go, żeby schronił się w namioue, 

[czekaj, aż sit; calk1em uspokoi. 

KORDELIA 
Czy pt'ijdziesz ze mną, na i pśni ei szy panH.: :i 

LEAR 
Proszę uc;- , traktuj z wyrozum1alośu <i 

Glupic,t'.O starca. Zapomnij 1 przebacz. 

l'ri)d 11"/:1/ 11 ·1..::.J ff) ojm)(;; Kmt11 1 S:/<11hrict1 . 
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SZLACHCIC 
Czy to prawda , co się mówi o zabójstwie Ks ic;cia Kornwa­

lii? 

KENT 
Szczera prawda. 

SZLACHCIC 
Kto dowodzi jego wo1ska mi:i 

KENT 
Podobno bc;kart Gloue<.:s tera. 

SZLA .HCIC 
Słyszałem, że Edgar, Jl ' U wygnany syn, przebywa w 

Niemczech z hrabi<J Ke nte m. 

KENT 
Różnie sir,: o tym nH)wi. Pora si ę ro;:cjrzec, wo1ska ang ie l­

skie nadci<~gaF). 

SZLACHCIC 
Wygląda na to, że do1dzie do krwawej rozprawy. B ądź 

zdrów, panie. 

WJ1h1}{b. 

KENT 
W zys tko od ic:dnei tej bitwy za l eży. 

I mój los rakże iesr w rękach żolnierzy. 
\r'1 d»1J ~I . 

J ') J 



AKT Plf\TY 

ScLN 1\ Plt:R\\' SZ1\ 

Ohri: ln)'f }jii·i u· p11hli:11 IJ11l't:r 

fJo/lJ";;t'1!:.d111 /1r::,, ;; d1J/J11J:.,1 i d 1r11<1:.1,h 111h11d:,1 l'.d1111md P.1;'.!,<ill<I , 

D 1c11r:,t111111 i :11/11it r " 

EDMUND 
Zapy taj K~i(,:cia, czy jego decyzj~i 

Obowiązuje , czy reż z ja kic hś p rzyczyn 

Możl H rn1 ic:n il. Pc:kn jes t sk ru pu lów 

I waha11 . Przy n i<:s sr~u 1owu;~ odpowiedz 
\ f/)lh1"!~1 ;rdt11 ,. 0/tn mil'. 

REGA NA 
Cos się m us i .tło S t<lĆ L po!> l a ńcc:m , iusr ry. 

EDMUND 
N1cs te y, chyba tak. 
REGANA 

~fo j mily hrahiu , 

Wiesz, \\' 1;.ik 1 spthtlb c h cę Ll <; uszczęś l1w i t·. 

Powiedz m i prawd<; al szczcr<f prawd <; -

Czy ty nic koc. h a~ ;, mujq si()stry' 

EDMUND 
Kmh.im 

1\lil ośc ia, \\ kn'irej nic m a nic ;:d ro:i nt'go. 

REGA NA 
Lt'u LL}'\ 11ie rrafll ram , gdzie t\ lk1J 111,}Z 

1\l a prawu er .tli ć:' 

EDM ND 

RE GANA 
O bawiam s i ę, że mog lo m ic,:dzy wami 

Ot)jŚĆ do zbli żen i a - tak dusz , jak i ual. 

EDMUND 
RęCL.~ ho norcn , że n ic. 

RE GANA 
Jeśli J ojdz1c, 

Nic Sli<:rp1t; cr..:go . R,tJz~· Li, mój drogi: 

N ie \\'da\\'aJ sit,: z nia w i..adn;f poufalosc 

EDMUND 
, ie h t'.ij ~ie,: o mn ie A (,r, i K'>1t;żn.1 

Z m alżonkiem . 

f'11J1r.:u/:,t111i jir: t,' t/o/)ll!:. d I rh11r,1:1./1 udu1i/::1{ l\Ji._I~ \ S~f1J1/I . 

G1111r1:i Ili 1 ,1J/11nr:, . 

GON.ERYLA "" 1rrr111iL· 

Wo lą ponicsc k l ~·sk c,: w bitw ie 

N i ż przt:gnH: 's ios trą w w a lce o Ed m unda. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Miło c i~ wiJz1el , drnga nas1.a s iu~ rrn . 

Hrabio, sfy!>z~d t:rn, :le Kordelia gośc i 

Króla z g ro mad <) ty h, któryc h zraził a 

Su rowość naszyd1 rz<1do\\'. Dla mnie m~s rwu 

J ··st mc;stwe rn , j eśl i honn r za nim i srni. 

Z Francl11.cm wakzc,:, bo kra1 nasz najechal, 

A nie d l.m:go. Że h a rlL j:t popiera 
Kn'i la i innyd 1, k r<,JfZ} mo,[!~) m ieć 

S l u ~znt· pu\\'od y. hy p rzeciw 11am ~ra\\"a( 

EDMUND 
Szl.LL hc.:tn 1e rn ti w1 sL, K si <) Lt; 

REGANA 
Ty lko po <U' 



GONERYLA 
Trzeba Zjednoczyć si!y pueciw wrogom; 

Domowe kłótnie i prywatne waśnie 

Od lóżmy na bok. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Dobrze więc, zwołajmy 

Radli' srarszyzny, ustalmy strategię. 

EDM ND 
Za c hwilę srawie; sicr w nami oue Ksit,:cia. 

REGANA 
Czy pójdziesz z nami, siostro 1 

GONERYl~A 

l ie. 

REGANA 
Wypada, 

Ażebyś była z nami. Proszę, c hodź. 

GONERYLA na snmue 

Przej rza lam jej intrygę 

Gl1JJ'11": 

Dobrze, pójdę. 
\'V) dwd::.q 11/;1t· ,m 111e. Wch"d::,1 !'.'dxm: 

.E DGAR c/11 Ks1fUtf S::.koL;i: 

Jeśli nic gardzisz rozmow <1 z nędzarzem, 
Wielmożny panie, pozwól, że coś powiem. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI d11 11J1hr"lz,1qd;. 

Z a rnalą chwil<'; dogoni<'; was. 
{)11 L~!!.,11"<1: 

Jv[ówżc . 

EDGAR 
jeszcze przed bitw<! przeuyra1 ten list. 

Jeśli zwycic;żysz, rozkaż mnie przywołać 

Sygnalem mfbk1. °hl>c: gmi nnego rodu, 

l 5 i 

Mogę w zastępstw ie wystawić sz.cr m ierza, 

Który wykaże prawdziwość oskarżeń 

N a udep tanej z.iem i. J eś li przeg rasz, 

Będzie to koni c twych spra v na rym ś wiec ie, 

Więc i knowan i~1 uscan;i. Forcuna 

N iechaj ci sprzyja 

KSIĄŻ~ SZKOCJI 

Przeczyta m li st 

EDGAR 

Zosta ń je~ zczc ch w ile;: 

N ic, re.go 1ni nic wolno . 

G dy o .as nadcjd z. ic, niech he ro ld z.1crahi, 

A zrn'>w si ~· zjawi <;. 

KSIĄŻ.Ę SZKOCJI 
Byw.tj zate m zd n'>w. 

Przejrzę to pismo. 
WJ ihucl::i L'c(~1n: v:d111clzr Fdmrr11J 

EDMUND 
Widać już wyraźnie 

, ieprzy jaciela. Spraw wojska do boj u 

O ro szacun ek ich sil, spo rz,fdzony 

Przez naszych h strych zwiadowców. Konieczny 

jes t teraz pośpiech . 

KSIĄŻI; SZKOCJl 

\t') t/11,,/::, I . 

f:D M ND 

Spm'.'>tam y zadaniu . 

O hydwu ~iosrro1n pup rzys1;Li..:k rn 111il o~l:; 

J edna nie ut<l drugiej, ra k pk ż m11 

N ie ufo uk;!· w ny. Krór<~ wybrać' 

Obydwie' jedn;~) Żadnej ? Z żadn<f z nich 
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N ie zaznam szczę , cia, j eś li Jrug a żyje. 

Poś lu b i ę wdowę - wtedy G oneryla 

W1 adnie w sz ał; z n i ą zaś trudno g rać t t; rol (,.', 

Dopóki i.yje jej m~1ż . W bitwi zatem 

Użyj ę jego w parcia - a nast ·pnie 

Niech G onery fa, której m ;fŻ zawadza, 

Obmyś li sposób , by go s<:ybko sprzą r rnić. 

Zaś co do laski, kt<'mf Ks i<) Żt; chcialby 

O bdarqc Leara i Kurdl'iit; - I1<lJp1erw 

Wyg rajm y I irwi;: hęd<! w n<1 szc1 mocy 

I niech ich sobie Ks i+~ę ulasLLwia .. 

W walce o wszvsrko zwyc ięzci zoscan ie, 

Kru cen i sif c; , nic pn):i..nc g ,1 łan ie. 

Withot!J 

Su :-... 1\ l ) IU;c;A 

~V jH1h//':11 jw/11 hit il' )'. 

7iąhJ :11 Jll'llt/11h11 ·m .·1·.~"N jlN(::qtd· h1111 y. Pr1/1r.'. cc/:r1111 ;1r::c: d11b11.r::.d 

i d u1r11:._rt'h . jl r ::nhoJ;:,f (irze:. ll c l/ę I.et/I'. /mlll 'tid -,,.-a g 11 za rrkr 
Kortld1,1. I .:flflJ!l"J';:e ji ·tmumy. \VdJoc/;::,ą l'.1(r,c11· 1 G !1111rcJ/O: 

EDGAR 

Turaj, staruszku Gościn<! ci h<;d zie 

Cid1 drzewa. J\{ód! si<;, aby sluszna sprawa 

yg rala . .Je ś l i uda 111 1 :-. i , wrouc, 

Przy n1os(,.· CI pociech<;. 

GLOUCESTER 

Ni ·eh nie biosa 

J\bFl ie; , pani , w opie c. 

lr~irhod::1 [,~f!,tlJ : 1i·,,1hy za so:nq "hll'it'.rzr-::.11jtf f1111ic1 hit1q . 11/i·,mi 

D~'.!. , n: 

l ')(i 

EDGAR 
Trn:ba uci ckać 1 Daj ręk ę. Uchodźmy 1 

K ról Lear pobit y, wzięty do niewoli 

Wraz<: córk<f. Daj że m i t\i'. rękę . W drogę ! 

GLOUCESTER 
N ig dzie nic pójdę. Zg nić mo:l11a i rntaj. 

EDGAR 
Z nów e<:arne myś l i? OJe j śue :t.e fo·iata 

Trzeba nam przy j <!Ć ra k , FL k kiu ly pr<: y1scic: 

Z pocwciem, żeśmy do rcgu dojrzel1. 

Chodź my. 

GLOUCESTER 
J ro rc:i.. p ravv'da .. 

Sc rNA 1 1v .r:< IA 

P11/1r;:ed:,,111\ pr:,t_ dobos:.a 1 d111rr.1 ':yd 1. 1nhoJ:;i ;t1ł-i1 .:11 ·1or:.u1 

/'.'JJJ11111d ::et 111111 l. l'di I K 11r /d1,1 11tl:- r1 )Cll<J . 1ncr: 1Jj/ i/l/ll 'lc i :0/11/cr::c. 

EDM NO 
L iech kil ku starszych rang<1 odprowadzi 

Jerl. ców A st rzec ich sra ra nnie, dopók i 

Zwieu.chnoś(: nie wyd a wyroku w ic h sprnw ie. 

KORDEUA 
Dobre 1menqe przy nrosly zie :-,kut k1. 

, re 11;:im ro pierwszym t.t ka l"l. <:cz si _. zd.trz.t. 

'"fo rw<i j los ~ n <,:· hi mn il' , n 1 e~zu~·\n y knilu. 

Cu Jo mnie , umLt:lll nic odwruuć wzroku, 

Gd· wilkiem pat r<:y fol s<: ywa Fortun a. 

Czy nie tqrzyrny tych córek 1 siós rr1 

I ) -. 



LEAR 
ie, nie, niel Lepie j idźmy do więz ienia. 

B9dz iemy s, mi, jak dwa ptaki w klatce. 

Gdy mnie poprosisz o błogoslawier'istwo, 

Kl ęk ntr' przed tobą i sam będę błagał 

O przebaczen ie. Tak będz iemy żyli, 

Śp iewaj<fC, modląc si~" opowiadaj<}C 
Stare historie, bawi<ic s ię widokie m 

Dworaków, owych z Io con ych motyl 1 

U pijaj <fcy l h się nektarem plotek. 

I z nim i ta kże czasem pogadam y -

O tym , kt'> w łaskach, a kto lask i srracil, 

K rn idzie w i:('ire;, a k ro iest s kończony„. 

Da ny nam bę Iz ie boski wgl<fd w istote; 
Tajt:rn nic życia naszego na ziemi 

[w ścianach cel i prze trwamy inrrygi, 

Z mowy i spise k wielkich tego św i ata, 

Zm ienne jak morze i wplywy ks i ę ż yca. 

EDMUND 

LEAR 
( ~dy plo nie taki stos ofiarny, 

Sami hot-:mvic s v p i <~ nań bd z id Io. 

Mam ciebie, córko-· kro chce nas rozdzielić, 

J\l usialhy z nieba przynic.<i ć glown1e;, aby 

Wvkurzyć nas i•1 k parę li s1iw z nory 
I pog n,tc w różne struny. U rzy j uuy 

Pieklo ich polkn1c ze ~kt'ir;1 i koścmi, 

Z anim wyc isn<f nam ł z „ z oczu 1 Sami 

Zgirni wpierw z głodu! Chodźmy. 
\Vi dwc/:;1( f'od Jf111.:ą I.u!!' i K1m/chi1. 

EDMUND 
Kapitanie, 

Weź to i idź za nimi do więzienia. 

iVrrcza oficemw1 /ns1110. 

Nadaję ci ninie1szym wyższą rangę . 

J eś li posqpisz zgodnie z instrukcjami -

Onvarta droga do większych zaszczytów. 

Pam ic;raj : pk1e czasy, tacy ludzie. 

Miecz i fagodność to dwie różne sprawy. 

Twoje zadanie JCSt dornoslc. Tuta) 

t ie ma dyskusp: chces:c. - to je wykonaj, 

ie - to radź so bie inaczej. 

KAPITAN 
'V</ y w nam. 

EDMUND 
Zatem do dzid a. Kiedy rzecz zakończysz, 

Będzi e z rnógl sobie powinszować. Ale 

Powtarzam: wszystko zgodnie z mscrukcpmi 

r to bez chwili zwloki. 

KAPITAN 
G dybym miał 

Wóz uągnąć czy żreć owies - inna sprawa: 

Z ludzk<i roboq w mig sobit µorndzę. 
\f' i d1or/:;1. l·~111Jm.1. \Vihud:;,f Krlt/ Ż-!' , :;kmp. Go1myl11. l(cg1111c1 1 

:_ o/111 ff:;I' . 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Daleś dziś, hrabio, dowód \Valecznuśu 

J sz czcścic t eż u sprzyJalu. Ci, któ rzy 

Stal i na czele przeciwnych sil w b1rw1e, 

s,1 teraz twymi jer1carn1. Żąd amy, 

Abyś ich wydal. Postąpimy z nimi, 

Jak zasluzyl1 1 1ak nam dykcur~ 
Wzgle;dy wlasnego bezpiecze r1stwa. 
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EDMUND 
Panie, 

Uzna łem już, że bęc.Izie najscosown1ej 

Trzy ma rarego, nrcsz< zęs nego Kró la 

W zamknię t ym mi · jsc u i pod czuj ną scrażą. 

J ego wiek, zw łas1.cza zaś królewsk i ty tuł 

Móg łby pozyskać mu sympatię ludu 

I wl óczn ie wo1ska, którym c.lowodzimy, 

Obrócić przeuw nam. Z rych sam ych przyczy n 

Kaza łem w ięzić Kn)low<i: oboje: 

B :d:i gocow i <;t ,tn<)Ć I rz ·d rwym s;1J ·m 

J u ero lu h póź nie j D t.iś jeszcze n ie pora. 

J csre: my zlani krwi <) i po rem; lud L. ic 

Strac ili w b itwie przypuól; na1lepsq 

Sp raw<:; przek lina ren, kto w bo1u o n1<+ 

Św ieżo ucierpiał. Kord el i ą i Królem 

Trzeba s i ę zai ąć w sposobniejsze j chwili. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Chw ilc:czkc;, h rabio : 111<.: je · r eś mi bra tcm, 

Leu pod komendn ym. 

REGANA 
'fo od nas zależy, 

Czy m go nazwiemy. Mogleś chyba, ksiai.c:, 

Spytać nas najptL·rw o zdanie. W kampanii 

H rabi a dowodzd naszymi wo1skarn1 

J ako 1.a. rę pca mó1 1 reprezentant. 

T~ rymczaso"v'l gudność m ożesz ś m1alD 

Uzna<'. za sta Lf 1 nazwać go bratem 

GONERYLA 
Ejże! Powoli! J ego wlasna wartość 

Wyż c: i go srawia niż twoj e awanse. 

) (,() 

REGANA 
Prz jm uj:ic moje p rawa, ta ł s i ę równy 

N ajlepszy m. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Prawa rwoje w zupełnośc i 

Prze jri lby rylko , gd yby ci e; po<I ubif. 

RE GANA 
Ża rt hr ,va nieraz proroctwem . 

GONERYLA 
Doprawd y' 

Podob ne ohse r vae.. je Cl -ru ty lko 

KrllŚ obdarzony naj. zpctniejsz m zezem. 

REGANA 
Pani , nic CZUJ (,: si ir- dobrze; inaoc1 

k lpmviedzialahyrn ci bez ogródek . 

\'V'odzu, w z moic h żofnierzy i j eńców, 

A także cale mien ie . Rozporzcidza j 

t im i i m n~) jak zapragniesz ; zdoby łeś 

f.om.:ccr mego serca . Biorę wszystk ich 

1 a świadków: oto czynię ciebie moim 

Panem i wfaJq. 

GONERYLA 
Chce z go m ieć db s ieb i e ~ 

K ' IĄŻĘ SZKOCJI 
ie rrzeha na co rwe,i.;o 1.czwolcn ia. 

EDMl NI 
Ani twoicgu 
KSIĄŻĘ SZKOCJI 

O wszem, pólsz lacherko 

REGANA clo L/1111111dc1 

Chwyć· miecz i potwierdź, ż e na leży u si<; 

.i.\fo1 cycu!. 

) {, ) 



KSIĄŻ}i SZKOCJI 
Stójcie; pos łuchajcie lep iei 

Głosu rozsądk u. E<lm unJz1e, ninieisqm 

Aresz tujemy ci<;: za zd radę stanu, 

A z tobą, jako w pólnika w przes tępstw ie, 

Tc; pozłacaną żmiJę. 
~'(/skt1 „ llje 11u C,-,mt:1)'fl(. 

W jej imieniu 

O dd,darn rwt roszu .en ia, piękna siostro 

'fo ona, choc iaż kobieta zamc;żna , 

Jest zaręczo na z tym panem, a ja, 

Jej mą:l , oghs1am ro pko formaln:} 

Przeszkod~„ ktc1ra tobi e nic pozwala 

N a zapowiedzi. Jeś li chcesz wyJ Śl·. za mąż, 

Staraj s ię o mnie; rą ka moje j pani 

N ale:ly do in n ego. 

GONERYLA 
Co Z<\ forsa ! 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Masz broń, G loucesterze. N iccha1 zabrzmi<} m1hy1 
) ·ś l 1 nikogo nie ma, kro hy dowiódł 

N a tWCJ osobie, jak liczne, ohydn e 

I oczywiste popclnileś zd rady, 

Sam S ta nę . 

N. .~!/((/ l' fktll/ '/('( 

1 ie tknę ok ruszy ny chleba, 

Zanim u w se rce nic wh1js: dowodu, 

7.c 1es t eś tak i, pk1rn ue:;: nazw;dem 

REGAN A 
Słabo mi, slabol 

l <i 2 

GON.ERYLA lid i t1 „1111t· 

Gdybyś by la zd n wa, 

Mojej apre ·zce przesrał abym ufać . 

.EDMUND 
l\[ asz tu odpowiedź . 

f..:. - llUI l ff'<lll'I(\· · 

Kwkolwiek n,1 św i t:c ic 

Nazwit: mnie zdrajca, l ż t: jak podly p ies 

N it:ch hero!J rq bi '. K azd}', kw mn ie \vyzw1e -

Ty, czy kto inny - przekon; si<; zaraz 
O lll ll )ej 1czc i w(>~c i I l1c),Wfi'l' 

KSIĄŻĘ SZKOC.J I 
Hej , ht: ru ld, du mn ie' 

EDMl. D 
WeZ \\ ac tu ht.: ro lda ! 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Liu na swe vłas ne sił y. Twoje wo1ska, 

W moim imieniu pod bro ń powołan e, 

Sa JUi. zwo ln ione te:l w moi m imien iu. 

REGANA 

Cwj~· sit; coraz gorzeJ .. 

KSIĄŻ~ SZKOCJ l 
.} l:S tCŚ Chl lra . 

Wc/.cie i •~ l <traz Jo nwgo ll <lllliotu. 
/?,,t:,1//111 u:11 h111 /_ . /1•1e/{J ' "') 11·c111c1 /n::t:: >ilf.:hf \Vd111d 1 [ ft ,.,,;,; 
Zb li i. ~ i <;-, hnuld zil' . ;\ it.:cluj z,1hrw 1i trahb, 

A ty tu r·zyt;iJ n<t g los 

KAPITAN 



HEROLD czyta 

"Jeś li jes t taki człowiek szlachernego rodu lub wyższe j 

rangi wojskowej, który utrzymuj e, że Edmund, clomnie­

many hrabia Tloucester, 1est w ielokrotnym zdrajcą - niech 

stawi się na trzeu sygnał trąbki. Edmund jest gotów do 

walki w obronie swego im ienia." 

EDMUND 
Grać syg naf! 

P1cru ·i;;) S)~f!Jlt1! !rrthk1. 

HEROLD 
D rugi 1 

Om gt j_Jg11r1 l 

Trt.cc i1 

1i·.~u 1 J)')!,llt tl hrthka odj1ow1t1dr1 i/Jll:." llt:ll) . Po/1 r;;ed · r1 N ) pr;;,·: 
trębacza. 11 dit1dn m:lmy1111_J { , (1!,11 1: 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Spytaj g o , po co przyby ł i d laczego 

Staw ia sir; na zew trąbk i . 

HEROLD 
Kroś ry, pa nie' 

Ja kie t\ve i mię i s rn n:i M ów, dlaczego 

Staw iasz s ię na we<:wanie' 

EDGAR 
M oje i mię 

Już nic isrnreje , rozszar pa ne: w st rzcpy 

Z~·b a rni zd rady; lecz puc hod z<; z rodu 

R(J\Vnte ;:acncg u jak rud p rzviwnik ~t, 

Z ku)ryrn mam wa lc zyć . 

KSJ ĄŻ.Ę SZKOCJI 
K ogu m <1s z na myśl i, 

ED1AR 
K to tu pr7.emawia w imieniu Edmunda, 

H rabieg o G louceste r? 

EDMUND 
O n sam . Cóż mu powiesz ; 

EDGAR 
B yś dobył miecza Jeś l i to, cu pow rem, 

Skrzywdzi szlachetn e se rce, t wo je ramię 

N iechaj odpow ie mieczem na znic:wag c; . 

Orn m ój \V las ny mi ecz, symbol mojego 

Stanu, honoru i ryc ers:-;. d 1 ślubów. 

N ie bacząc na t wą m oc, mlodośc'.·, zn aczen ie, 

Wawrzyn zwyrn;zcy, zdobyt<) fo rt unę, 

Męstwo i ś miałość - u{ ,vi adczam , że jesteś 

Z drajC<f, co zaw iódl zaufanie bogow, 

W lasnego brata i w ł as nego o jca, 

Kn ul p rzeciw rem u d osroincmu Księciu, 

I iest od czubka głowy aż do stóp, 

Nawet du wa rs twy kurzu pud podeszw<!. 

Najjadowitszą z iadowr rych ropuch. 

Spróbuj zaprzeczy ć - ten miecz. i to ramię, 

Poparte calą sitr mego ducha, 

\VyryF~ słowo "k larnet" w twoim sercu. 

EDMUND 
Winienem spyt ać, ru wst.cl kt wypadek, 

Jak u na 1rni ę . len skoro t w<'ij \\yg l ąJ 

Zdradza szlachetność 1 rycerski stan, 

A mowa twoja tc h n ie pcwn<) dwomośli~i -

\Xlolę od rz ucić z puga rJ ;~ osr rnżnośc 

I pedanrc ri ę ryce rskich kod eksuw. 

\V/ twarz ci odrzucam pod le uskarżenia. 
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I n iech szarnriska n ient1w iść, plon<!C<l 

W L}'d k łamstwach, zwęg l i rw je włas ne e r e. 

Potwarz ·hybil a, rnnvn mnie 1 ie rani<~C, 

Ale rym mieo:em wrłou~· ci ja w g ,1rd lo, 

G d zie spocznie suht - na ;,awsL.e. G r,1ć syg nal! 

Srg11t1! t11rU1 \t'1trl1~1f. fdli/11111/ p,1d11. 

KSIĄŻ.Ę ZKOCJI 
Daruj mu życie' 

GONERYLA 
Hr.1 )fll, rn hyl podsrc;p · 

Prawo ryc ·r:-.k ie n ie zm u'iza n i kot: o 

Do przypnowan1a wyzwan anonima . 

To nie Z\\' )'li<;'itwo ro LLlZl') o.'>zrnrwu. 

KSlĄŻĘ SZKOCJI 
i\li l z, pani , zamkn ij usra, ho je 1.ark:t1n 

'I:ym pi~mern . -· \X'scr;,yma1 si, . panie. 
() ,, G'n11u1 /1: 

Po rwo rz -, 

Kn)rq~u nazwać nil'. ll!nicm , w rym l iś ie: 

Przejrzy) si<; niby w lustrze . 1 IL' d rzyir \ViJ z~" 

Że rozpozll•l)tSZ !1sr' 

GONERYLA 
A gdd1) nawu~ 

\\lladZl' 1 11raw11 - 111.tm w '>W)ll1 n;ku ja . 

. ie ry. l kroi. 111111<.: postaw i przed S<~dem~ 

KSIĄŻĘ SZKO< Jl 
(.u ;;1 oh~ d,L' A \\'lt't 11us1 ie k.1rrk~·' 

(,ONERYl.A 

, K U ,In l Cf!O. Ul Zll.lll I . 

Ił ,,/,,1</_i 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Iclzcie za nią . 

Pil n u j c i ć jej - je t g orm a na w zysrko . 

Ir) 1hrHL1 ;Hiw : 11//c, nm ·. 

EDMUND 
'fa k, uu.ynilc:rn rn, u> m i za rzuu1s1.. , 

I wic i<.: w1<; ·e j C1..as wszystko ujaw n1. 

'fo przesz łosc - tak jak i a ~ar n . Lecz kim Jl'S C.:Ś 

Ty, kr(iry zg<Jrowale:ś rn1 ren los' 

Jeżeli je:-.res szl,tthliceni, p rzebaczam . 

EDGAR 
Odpu ŚL rny ~obie· wzajemn ie:. Nic J<::>tcm 

1 iż~zcgu rodu od t id11c, Ldrn undzie: 

RaLZL'J wyżsi'tgo - 1 c': m \\ i<;bz.t mo1a 

Krzywda . Na 1rn1~· mam Edg.1r i j c~r,-m 

Synem rwojego DJGL Sprawiedl iwi 

Bogowie z grzL"szn ych naszych ucied1 czy1rn1 

. ,1rzc;dzia kary. Tak i z n•hzym oj(<.:111: 

Mrok lo:i.a, w kt<irym w ysrnrnic rn,: s lodził, 

Wnic il po larnt h - jako mrok kpot y. 
EDMUND 
Tc1 prawda. Kolu losu zatoczy lo 

Ptl11y k r.1g , ninS.)l mn ie ll' ~zuyru na dno 

KSlĄŻI~ SZKOCJI 
T.tk też myśl.dcm 1uż s.1111 twt>J krnk \\'fOZ)'I 

Krolewsk.t god r1osc' 1us.<:i; llL' usu.;r 111l 

, tl'lh '>LrlL' 1)d..i11t: m1 L btdu. IL':i.t li 

By l.t \\ 111111 ktl'lk llll'll.l\\ 1 t <!11'1d11e 

_uh (\\'l',1-.: ll l>JC.l'. 

EDGAR 



KSIĄŻ.Ę SZKOCJI 
Powiedz mi, gdzie się ukrywałeś ;, Skąd 

Wiedzial eś wtedy o nieszcz~ściu 01ca ; 

EDGAR 
S t ąd , że w ni eszu.~· śc iu go pielcz:g nowa!cm. 

Posłuchaj, panie, krótkiej opowieści -

A pocem niech mi żal serce rozsadzi' 

Pragn<ic si<;> ukryć przed krwawym wyrok ie m, 

Który mnie śetgal (pk sfuJkie JCSt żyue, 

Że co godzina wolimy odczuwać· 

M c;:ki agunii niż skonać od raw') -

Prag n :~( si;;: ukry ć , row1adam, przywdzialcm 

Lachman wariata i przyb ralcm pus rac, 

Kt\)rą pies nawet s i ~· brzydzi! . W ty m sca nie: 

Spntkalem OJ C:1. t ras<.n y hyl to widok: 

Z krwawych pierś ·icni jego oczodołów 

Zn ikly kle1noty oczu. Odqd bylem 
Mu przewodnikiem, ż ·brałem dla niego, 

Koilem jegu rozpacz. By! tu bhid, 
Że nie zclradzilem mu nigdy, kim jestem. 

Dopiero jakieś pól godz111y temu, 
Stoj<)C JUŻ w zbroi, t11e pewny zwycit;stwa, 

Chociaż L. nadzic:F) w serrn, poprosilem, 

By mnie pobłogos lawil, 1 po chwili 

Opow1cdzialem mu cal<1 h1srorię 
1 as1c1 cuL1 zk1. Lecz 1n<;"kane serc<: , 

Zbyt sbbe, .1by znieść napięue m11;dzy 

Bieg unem s zcz<;~cia a bieg unem bl'> lu , 

P~·k lu - i urn ar l L. uśm i cch <:m na twa rzy. 

EDMUND 
W zrusza mnie twoja opowieść - 1 może 

Wyjdzie mi jeszcze na dobre. Mów dalej, 

To chyba nie byl koniec rej hisrnni. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Jeś li ciąg dalszy jest smutn1c1szy, lepteJ 

1c nie mów, bo i rak JUŻ bylem blisk i 

Szlochu. 

EDGAR 
Dla ludz i, co żlc: ZflllS:Z <! ża l ość, 

Ten moment ml)glhy s t anuwić graniu; 

Wytr:zymalośc i ; k cz gd ybym ci<~g dal ~zv 

Pr:zedstawtf w pclnej . 11os rac i. r.1k iL"gu 

St :że nia sm ut ku nikt b y nic zniósl. - Kied y 

Jt,:u.alem z ża lu, pOJawil się czlowiek , 

K tóry mnie wc:zcśn i ej zna f jako żeb raka 

I do te) pory :ze wscrę tL'm unika!; 

G <ly tera:z poznał mn i ' i 1110J<! stratę, 

Silnym ramieniem obHl mnie L<I szyJC,: 

I rykn•1 ł , Jakby niebo chciaf rozsadzić. 

Przyp.id I do u a la UJGl 1 wyszlocha[ 

Cos, czego lud:L k1e ucho 11ic slys:zalu: 

Rozdzieraj <)q opow1dć (l Lcarz t.:· 

I S<tm ym sobie. Kiedy i<! pmvtarza f, 
Tak w ni m por .ż n i a l h('>I, że strun y ż y c i a 

Zdaw, ly sit,: JUŻ pc,:k ac. \X' t ·dy jcdn<tk 

Zabrzrn ial g los rr<)h ki, w1 s·l gn Losrawil · 111 

N ieprzy·ro m ncgu. 



KSIĄŻĘ SZKOCJ l 
Ale kto to byP 

EDGAR 
Kent , (·>w \\ygi1an iec Ku1c, k tórego Kr ' l 

Tak zn ienaw idzi!, a k tcir; w p rzebraniu 

Szedl t. a nim wszc.,-dzie i peln il posługi, 

Jakich nie podją l hy _ ię i niewo lnik_ 
\Vi·h.id:.1 1 ) u-or::<1m.11 -~ ok r11 •c111/lll!l!ll no:.,111. 

DWORZANIN 
Szybko, na p(lmoc! 

EDGAR 
01>k<f,p Kl)f11lt! 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
l'vl<'iw ~ 

EDGAR 
Co tu 1.a krwawy 1 Hiż ; 

DWORZANIN 
J eszczt: paruie: 

Wyrw an y z serca _ . Och, ona n ie ż yj e:! 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
K tu? i\frl v:i:e wreszcie! 

DWORZANIN 
Ksr<;ż n a Goneryla, 

Twoja mahinka_ pa nie-; S\\ Oj <f s iu~m; 

OrruLt p rzt:< ltcm . Sama to wyzna l.1. 

EDMUND 
ObyJwu rrn lośl ~luhowalun . SrniL·rc 

Pu l. ~uy r t -r<-11 ~ l u hem \\ s;ysrk i( ·h tn>1c 

EDGAR 
Kent! 
W chodzi Kent. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
\XI n ieście ciała, żywe czy uma r ł e _ 

v:/ychoc/;;1 [) l{ 'fi/ -Z{J/// n. 

Ten wyrok nieb ios budzi w duszy zg ro zę, 

Ale nie litość_ - A wi ęc w jest Kent ? 

Ct.as nie pozwala przywitac: cie;, hrah io, 

W stosown y sposób. 

KENT 
Z1awi lem s r ę tura), 

Aby K rólowi życzyć dobre j nocy 
N ie ma go z wami) 

KSlĄŻ.Ę SZKOCJI 
Zcby tak zapom n i eć 

O naiważniejszym! .. . Ed m undz ie, gdzie Kró l; 

I gdzie Kordelia 1 

S/lf{/::,y li 't111J::.tf (tt1!a Col!el) /1 i l?e,~<111) - Oo K w1t1: 

W id zisz' 

KENT 
W idk ie nieba, 

Cóż to' 

EDMUND 
A jed 11,tk Edmu nda kucha! ·-

Ttl dl ,t m nic j 'dna /. siós r- r urru la d rug,,t, 

A pote m sa ma s i ~· ;.-_ah rl.t. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
1\fo żt: . 

IC: r:v zak ryjc ie im twa rzl: . 



EDMUND 
Jak bardzo 

Chciałbym żyć ! ... Pragnę zrobić coś dob rego, 

Choćby wbrew wlasnej naturze. Poś lij c ie -

Byle czym prędze) - na zamek: wyda łem 

Rozkaz zg ładzenia Kró la 1 Korc.leli1. 

Szybko, dopóki można 1 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Szy bciej 1 Szybciq 1 

EDGAR 
Ale z kim mówić! Komu dałeś rozkaz; 

Poślij mu coś na znak ulaskaw1eni<1. 

EDM ND 
Tak, słusznie . Weźcie: mÓJ miecz 1 oc.lc.la iue 
Kapitanowi. 

EDGAR 
Pędź , na li tość boską' 

\V j·chod:;1 jeden z o/i1Hriw. 

EDMUND 
To on ma rozkaz ode mnie i Ksiirżne j 

Powiesić w celi Ko rdeli ę, a przy tym 

Upozorować, że to samobójstwo 

Z rozpaczy. 

KSIĄŻĘ SZKOCJJ 
1 iecha j bogowie Jej strzegLi'. 

Zabterzue go sqd. 
Sl!td:.i IC) 110.1 : {1 L/111111u!t1. \Vi l11n/:1 L·<1r. d:111g<1/•!' 11· r.; 111im1t11h 

Kou/ebi . • ~tl 111111 O/in·r I 111111. 

LE R 
Wyć , wyć, wyć'. Ludzie, jC:: s teśc i c z kam1en1a . 

G dybym mral wasz<: oczy i j ~·zy k1 , 

MÓJ szloch rozlupałby sklcp1e111e n1eha 

17 _' 

O deszla, nigdy nie wróc i1 Po trafię 

Odróżnić żywyc h od martwych: nie żyje, 

.Martwa Jak Z!emia! D aJcie mr lusterko. 

J eś li Jej oddec h ś lad na sz kle zos tawi, 

J es t JCSZC Zt' żywa. 

KENT 

EDGAR 
Lub Jego wst<;pn y· sz kic, rów ni e straszli wy; 

KS IĄŻĘ SZKOCJI 
N iec h świat się wali, niech wszystko Stl' skończy 1 

LEAR 
To piorko drgnc,- lo; a w i~c ona żyje '. 

J eś li tu prawd a, ten cud m1 od kupi 

\XI szysdrn.: c1erp1erna. 

KE T 
O, mói do !i ry panie'. 

LEAR 
Proszr; ci e;, zos taw mnie 

EDGAR 
To rwó1 p rzy jaciel , 

zlachcmy hrabia Kent 

LEAR 
N tech na was \VSLystkich 

Za raza spadnie , zdrajcy 1 nwrducy ' 

MoL~ lcm J<~ 1eszcze oca l ić a ter~v 

Odc:szła. Zustati 11a L h \\'il ~._ Kmdclro. 
Co rrn'iw rsz; Za wsi'.c tak. cie ho rnow 1 la; , 

J\fo; kku, lagodnre. Ta k. i p: los tu ~ka rh 

N ieoceniony w kobie: ie:. Zab ilc: rn 
1 (,·dzni ka, ktc'iry cii;: wiesza ! 

1-r_.; 



OflCER 

Moi pa no·w ie, zabil go 

LEAR 
A widzisz' 

To prawda, 

Byf czas, że mog lem iednym ruchem miecza 

P rzeg nać ich wszy. rk ich. 01. isiaj jc:;.c <:: m stary, 

Os lahfy ud rych ciosÓ\ . Ktoś ty t. lk i; 

\X1z rnk rnr sic; popsul : zaraL l i ę rozpo:m<lll1. 

KENT 
N ie mówlie mi , że ok rurn a Fortu na 

l ' m 1a Lt kot; os ze swyc h u lu h 1l·1iu)\\' 

Pon 1ż y c hard z1c: j niż teg o cz low 1eka . 

LEAR 
:\ ie w id z<; do b rze . Czy to Ke nt ' 

KENT 
'fok. królu , 

T\\ÓJ s luj.!a Kent . A ,!..'.dz1c te n , rn u s lu ż 

Os r.ttn i >;, 

LEAR 
Powiem Li, ro dob ry chlup. 

Szyhk., mi.il rę k <;: do hicki . Lecz um arl 

r gn i je:\\' grob1<.: . 

KENT 
, 1c . ro 1a ni m 1v,rt'm, 

i\l tij !obr 1~a 111 c: 

LEAH 
Zaraz . 111e p<> J l ll llJ~" · 

KENT 
ll> j.t od pit:rwszeJ zlej odmwny lo5u 

~znllcm twoi mi smuc m·1111 slad,H111 . 

i ' 1 

LEAR 
To dob rze, że cię mam . 

KENT 
N ie, kdilu, nie masz 

N i kogo . \XI s zęd z i c smutek, śm ic: rt: 1 ci em ność 

Two je: dwie s tars ze: cc'irki też nic ż J'f: 

7.gon rozpacz liwy je sporka !. 

LEAR 
'f.d..; mys i ę „ . 

KSIĄŻĘ SZKOCJ l 
1 ie \\' ie , u> mó\\' i. N ,t p r.'>żn o hym teraz 

ObJ<i ś nial, kim iesteśmy. 

EDGAR 

POStANIEC 
[ Jmund nie ŻYJ<:, m il uśu vy panie . 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
To nic nic: znaczy w re j chv\·ili. Pan o\\'1 C.: 

I przyjac iele, pragn<; wam ozn a jm ie, 

Com pos ran uwil. ( !czy nim y w~i'yst ku , 

By u l żyć ternu \\'1clkicmu K rn lowi 

W/ jego ru in it: . 7..rzekamy sic; tronu 

I ahso lu rn,~ wl.td z~ 11dd;qt:lll) 

\X' dnsroj n<.: r ~·cL ~ta rca . kcory hc;d11L 

PiaSCO\\·,d 1<,l dll konct S\\·01ch d111. 
/),, L,~::· " "' i r.,-,111,1· 

\X'am pr;t}' \\ ' Ltc1my wwy;.cl·-il , l.1,1·11L· pr.t\\'.t, 

Z dmla rk1<.:r n tl\Y)l h za\ZL1..yr tJ \\ i d<"ihr, 

Na krc '>re z.1u1o~c \\',tsz,l uslużyl,t. 



Kto nam przyjaciel, skosztuje owoców 

Swojej prawości; kro wróg - będzie spijał 

Kie lich goryczy. Niechaj rak się stanie. 

LEAR 
Biedactwo moje powH.:szone ... znikło, 
Uc iekło żyoe; nie ma go' D laczego 

Pies , koń, szczur ryle żyoa w sobie mieści, 

A w cobie rne ma n1 tchnienia? N ie wróosz, 

N ie wróc isz nigdy, nigdy, nigdy, nigdy. 

Odepnij, proszę, ten g uzik Dz ięku 1 ę. 

W id :z. isz; Pacrz na nI <) 1 Popatr:t. na 1eJ usta , 

Pat rz' Patrz! .. 

U11i1at1. 

EDGAR 
O n mJ!eJc:. Panie, spo1rzy1 na mnie ... 

KENT 
O ch, serce moje, pc;-knij 1 

EDGAR 
SpoirzyJ, królu 

KENT 
N ie dręcz JUŻ iego Jucha. 1 i<:ch odleu 

Tylko wróg chnalby zatrzymać go dłu że j. 

Na świecie , na tym kule ror tur. 

EDGAR 

Oclszcd l JUŻ 

KE T 
Cud rn by l, L.c wbrew i\:aru rzc 

Dotrwa! aż do tC:J chwili - uzurpa tor 
\'{! Jasnego życia. 

KSIĄŻĘ SZKOCJI 
Wynieście ich ciała. 

Obwołujemy powszechną żałobę. 

lJ1J Kentc1 1 E((~c11"c1: 

Was przyjaciele, czeka wspólna praca: 

RLądżcie - niech chory krai do zdrow ia wraca. 

KEN T 
Ja sam w pilniejsz<l podróż wkrótce: ruszę. 

Mói pan mnie wofa; usłuchać go muszę . 

EDGAR 
Gdy ten dzier1 smurn pc.raża nas bó lem, 

P!ac~my nad stary m i nieszczęsnym Kró lem 

L ik t 1.. nas nie h ;dzie w drodze ku mog ile 

Ani żyć ryle, ani cierpic-: tyle. 
~V)'Chotlzą przy ili 1c1rf..<1rh 111c11"S ;:,11 f rdolmeg11. 

Koniec 

D1u,: k11j uny p:i nu profcsu rowi SranisLt wo w i Bara 1icz.i kow1 

ora1. \Xiyd.twnicrwu Z n ak za zg"d~· n,1 i>rzcdruk rcks tu dram..1tu. 

I r' 
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